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ELWIRA SZATAJEWA 

Bez zwycięstwa nie wracajcie 
26 lipca 1972 roku. Pamir, Pik Jewgienij 

Korżeniewskoj. Wierzchołek, godzina 14.25. 
Wiatr. Wydaje się, że zebrały się tu wiatry 

z całego świata i wiodą gorący spór. Żeby 
chociaż zbiegły się gdzie indziej, hen za krę­
giem polarnym, a nie tu na Pamirze i właśnie 
tam, gdzie wiedzie nasza droga! A przy tym 
i mrozisko ze 30 stopni. A jednak my stoimy 
na szczycie! Niezupełnie, co prawda, stoimy, 
raczej chwiejemy się. I ta kipiąca radość z 
osiągnięcia celu, ogromna radość urzeczy­
wistnienia dawnego marzenia. Jesteśmy zu­
pełnie same na wysokości 7105 metrów. I na­
wet nie te metry są ważne, ważne jest to, że 
stoimy tu s a m e. A 'mężczyźni ? Mężczyźni 
są teraz daleko w dole. Spotkamy ich w 
zejściu na wysokości 5800 metrów. 

— Asekuracja gotowa? Możesz iść! 
Schodzimy teraz w dół, ostrożnie, bez nad­

miernego pośpiechu. Lina za liną, wyciąg za 
wyciągiem. Serce kołacze się radośnie, jakby 
się chciało wyrwać i potoczyć po śnieżnym 
stoku, by wskazać drogę do ciepłego słonecz­
nego świata. A droga jest tylko jedna — ta, 
którą weszłyśmy. 

— Dziewczęta, widzę ludzi, Ura-a-a-a...! 
Jako pierwszych spotykamy polskich alpi­

nistów z grupy Piotra Młoteckiego. Rozma­
wiamy z nimi krótko i zalecamy im, aby nie 
szli dzisiaj dalej — jest już późno i miejsca­
mi obnażył się lód. Jesteśmy bardzo wzruszo­
ne i ogromnie szczęśliwe ze spotkania z lu­
dźmi. Zaznajamiamy się. Są również chłopcy 
z Odessy. Są i dziewczęta. 

— Ja się nazywam Elwira, a ty? 
— Ja Anna Okopińska. 
Mała taka i filigranowa, zupełnie jak mo­

je towarzyszki. Życzę jej wszystkiego naj­
lepszego i niech pogoda będzie dla niej łaska­

wa. Przyjmują nas niezwykle gościnnie. W 
mgnieniu oka zjawiają się puszki. Herbata, 
kawa, soki. Dzięki wam, wielkie dzięki, ale 
my musimy iść w dół. W dół! W dół! W dół! 

Powracam wspomnieniami do wiosny 1972 
roku. 8 marca. Kwiaty. Doskonały nastrój. 
Ale otrzymałam tego dnia najlepszy podaru­
nek. Mąż podarował mi i d e ę samodzielne­
go wejścia żeńskiej grupy. 

— A więc zajmij się sprawami swego przy­
szłego zespołu. Możesz oczywiście pytać mnie 
o radę, ale w miarę możności nie za często. 
Przywykaj do samodzielności. 

Pierwszy problem — skład ekipy. Po roz­
ważeniu wszystkich za i przeciw wyłoniły się 
kandydatury następujące: Ela Muchamedowa 
z Duszanbe (jest ona Tatarką i prawdziwe jej 
imię brzmi „Ilsijar"), Asia Kłokowa z Kijo­
wa, Gala Rożalskaja z Czelabińska i ja — 
z Moskwy. Rozesłałam listy i czekałam odpo­
wiedzi. Nareszcie przyszły. Wszystkie dziew­
częta — jedna za drugą — zgadzają się. Pro­
blem sprzętu i pieniędzy pomógł rozwiązać 
Witalij Michajłowicz Abałakow, którego pier­
wszego dopuściłam do tajemnicy. Bardzo się 
bałam sprzeciwu. Witalij Micnajłowicz — 
to człowiek poważny i srogi dla siebie i in­
nych. W okresie przeszło 20 lat zespoły pod 
jego kierownictwem nie miały ani jednego 
wypadku. To dużo mówi. A tu my z takimi 
planami! 

— Grupa niezła. A kto będzie kierowni­
kiem? 

— Myślę zaproponować Gali Różalskiej. 
Ma duże doświadczenie wysokościowe, a i 
charakter odpowiedni. 
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D w i e E l e . Z l e w e j M u e h a m e d o w a , z p r a w e j — 
S z a t a j e w a , a u t o r k a a r t y k u ł u . 

Fot. Władimir Maszkow 

— No cóż, pomysł podoba mi się. Będę was 
popierał całkowicie i wszędzie. Musicie 
jednak uzyskać aprobatę Federacji Alpinizmu 
ZSRR. 

Czas biegł szybko a ja czekałam dnia, kie­
dy nam powiedzą „Zgoda"! Po naprężonym 
milczeniu dziewcząt czułam, że one także 
czekają na wiadomość ode mnie. 30 maja by­
łam na Krymie na zawodach we wspinaczce 
skałkowej. Zatelefonowałam do Moskwy: za­
aprobowali ! 

Rozdzwoniłam się i rozpisałam. „Dziewczę­
ta, Prezydium zgodziło się. Zbiórka u Eli 
Muchamedowej 1 lipca o godzinie 18.00." 

Czerwiec przeleciał jak jeden dzień. Przy­
niósł jednak i pierwsze zawody. Asi Kłoko-
wej lekarze zabronili wejść wysokościowych. 
Szkoda, wielka szkoda! Wyłonił się nowy 
kłopot: kogo wybrać na jej miejsce. Do trzech 
mam zaufanie — nie chciałabym się pomylić 
w stosunku do czwartej. Podstawowym za­
daniem naszego eksperymentu miała być 
bariera psychologiczna i jej przełamanie. Nie 
brakło bowiem i sceptyków. Dookoła słysze­
liśmy głosy, że kobiety i doby nie przeżyją 
bez jakiegoś wypadku. Może i czasem tak 
bywa, ale ja jakimś szóstym zmysłem wie­
rzyłam moim dziewczętom. 

Elka —• Ilsijar Muehamedowa — poważna 
i wesoła, miękka ale i zdecydowana. Wykłada 
fizykę w Tadżyckim Instytucie Medycznym. 
Lubią ją studenci. I nie może być inaczej! 
Galka — Gala Rożalskaja — jest dyspozyto­
rem w fabryce traktorów. Uczynna, zapobie­
gliwa. Lubi mówić o górach i wielu już nimi 
oczarowała. A ja? Trudno pisać o sobie. 
Ukończyłam szkołę sztuk pięknych. Lubiłam 
jazdę szybką na łyżwach. Lubiłam i góry. Aż 
wreszcie całkiem utonęłam w sporcie. Teraz 
jestem pracownikiem sportu. Ale kto będzie 
tą czwartą? Pytanie to męczyło całą naszą 
trójkę... 

Już 2 lipca poleciałyśmy samolotem do 
Dżirgitalu, gdzie zbierali się uczestnicy mię­
dzynarodowej alpiniady na Pik Kommunizma. 
Zaczęłyśmy poszukiwania wśród uczestniczek 
tej imprezy. Pytałyśmy się wielu. I Luda 
Mandżarowa i Świetlana Popowa i Emma 
Sogrina chętnie by poszły z nami, ale... ale 
wolą Pik Kommunizma. Wreszcie czwarta zna­
lazła nas sama. Była nią Tonią Son. Tonią 
pisała już do mnie do Moskwy po rezygnacji 
Asi — wtedy odmówiłam. Mimo to przyje­
chała z Ałma Aty, aby jeszcze raz spróbować 
osobiście. Ma za sobą Pik Lenina, wykłada 
filozofię w Instytucie Gospodarstwa Narodo­
wego w Ałma Ata. Spodobała się nam i zgo­
dziłyśmy się. 

8 lipca nasz kwairitet znalazł się na Fortam-
beku. W ramach „usamodzielniania" same 
rozstawiłyśmy namioty i urządziłyśmy się w 
bazie. Zaczęło się normalne obozowe życie. 
Rano gimnastyka, później przygotowywanie 
sprzętu i żywności. W ramach aklimatyzacji 
weszłyśmy na szczyt 5200 m. 

* 
16 lipca żegnamy się z bazą. Odlatujemy na 

Lodowiec Moskwina, skąd wiedzie droga na 
Pik Korzeniewskiej. Uściski dłoni i pocałun­
ki. „Bez zwycięstwa nie wracajcie" — powie­
dział ido nas wtedy Witalij Michajłowicz. Te­
raz te słowa stały się już historyczne. 

Przy pożegnaniu trzymamy się twardo, 
chociaż łzy cisną się do oczu i coś łapie za 
gardło. Odnoszę wrażenie, że i mężczyźni po­
krywają wzruszenie większą jakby surowoś­
cią. Wołodia Szatajew, Witalij Michajłowicz, 
Michaił Iwanowicz Anufrikow, a także Ja­
ków Grigoriewicz Arkin. Za to w helikopte­
rze płaczemy wszystkie cztery. 

Po przylocie jeszcze tego samego dnia ru­
szamy w górę zakładać obozy pośrednie •— z 
plecakami po 25 kg (niestety Szerpów nie ma 
i nie będzie). Chciałyśmy dojść do 5200 m, ale 
wieczór zaskoczył nas już ma 4500. Wyrąbuje­
my w lodzie płasieinkę pod namiot. Przy usta­
wianiu namiotu Tonią zamiast w hak trafiła 
młotkiem w palec. Dmuchamy na niego 
wszystkie, ale płasienka jest wspaniała i ra­
no aż żal ją opuszczać. 

Życie w górach zaczyna się od ruchu. Przy­
grzewa słońce, topią się sople. Pęka kruchy 
lód ma strumyczkach i oswobodzona woda 
szemrze wesoło, rozpadając się w kryształo­
we bryzgi na uskokach. Z moren ściśniętych 
nocnym mrozem zaczynają się osypywać ka­
mienie, które wpadają w potoczki, a te nie 
dają im spokoju — popychają i przewracają, 
zdając się przy tym gniewliwie burczeć. 
Zwinne jaszczurki grzeją się na słońcu 
przymknąwszy oczy. Każdy kwiatek w czarce 
swoich płatków chroni ranny podarunek — 
perłę rosy. To jest poranek. To jest życie. 
To są nasze góry. 

Z rozkazu Gali idziemy z Elką do przodu, 
tworząc zgrany żeński zespół. Miło jest tak 

98 http://pza.org.pl



iść tym samym rytmem — noga w nogę. Do­
chodzimy wreszcie na upatrzone miejsce i 
rozstawiamy namiot. Drugi zespół witamy 
dymiącymi garnkami i tańcem z czastuszka-
mi. Rano mgła i śnieg. Usiłujemy przeczekać 
niepogodę. Niestety, pada tak gęsto, że ledwo 
nadążamy strząsać śnieg z namiotu. Zre­
zygnowane schodzimy w dół. Zejście jest 
trudne, nic nie widać i ciągle sypie śnieg. 
Tylko wyczuciu Elki zawdzięczamy, że nie 
zabłądziłyśmy. 

20 lipca. Pogoda polepsza się. Wychodzimy. 
Idziemy teraz dużo szybciej. Już w południe 
docieramy do obozu na 4900 m i po obiedzie 
ruszamy dalej. Wspinamy się lewą częścią 
lodowca przez pierwsze trudniejsze miejsce. 
Czekan w prawej, hak lodowy w lewej ręce. 
Czekan — hak, noga — noga, czekan — hak, 
noga — noga i tak aż ponad trudności. Za­
kładam stanowisko. 

— Elka! Możesz iść! 
— Idę! Ściągaj! Tfu, ależ kawałek. Jak ty 

tu przeszłaś z dolną asekuracją? 
Eh, Elka, miła dobra Elka. Przecież widzia­

łam jaką ty miałaś ochotę przejść to miejsce 
jako pierwsza, a jednak odstąpiłaś je mnie. 
Dzięki ci za to! 

Nocleg zgodnie z planem na Wysokości 
5200 m, a jutro mamy dojść na 5800 m — aż 
pod ogromny przewieszony blok. 

Rano znów sypie śnieg. Idziemy z Elką 
naprzód ryjąc w głębokim stromym śniegu. 
Gala i Tonią nieco z tyłu. Tonią jest nieco 
słabsza, a Gala jej nie odstąpi. Przeciwny sil­
ny wiatr zbija z nóg. Sypki śnieg nijak nie 
daje się ubić w stopień —• nawet i po sześciu 
uderzeniach. Nogi drżą ze zmęczenia i coraz 
trudniej jest iść. 

Pod samą przełączką natrafiamy na ślady 
i widzimy ludzi. To Kamczadały (alpiniści z 
Kamczatki). Jest ich 12 pod kierownictwem 
małżonków Agranowskieh. Dochodzimy do 
nich dopiero po 2 godzinach. Ciepła herbata 
i ciepłe słowa — czyż można sobie życzyć 
czegoś więcej na wysokości 6000 metrów? 
Płasienkę 2X2 m rąbiemy 4 godziny — tak 
spowolniały nasze ruchy. I znów niespokojna 
noc. Wiatr targa namiotem aż łamie się 
maszt. Boję się wyjść na zewnątrz, a nie chcę 
budzić dziewcząt, podtrzymuję więc maszt aż 
do świtu. 

Rano. Kamczadały już poszli w górę. 
Prosto z namiotów wchodzimy na 40-metro-
wą ściankę o trudności 3 według skali kau­
kaskiej. Następny biwak na 6200 m. Miejsca 
starczy dla całego koczowniczego obozu. Wie­
czorem Kamczadały proponują nam wspólne 
wejście na szczyt. Dziękujemy wam za to, 
rycerze wy drodzy. Ale ... zdrowa kobieca lo­
gika dyktuje pełniejszą samodzielność. Tym 
bardziej, że pogoda nie wróży nic dobrego. 
Silny wiatr, sypiący śnieg, słaba widoczność 
i temperatura około —30°. Siady i tak będą 
szybko zawiane. Postanawiamy zatem odcze­
kać dobę, póki oni nie wrócą ze szczytu. Wra­
cają pod wieczór — kompletnie wyczerpani, 

ale zadowoleni. Witamy ich gorącą zupą i 
herbatą. 

Następnego dnia my idziemy w górę, oni 
ruszają w dół. Pamiętając o niedostatecznej 
aklimatyzacji, postanawiamy biwakować 
jeszcze raz na 6400 m. Chcemy bowiem wejść 
na szczyt z zapasem sił, a nie u ich kresu. 
Wysokość. Coraz trudniej iść w górę. Wieje 
przy tym straszliwie, a masa każdej z nas 
wraz z plecakiem nie przewyższa 70 kg. Zda­
rza się więc, że siadamy i chwytamy się za 
ręce, aby przeczekać, gwałtowniejsze porywy 
wiatru. Takiej niepogody na Pamirze nie pa­
miętają nie tylko alpiniści, ale i tubylcy. A 
góra? Ona zwodzi nas niekończącym się sze­
regiem stromych uskoków. Musimy je brać 
„wprost", opuszczać się, aby się znów po-
dźwignąć na następnym uskoku. 

6400 m. Namiot rozstawiamy w głębokiej 
jamie. Jutro na szczyt! 

26 lipca 1972 roku. Ten szczęśliwy dzień 
zaczyna się pod znakiem złej pogody. Mróz 
zwiększa się wraz z wysokością. Namiot po­
krywa się szrenią lodową również od środka. 
Z trudnością naciągamy buty. Pijemy gorącą 
herbatę i wychodzimy. Przed nami 700 me­
trów w pionie. A widoczność ciągle bardzo 
zła. Łączność nawiążemy o godzinie 14. Idzie­
my wolno metr za metrem. Postronnemu 
obserwatorowi mogło by się zdawać, że idzie­
my niechętnie. Nogami niby to mocno opie­
ramy się na ziemi, a stawiamy kroki jak ma­
rynarze na kołyszącym się pokładzie. No cóż, 

M o m e n t s p o t k a n i a z a l p i n i s t a m i p o l s k i m i n a w y s o ­
k o ś c i 5800 m . 

Fot. Szymon Wdowiak 
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jesteśmy w Królestwie Wysokości. A przy 
tym biesi się wjuga. Okulary zalepione śnie­
giem. Nad wargami i brwiami śnieg już 
dawno przestał się topić. (A gdzieś tam dale­
ko w Moskwie moje przyjaciółki szukają cie­
nia, w którym mogłyby zjeść porcję lodów!) 
Godzina 14. Biorę w ręce naszą malutką i 
kruchą „Soni" —• piątą uczestniczkę. 

— Inter! Inter! — Ja Inter 3! Jak mnie 
słyszysz? Odbiór, odbiór. 

— Słyszę was doskonale. Gdzie jesteście? 
— Jesteśmy o 20 minut od szczytu... 
Na drugim kanale ledwie dosłyszalnie po­

zdrawiają nas uczestnicy alpiniady, szturmu­
jący Pik Kommunizma. Dziękujemy bardzo, 
riebiata! Po zakończeniu rozmowy okazuje 
się, że stoimy plecami do siebie. Jestem z 
tego bardzo rada, bo nikt nie widzi moich 
łez. Po chwili widzę strumyczek płynący spod 
okularów Elki. Galka i Tonią też płaczą. W 
czwórkę to już nie taki wstyd. Następne me­
try idziemy z Elką trzymając się za ręce; 
przed samym szczytem powstaje krótki spór 
o to, która pierwsza wejdzie na wierzchołek. 

— Ty jesteś gospodynią tych gór, powinnaś 
więc być pierwsza. 

— A ty stworzyłaś tę grupę, a zatem tobie 
należy się pierwszeństwo... 

W końcu obejmujemy się i wchodzimy ra­

zem. Szczyt! Szczyt jak to szczyt, właściwie 
nic szczególnego. A jednak szczyt to osobliwy 
— to n a s z szczyt! 

Mróz wścieka się w bezsilnej złości. Piszę 
kartkę, dziewczęta podpisują. Robimy zdję­
cia, chociaż dobrze wiemy, że w takiej pogo­
dzie nic z nich nie wyjdzie. Obejmujemy się 
niezgrabnie i przyciskamy policzek do po­
liczka. Potem zupełnie po męsku klepiemy 
się po plecach. Są to krótkie, ale jakże 
szczęśliwe chwile sportowego zadowolenia. A 
potem w dół, do ludzi. 

* 
Rozporządzeniem Komitetu Kultury F i ­

zycznej i Sportu przy Radzie Ministrów ZSRR 
zostają nagrodzone medalami „Za Wybitne 
Osiągnięcia Sportowe": Rożalskaja Galina, 
kierownik grupy; Muchamedowa Ilsijar; Son 
Antonina; Szatajewa Elwira, trener grupy. 
Droga do stołu prezydialnego przez całą salę 
okazuje się nie mniej trudna, niż droga na 
Szczyt Korżeniewskiej. 

Rozjechałyśmy się teraz do swoich miast, 
do codziennych zajęć. Piszemy do siebie cie­
płe listy. Jesteśmy przecież wysokościowymi 
siostrami. Mamy również plany na przyszłe 
lato: żeński trawers legendarnej Uszby. 

Przekład: Stanisław Kuliński 

HELMUT WAGNER 

Wypadek na Praxmarerkarspitze 
Przyjacielskie stosunki między alpinistami 

austriackimi i polskimi zostały oficjalnie na­
wiązane po raz pierwszy w 1964 roku z okazji 
międzynarodowego spotkania UIAA we 
Franz-Senn-Hittte w Alpach Stubajskich. Nie­
dawno pięciu polskich alpinistów z Klubu 
Wysokogórskiego odwiedziło Osterreichischer 
Alpenverein w Innsbrucku, a następnie — 
pokryty śniegiem Karwendel. 

Ryszard Kowalewski, Michał Gabryel, Ta­
deusz Gibiński, Jan Holnicki i Andrzej Wi-
lusz, którzy mieli już za sobą poważne 
przejścia w Alpach, Norwegii, Kaukazie, Hin­
dukuszu i Pamirze, wybrali się 11 marca 
z zamiarem poprowadzenia nowej drogi 
środkiem 650-metrowej północnej ściany 
Praxmarerkarspitze (2842 m), jak dotąd słabo 
wyeksplorowanej. Przez przeszło tydzień złej 
pogody — w śniegu, wietrze i zalodzonej 
skale — alpiniści poręczowali dolną, pionową 
i kruchą część ściany, wbijając 8 nitów i sze­
reg haków specjalnych. Korzystając z pięknej 
pogody, 21 marca cały zespół wszedł w ścia­
nę, mając nadzieję po około 5 dniach osiągnąć 
wierzchołek. Dzięki sprzyjającym warunkom 
meteorologicznym i mniejszym, niż w dolnej 
części ściany trudnościom, nieoczekiwanie 

szybko po dwóch dniach osiągnęli wspinacze 
wysókość około 450 m. Na biwak zjechali 
około 80 m niżej — do wygodnego miejsca, 
gdzie spędzili również poprzednią' noc. W 
trakcie przygotowań do biwaku zeszła strą­
cona przez wiatr lawina pyłowa, prawdopo­
dobnie z pól podszczytowych, niosąca z sobą 
kamienie. Jeden z nich uderzył poniżej hełmu 
w kark schylonego nad plecakiem Andrzeja 
Wilusza, który poniósł śmierć na miejscu. 

Po nocy spędzonej przy zmarłym, jego to­
warzysze rozpoczęli ciężki odwrót. Do późne­
go popołudnia zjeżdżali skrajnie trudną 
400-metrową ścianą, opuszczając na linach 
zwłoki — bez specjalnego sprzętu ratowni­
czego. Spod ściany Andrzej Wilusz został 
przetransportowany helikopterem, a na­
stępnie autem do swojej ojczyzny. 

Oceniając wysoko alpinistyczne i ludzkie 
walory zespołu, przyjął alpinistów polskich 
I wiceprezes Oesterreichischer Alpenverein, 
dr Rudolf Pfeningberger. Wyraził on im 
i Klubowi Wysokogórskiemu słowa szczerego 
współczucia z powodu tak tragicznego finału 
wyprawy — o krok od jej zwycięskiego za­
kończenia. 

Tłumaczyła: Wanda Rutkiewicz 
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JANUSZ KURCZAB 

Warszawska wyprawa w Hindukusz 
Kało Warszawskie K W zorganizowało w r. 

1972 swoją pierwszą ekspedycję w góry wy­
sokie (według przyjętej nomenklatury: VIII 
Polska Wyprawa w Hindukusz 1972, VIII 
PWH 72). Trzon wyprawy stanowili członko­
wie Koła, jednak w jej skład weszły również 
2 osoby z innych środowisk. A oto całość 
ekipy: Alisom Chadwick-Onyszkiewicz, Ewa 
Czarniecka-Marczak, Wanda Rutkiewicz, Jan 
Holnicki-Szulc, Janusz Kurczab (kierownik), 
Jan Lewicki (lekarz), Andrzej Łapiński, A n ­
drzej Marczak, Janusz Onyszkiewicz (zastępca 
kierownika), Andrzej Sikorski, Krzysztof 
Zdzitowiecki. 

Początkowo celem wyprawy miał być naj­
wyższy szczyt Hindukuszu, Tiricz Mir 
(7706 m), jednak znane ogólnie wypadki na 
subkontynencie indyjskim jesienią 1971 r. 
spowodowały odmowę władz pakistańskich i 
konieczność zmiany planów. Ze względu na 
interesujące problemy sportowe oraz możli­
wość ustanowienia kobiecego wysokościowe­
go rekordu Polski, za teren działalności wy­
brano rejon Noszaka (7492 m). 

Patronat nad wyprawą objął Komitet Ho­
norowy, na którego czele stanęła dr Halina 
Skibniewska, wicemarszałek Sejmu PRL. Du­
żą pomoc materialną okazały wyprawie za­
kłady pracy i instytucje z terenu całej Polski. 
Fabryka Samochodów Ciężarowych im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego w Starachowicach wy­
pożyczyła samochód „Star" A-29, który do­
wiózł uczestników i bagaż wyprawy do 
wioski Kazi Deh w Badachszanie. 

Planowany termin wyjazdu z kraju — 1 
lipca 1972 — został przekroczony jedynie o 2 
dni, co jest ewenementem w historii dotych­
czasowych polskich wypraw w góry egzo­
tyczne. 

Kronika podróży w góry 

3—22 l i p c a . P r z e j a z d n a t r a s i e W a r s z a w a — K a ­
b u l . 5 l i p c a s a m o c h ó d z o s t a ł z a t r z y m a n y p r z e z w ę ­
g i e r s k i c h c e l n i k ó w n a s k u t e k n i e p o s i a d a n i a p r z e z 
nas j e d n e g o z d o k u m e n t ó w t r a n z y t o w y c h (z p o ­
w o d u n i e d o p a t r z e n i a u r z ę d n i c z k i P K S ) . I n t e r w e n ­
c j a w A m b a s a d z i e P R L w B u d a p e s z c i e o d n i o s ł a 
s k u t e k i p o 24 g o d z i n a c h m o g l i ś m y r u s z y ć d a l e j . 
10 l i p c a z ł o ż y l i ś m y w i z y t ę w nasze j A m b a s a d z i e 
w A n k a r z e , z a ś 15 l i p c a d o t a r l i ś m y do T e h e r a n u . 
W m i e j s c o w o ś c i M e s z e d n a s t ą p i ł a d w u i p ó ł d n i o w a 
p r z e r w a w p o d r ó ż y s p o w o d o w a n a w z g l ę d a m i t e c h ­
n i c z n y m i . W A m b a s a d z i e P R L w K a b u l u z a m e l d o ­
w a l i ś m y s i ę 20 l i p c a w i e c z o r e m . 

23—26 l i p c a . Z a ł a t w i a n i e f o r m a l n o ś c i : w i z y p o b y ­
t o w e j o r a z z e z w o l e n i a n a d z i a ł a l n o ś ć g ó r s k ą . W 
t y m czas ie z o s t a l i ś m y p r z y j ę c i o b i a d a m i p r z e z r a d ­
c ę h a n d l o w e g o A m b a s a d y , p . L e o n a K o p c i ń s k i e g o 
(24 i i pea ) o r a z A m b a s a d o r a P R L , p . T a d e u s z a M a r -
t y n o w i c z a (25 l i p c a ) . W czas ie p o b y t u w K a b u l u 
b y l i ś m y g o ś ć m i j e d n e g o z z a t r u d n i o n y c h t u P o l a ­
k ó w , p . i n ż . A l o j z e g o R o z w o r y . 

26 l i p c a po p o ł u d n i u o p u ś c i l i ś m y K a b u l , a 27 d o ­
t a r l i ś m y do K u n d u z u , g d z i e k o ń c z y s i ę d r o g a 
a s f a l t o w a . 28 l i p c a j a d ą c t r u d n ą d r o g ą t e r e n o w ą 
m i n ę l i ś m y K e s z i m i o s i ą g n ę l i ś m y s ł y n n y p r z e ł o m 
K o k c z y . 

W F a j z a b a d z i e z a ł a t w i l i ś m y f o r m a l n o ś c i n a p o l i c j i 
(30 l i p c a ) i p o o p u s z c z e n i u d o l i n y K o k c z y j e c h a ­
l i ś m y da le j p r z e ł o m e m r z e k i W a r d u d ż , p r z e b y w a ­
j ą c bez r o z ł a d o w y w a n i a s a m o c h o d u d w a b a r d z o 
s ł a b e m o s t k i i b i w a k u j ą c t u ż p r z e d t r z e c i m , n a j ­
s ł a b s z y m . 31 l i p c a „ S t a r " , c z ę ś c i o w o r o z ł a d o w a n y , 
p r z e j e c h a ł po w ą t ł y m m o ś c i e . P o k i l k u k i l o m e ­
t r a c h n a s t ą p i ł y p o d j a z d y , p o d c z a s k t ó r y c h t r z e b a 
b y ł o s a m o c h ó d p o p y c h a ć . O g o d z i n i e 14.30 do t a r ­
l i ś m y do I s z k a s z i m u , g d z i e z n ó w t r z e b a b y ł o z a ­
ł a t w i a ć f o r m a l n o ś c i . W r e s z c i e o g o d z i n i e 18 z a ­
t r z y m a l i ś m y s i ę w K a z i D e h . 

Licznik samochodu wskazywał, że od War­
szawy przejechaliśmy 8020 km. Łącznie do­
tarcie w góry (wliczając czas zużyty na na­
prawy samochodu oraz załatwianie formal­
ności) zajęło nam 29 dni. Samochód był pro­
wadzony przez cały czas przez Andrzeja Ła­
pińskiego, jego pomocnikiem był Andrzej 
Sikorski. 

Wejścia aklimatyzacyjne 

1—4 s i e r p n i a . P o d e j ś c i e w 2 g r u p a c h (w o d s t ę p i e 
1 d n i a ) do m i e j s c a b a z y n a w y s o k o ś c i 4500. B a g a ż 
p r z e t r a n s p o r t o w a ł a k a r a w a n a z ł o ż o n a z 47 t r a g a ­
r z y . N a m i e j s c u z a s t a l i ś m y j u ż 2 w y p r a w y : n o r ­
w e s k ą (ze z n a n y m n a s z y m a l p i n i s t o m — O d d e r n 
E l i a s s e n e m ) o r a z m i ę d z y n a r o d o w ą p o d k i e r o w ­
n i c t w e m s ł y n n e g o R e i n h o l d a M e s s n e r a , p o s i a d a j ą c ą 
c h a r a k t e r „ w c z a s ó w p o d N o s z a k i e m " ( t r zy 20-oso-
b o w e t u r n u s y , z m i e n i a j ą c e s i ę co 20 d n i w l u k s u ­
s o w o u r z ą d z o n e j b a z i e , S z e r p o w i e w y n a j ę c i 
s p e c j a l n i e z N e p a l u j a k o t r a g a r z e w y s o k o ś c i o w i 
i o b s ł u g a k u c h n i ) . R a z e m z n a m i d o s z ł a do b a z y 
k a r a w a n a w y p r a w y a m e r y k a ń s k i e j . 

4 s i e r p n i a . R o z b u d o w a i z a g o s p o d a r o w a n i e b a z y . 
R e k o n e s a n s p o d p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą ś c i a n ę N o ­
s z a k a ( R u t k i e w i c z , H o l n i c k i , K u r c z a b i Z d z i t o ­
w i e c k i ) w c e l u z n a l e z i e n i a m i e j s c a n a o b ó z I i 
r o z p a t r z e n i a m o ż l i w o ś c i p r z e j ś c i a p r z e z z e r w ę l o ­
d o w c a p o d ś c i a n ą . M i e j s c e n a o b ó z w y b r a n o n a 
w y s o k o ś c i o k . 50 00 m w p o b l i ż u p u n k t u , w k t ó r y m 
l o d o w i e c t e n ł ą c z y s i ę z l o d o w c e m K a z i D e h . P o 
s p r a w d z e n i u ł ą c z n o ś c i r a d i o t e l e f o n i c z n e j ( pos i ada ­
l i ś m y d w a rodza j e r a d i o t e l e f o n ó w : „ K l i m e k " i 
„ E c h o " ) p o w r ó t do b a z y . 

5 s i e r p n i a . 9 u c z e s t n i k ó w w y p r a w y z a ł o ż y ł o o b ó z 
I p o d ś c i a n ą (w s k r ó c i e : I s ) . 

7 s i e r p n i a . C z a r n i e c k a , H o l n i c k i , K u r c z a b i M a r ­
c z a k z a ł o ż y l i o b ó z I n a n o r m a l n e j d r o d z e n a N o -
s z a k ( z a c h o d n i ą g r z ę d ą ) , n a w y s o k o ś c i 5500 m (w 
s k r ó c i e : o b ó z Ig) . W a n d a R u t k i e w i c z , Ł a p i ń s k i , 
S i k o r s k i i Z d z i t o w i e c k i z c i ę ż k i m ł a d u n k i e m p o ­
d e s z l i do o b o z u Is . 

8 s i e r p n i a . H o l n i c k i d o n i ó s ł do o b o z u Is b r a k u j ą ­
ce w y p o s a ż e n i e , n a s t ę p n i e z a ś r a z e m z n o c u j ą c ą 
t a m c z w ó r k ą w z i ą ł u d z i a ł w z a k ł a d a n i u o b o z u H s . 
P o p r z e j ś c i u z e r w y l o d o w c a o b ó z H s z o s t a ł z a ­
ł o ż o n y n a s k r a j u k o t ł a (ok. 5400 m ) . R ó w n o c z e ś n i e 
L e w i c k i i O n y s z k i e w i c z d o n i e ś l i da l sze z a o p a t r z e ­
n i e do o b o z u I g . 

10 s i e r p n i a . C z a r n i e c k a i M a r c z a k z a ł o ż y l i o b ó z 
l i g n a w y s o k o ś c i 6300 m . W baz i e z o s t a ł n i e d y s ­
p o n o w a n y K u r c z a b ( ropne z a p a l e n i e p a l c a u n o ­
gi ) , n a t o m i a s t p o z o s t a ł a ó s e m k a p o d e s z ł a do o b -
z u Ig , b y n a s t ę p n e g o d n i a d o n i e ś ć z a o p a t r z e n i e 
do o b o z u l i g . 
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T r a s a t r a w e r s o w a n i a g r u p y A s p e S a f e d p r z e z z e s p ó l O n y s z k i e w i c z a . O d l e w e j s z c z y t y I — I V , da le j 
W79 i c z ę ś ć W80. 

F o t . Janusz Kurczab 

P r z e r w a l i ś m y n a j a k i ś czas a k c j ę n a N o s z a k u , 
r o z w i j a j ą c ą s i ę d o t y c h c z a s r ó w n o l e g l e n a d r o ­
g a c h : z a c h o d n i e j g r z ę d z i e i p o d n i e z d o b y t ą d o ­
t y c h c z a s p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą ś c i a n ą . D o a t a k u 
s z c z y t o w e g o p o t r z e b n a b y ł a l e p s z a a k l i m a t y z a c ­
j a . A b y j ą u z y s k a ć , z w r ó c i l i ś m y u w a g ę n a 2 n i e 
z d o b y t e s z c z y t y w g ł ó w n e j g r a n i H i n d u k u s z u , po 
p r z e c i w n e j s t r o n i e l o d o w c a K a z i D e h o r a z n a 
g r a ń 4 w i e r z c h o ł k ó w A s p e S a f e d (6607 m ) , k t ó r a 
n i e m i a ł a d o t y c h c z a s t r a w e r s o w a n i a c a ł o ś c i . 

13 s i e r p n i a w g o d z i n a c h p o p o ł u d n i o w y c h Ł a ­
p i ń s k i , M a r c z a k i O n y s z k i e w i c z ( z e s p ó ł I) w y r u ­
s z y l i w g ó r n e p a r t i e l o d o w c a , b y p o b i w a k u z a ­
a t a k o w a ć g r a ń A s p e S a f e d . W a n d a R u t k i e w i c z , 
H o l n i c k i , S i k o r s k i i Z d z i t o w i e c k i ( z e s p ó ł II) o b r a l i 
z a c e l d z i e w i c z e s z c z y t y W81 i W82 ( w e d ł u g m a ­
p y J e r z e g o W a l i ) , o k o t a c h 5980 i o k . 5980 m . D o ­
t a r l i o n i p o d w i e c z ó r do z b i e g u l o d o w c ó w P o l a ­
k ó w i K a z i D e h i z a b i w a k o w a l i p o d p ó ł n o c n o ¬
- w s c h o d n i m f i l a r e m s z c z y t u W82. 

14 s i e r p n i a z e s p ó ł I I p r z e s z e d ł 1200-metrowy f i ­
l a r s z c z y t u W82 i z a b i w a k o w a ł n a w i e r z c h o ł k u . 
Z b a z y w y s z e d ł z e s p ó ł I I I ( A l i s o n C h a d w i c k , E w a 
C z a r n i e c k a , K u r c z a b i L e w i c k i ) z z a m i a r e m w e j ­
ś c i a n o r m a l n ą d r o g ą o d K o t a l e D ż u n u b i ( P r z e ­
ł ę c z P o ł u d n i o w a ) n a A s p e S a f e d . Z a b i w a k o w a n o 
n a l o d o w c u K a z i D e h n a w y s o k o ś c i o k . 5300 m . 

15 s i e r p n i a . Z e s p ó ł I p r z e s z e d ł 5 0 0 - m e t r o w y k u -
l u a r l o d o w y w y p r o w a d z a j ą c y n a p r z e ł ę c z p o m i ę ­
d z y A s p e S a f e d I V a s z c z y t e m W79 ( b i w a k ) . Z e s ­
p ó ł I I d o t a r ł g ł ó w n ą g r a n i ą n a s z c z y t W81 , z k t ó ­
rego k r u c h ą p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą g r a n i ą a na s ­
t ę p n i e s k a l n o - l o d o w y m s t o k i e m z s z e d ł n a s t r o n ę 
l o d o w c a K a z i D e h i da le j do b a z y . Z e s p ó ł III 
p o d s z e d ł l o d o w c e m K a z i D e h i r o z b i ł n a m i o t n a 
w y s o k o ś c i o k . 5800 m t u ż p o n i ż e j K o t a l e D ż u n u ­
b i . K u r c z a b w s z e d ł j e s zcze n a g r a ń w o k o l i c y 
w i e r z c h o ł k a A s p e S y a h (ok. 6300 m) w c e l u z l u s ­
t r o w a n i a p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j ś c i a n y N o s z a k a . 

16 s i e r p n i a . Z e s p ó ł I p r z e t r a w e r s o w a ł A s p e S a ­
f e d I V (ok . 6250 m) i z a b i w a k o w a ł p o m i ę d z y n i m 
a A s p e S a f e d I I I . Z e s p ó ł I I I w s z e d ł o d K o t a l e 
D ż u n u b i n a g ł ó w n y w i e r z c h o ł e k A s p e S a f e d 
(6607 m) i w r ó c i ł do b a z y . 

17—18 s i e r p n i a z e s p ó ł I k o n t y n u o w a ł t r a w e r s o w a ­
n i e p o p r z e z A s p e S a f e d I I I (ok. 6400 m ) , I I (ok. 
6450 m — b i w a k n i ż e j ) o r a z p r z e z w i e r z c h o ł e k 
g ł ó w n y (6607 m) , z k t ó r e g o w r ó c i ł do b a z y . 

Atak na Naszak 

20 s i e r p n i a • H o l n i c k i , K u r c z a b i Z d z i t o w i e c k i , 
n o c u j ą c u p r z e d n i o w o b o z a c h Is i H s , w e s z l i 
w ś c i a n ę N o s z a k a i po p r z e b y c i u o k . 800 m roz­

b i l i n a m i o t n a s i o d e ł k u w ż e b r z e s k a l n y m (ok. 
6200 m ) . W a n d a R u t k i e w i c z i S i k o r s k i , k t ó r z y 
w y s z l i z b a z y 18 s i e r p n i a , p o d e s z l i n a s k r a j z a ­
c h o d n i e g o t a r a s u N o s z a k a i z a ł o ż y l i o b ó z U l g 
(ok. 6900 m ) . 

21 s i e r p n i a . Z e s p ó ł w ś c i a n i e p o k o n a ł o k . 400 m 
i z t r u d e m z n a l a z ł m i e j s c e n a b i w a k (bez n a m i o ­
t u , w y s o k o ś ć 6600 m ) . R u t k i e w i c z i S i k o r s k i z e s z l i 
do o b o z u l i g , do k t ó r e g o d o t a r l i z d o ł u L e w i c k i 

i Ł a p i ń s k i . Z b a z y w y s z l i O n y s z k i e w i c z o w i e , C z a r ­
n i e c k a i M a r c z a k , k t ó r z y z a n o c o w a l i w oboz i e I g . 

22 s i e r p n i a . Z e s p o ł y n a g r z ę d z i e p r z e s z ł y do 
o b o z ó w l i g i U l g , n a t o m i a s t z e s p ó ł ś c i a n o w y 
w ś r ó d d u ż y c h t r u d n o ś c i u k o ń c z y ł d r o g ę l o d o w o -
s k a l n ą r y n n ą i o s i ą g n ą ł o b ó z U l g , g d z i e s p ę d z i ł 
n o c w r a z z c z w ó r k ą p r z y b y ł ą z o b o z u l i g . 

23 s i e r p n i a . C a ł a s i ó d e m k a w y r u s z y ł a w k i e r u n ­
k u s z c z y t u N o s z a k a . N a s k u t e k z m ę c z e n i a i n i e ­
d y s p o z y c j i , do o b o z u mg z a w r ó c i l i L e w i c k i (z w y ­
s o k o ś c i o k . 7000 m ) , K u r c z a b (7100 m) i Ł a p i ń s k i 
(7200 m ) . W a n d a R u t k i e w i c z , H o l n i c k i , S i k o r s k i 
i Z d z i t o w i e c k i , z m y l i w s z y w e m g l e . d r o g ę (p lan 
p r z e w i d y w a ł w e j ś c i e m n i e j w y s t a w i o n y m n a w i a t r 
t z w . „ k u l u a r e m B o u r g e o i s " ) , o s i ą g n ę l i g r a ń s z c z y ­
t o w ą d r o g ą u ż y w a n ą d a w n i e j i p o p r z e b y c i u w i e r z ­
c h o ł k a ś r o d k o w e g o (7400 m) s t a n ę l i o g o d z i n i e 
17.30 n a s z c z y c i e N o s z a k a (7492 m ) . P o w r ó t do 
o b o z u U l g z a j ą ł i m 3 g o d z i n y . Z p o w o d u b r a k u 
m i e j s c w n a m i o t a c h , L e w i c k i i Ł a p i ń s k i z e s z l i do 
o b o z u l i g , n a t o m i a s t do n a j w y ż s z e g o o b o z u do­
t a r l i M a r c z a k o w i e i O n y s z k i e w i c z o w i e . 

24 s i e r p n i a . C z w ó r k a , k t ó r a b y ł a n a s z c z y c i e , 
z e s z ł a w p r o s t do b a z y . P r ó b a o s i ą g n i ę c i a w i e r z ­
c h o ł k a p r z e z p o z o s t a ł ą w o b o z i e U l g p i ą t k ę n i e 
u d a ł a s i ę . O s i ą g n i ę t o w y s o k o ś ć 7200—7300 m . 

25 s i e r p n i a . K u r c z a b p o z o s t a ł w o b o z i e U l g , 
n a t o m i a s t A l i s o n C h a d w i c k , C z a r n i e c k a , M a r c z a k 
i O n y s z k i e w i c z p o n o w n i e z a a t a k o w a l i s z c z y t N o ­
s z a k a , t y m r a z e m z p o w o d z e n i e m . O g o d z i n i e 
19 w s z y s c y b y l i n a g ł ó w n y m w i e r z c h o ł k u , a nas­
t ę p n e g o d n i a , w r a z z K u r c z a b e m , z l i k w i d o w a l i 
o b ó z U l g i z e s z l i do o b o z u l i g . 

26—28 s i e r p n i a — l i k w i d a c j a o b o z ó w n a g r z ę d z i e 
i p o d ś c i a n ą N o s z a k a . W i e c z o r e m 28 s i e r p n i a w s z y ­
s c y w b a z i e . 

29 s i e r p n i a Z d z i t o w i e c k i w s z e d ł n a C h o r p u s z t e 
J a c h i (5698 m) o d L o d o w c a P o l a k ó w . Ł a p i ń s k i 
i S i k o r s k i z e s z l i do K a z i D e h , b y w e z w a ć t r a g a ­
r z y i p r z y g o t o w a ć s a m o c h ó d do d r o g i p o w r o t n e j . 

31 s i e r p n i a . L i k w i d a c j a b a z y . T r a n s p o r t b a g a ż y 
w d ó ł z p o m o c ą 22 t r a g a r z y . N a s t ę p n e g o d n i a 
o g o d z i n i e 18.30 n a s t ą p i ł o d j a z d z K a z i D e h . 
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2—7 w r z e ś n i a d r o g a do K a b u l u , 8—13 w r z e ś n i a 
p o b y t w t y m m i e ś c i e . Z a ł a t w i a n i e f o r m a l n o ś c i . 
12 w r z e ś n i a z i n i c j a t y w y A m b a s a d o r a P R L w K a ­
b u l u , T a d e u s z a M a r t y n o w i c z a , d r J a n u s z O n y s z ­
k i e w i c z w y g ł o s i ł w y k ł a d d l a s t u d e n t ó w w y d z i a ł u 
m a t e m a t y k i U n i w e r s y t e t u K a b u l s k i e g o . 13 w r z e ś ­
n i a o g o d z i n i e 21 w y r u s z y l i ś m y w d r o g ę p o w r o t ­
n ą do W a r s z a w y . 

14—30 w r z e ś n i a . P r z e j a z d n a t r a s i e K a b u l — 
W a r s z a w a . D o W a r s z a w y d o t a r l i ś m y 30 w r z e ś n i a 
w g o d z i n a c h n o c n y c h . 

Podsumowanie i ocena 

W sumie wyprawa przeprowadziła dzia­
łalność szerszą, niż przewidywały najbar­
dziej śmiałe plany, w co, biorąc pod uwagę 
zaledwie 27-dniowy czas przebywania w gó­
rach, nawet mnie, jako kierownikowi, dziś 
trudno jest uwierzyć. Dokonano wejść na 
następujące szczyty: 

1. Szczyt W82 w głównej grani Hinduku­
szu (ok. 5980 m, według naszych obserwacji 
wysokość jego nie przekracza 5950 m) — I 
wejście w ogóle oraz I przejście północno-
wschodniego filara (trudności lodowe oraz 
mieszane II—III): Wanda Rutkiewicz, Jan 
Holnicki-Szulc, Andrzej Sikorski i Krzysztof 
Zdzitowiecki, 14 sierpnia 1972. 

2. Szczyt W81 (5980 m) w głównym grzbie­
cie Hindukuszu — I wejście w ogóle (tra­
wersowanie wzdłuż głównej grani): ci sami, 
15 sierpnia 1972. 

3. Aspe Safed (6607 m) — I trawersowa­
nie przez wszystkie cztery wierzchołki: And­
rzej Łapiński, Andrzej Marczak i Janusz 
Onyszkiewicz, 15—18 sierpnia 1972. 

4. Aspe Safed (6607 m) zwykłą drogą od 
Kotale Dżunubi: Alison Chadwick, Ewa 
Czarniecka, Janusz Kurczab i Jan Lewicki, 
16 sierpnia 1972. 

5. Noszak (7492 m). I wejście południowo-
zachodnią ścianą (1600 m wysokości, trud­
ności lodowe oraz mieszane III—IV): Jan 
Holnicki-Szulc, Janusz Kurczab (po połą­
czeniu się ze zwykłą drogą dotarł do wyso­
kości ok. 7200 m) i Krzysztof Zdzitowiecki, 
20—22 sierpnia — przejście ściany, 23 sierp­
nia 1972 — wejście na wierzchołek. 

6. Noszak (7492 m) zachodnią grzędą, dro­
gą Austriaków: Wanda Rutkiewicz i Andrzej 
Sikorski (oboje 23 sierpnia); Alison Chad­
wick, Ewa Czarniecka, Andrzej Marczak 
i Janusz Onyszkiewicz (wszyscy 25 sierpnia). 
Ponadto granicę 7000 m na tej drodze osiąg­
nęli: Andrzej Łapiński (ok. 7200 m) i Jan 
Lewicki (ok. 7000 m). 

7. Chorpuszte Jachi (5698 m) od Lodowca 
Polaków: Krzysztof Zdzitowiecki, 29 sierp­
nia 1972. 

Na pierwszym miejscu należałoby posta­
wić dwa wyniki: kobiece wejście na Noszak, 
co stanowi nowy rekord Polski i wyrówna*-

N o s z a k i j ego p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i a ś c i a n a . O d l ewe j d r o g a g r z ę d ą , o d p r a w e j — ś c i a n ą . T r ó j k ą t a m i 
o z n a c z o n o o b o z y , p r o s t o k ą t a m i — b i w a k i . 

Fot. Krzysztof Zdzitowiecki 
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nie rekordu Europy oraz pokonanie połud¬
niowo-zachodniej ściany Noszaka. Niewiele 
kobiet na świecie może poszczycić się wejś­
ciem na szczyt o tej wysokości. Przed naszy­
mi koleżankami na Noszaku stanęło dotych­
czas 4 lub 5 alpinistek, w tym 3 Europej­
ki. Biorąc pod uwagę wejście Anny Oko-
pińskiej i alpinistek radzieckich na Pik 
Kommunizma, szczyt tej samej klasy wy­
sokościowej (7483 m), łącznie nie doliczymy 
się więcej, jak 15—20 podobnych wejść. Go­
dzien podkreślenia jest fakt, że na szczyt 
Noszaka weszły wszystkie uczestniczki wy­
prawy, i to w dobrej formie. Alison Chad­
wick ustanowiła przy tym rekord Wielkiej 
Brytanii. Polska droga na Noszak prowadzą­
ca połudnlowo-zachodnią ścianą jest pierw­
szą na ten szczyt drogą o charakterze spor­
towym. Została ona pokonana w stylu al­
pejskim, bez zakładania obozów pośrednich. 
Przy pokonywaniu tak wysokiego szczytu 
jest to nowość w skali całego Hindukuszu. 
Aż ośmiu uczestników stanęło na wierzchoł­
ku Noszaka, a wszyscy przekroczyli granicę 
7000 m. Jest to fakt bez precedensu w his­
torii dotychczasowych polskich wypraw w 
góry tego typu. 

Wysoko również należy ocenić trawerso­
wanie Aspe Safed (grań) oraz wejście na 
szczyty W81 i W82. Oprócz faktu, iż zosta­
ły zdobyte trudne dziewicze jeszcze wierz­
chołki, na podkreślenie zasługuje styl obu 
tych przejść. 

Usytuowanie Noszaka — najwyższego 
szczytu Hindukuszu Afgańskiego — oraz łat­
wa dostępność doliny sprawiły, że rejon ten 
należy do najpopularniejszych i w związku 
z tym najbardziej wyeksplorowanych w Hin­
dukuszu. Niemal wszystkie szczyty (w tym 
wszystkie 6-tysięczne) zostały tu już zdoby­
te. Do lata 1972 ostał się tylko jeden dzie­

wiczy 6-tysięcznik, Aspe Safed IV (ok. 6250 
m). Zdobyli go Austriacy na około 2 tygod­
nie przed naszym przybyciem. Brak infor­
macji (nawet Reinhold Messner, który roz­
mawiał z Austriakami, o tym nie wiedział) 
oraz brak śladów na grani szczytowej spo­
wodowały, że przez dłuższy czas byliśmy 
przekonani o pierwszeństwie Łapińskiego, 
Marczaka i Onyszkiewicza na tym wierz­
chołku. 

W głównej grani Hindukuszu, która ota­
cza górne partie doliny Kazi Deh, znajdują 
się Obecnie tylko 3 dziewicze szczyty: W80, 
W83 i W84, z których dwa ostatnie stanowią 
cele ciekawe i nie najłatwiejsze. Na mapie 
Jerzego Wali tylko W84 posiada kotę (5695 
m) — pozostałe nie były widać mierzone. 
Trzeci z nich, W80, to jedynie niewielkie 
skalne wypiętrzenie grani. 

Duże natomiast perspektywy ma tu dzia­
łalność sportowa. I tak, jeśli chodzi o cele 
ścianowe, czekają na zdobywców: 800-metro-
wa północna ściana Noszaka, ściany wszy­
stkich wierzchołków Aspe Safed oraz wspa­
niała, osiągająca ok. 2000 m wysokości po¬
łudniowo-zachodnia ściana Gumbaze Safed 
(ok. 6800 m). Dalsze możliwości stwarzają 
trawersowania. Najatrakcyjniejszym z nich 
jest wciąż jeszcze trawersowanie masywu 
Noszaka od Szingeik Zom (7291 m). Intere­
sujące byłaby również przetrawersowanie 
jednym ciągiem szczytów: W83, W84 (5695 
m), Rache Daros (ok. 5690 m) i Chorpuszte 
Jachi (5698 m). 

Wydaje się, że dolina Kazi Deh będzie 
pierwszą w Hindukuszu, w której zakończo­
na zostanie eksploracja sensu stricto, a l i ­
czyć się będzie — podobnie jak dziś w Ta­
trach czy Alpach — już tylko ostatnie nie 
zrobione żeberka i żleby. 

KRZYSZTOF ZDZITOWIECKI 

Sportową drogą na Noszak 
Najgorszy był początek. Po czterech dniach 

nieustannego bólu głowy nie potrafiłem już 
sobie wyobrazić, że w ogóle można go nie 
mieć. Piątego dnia ból nieoczekiwanie ustą­
pił, ale wciąż czułem się słaby i otępiały. 
Jeszcze parę dni i świat znów zaczął nabie­
rać barwy. Pierwsza faza aklimatyzacji była 
poza mną. Równocześnie zakończyliśmy za­
kładanie niższych obozów. Ostatni, najwyż­
szy, miał być rozbity w trakcie ataku szczy­
towego. Tak zarządził Janusz Kurczab. Tym­
czasem, aby pogłębić aklimatyzację, rozes­
łał wszystkich na niższe szczyty w okolicy. 

Celów nie brakowało. Wędrując kilkakrot­
nie pod południowo-zachodnią ścianę Nosza­
ka przechodziliśmy u stóp 1200-metrowego 
filara spadającego z głównej grani Hindu­
kuszu. Wyprowadzał on pod wierzchołek 
5-tysięcznego nie nazwanego szczytu. W są­
siedztwie był jeszcze jeden szczyt o podob­
nej wysokości. I filar, i oba szczyty czeka­
ły na pierwszych zdobywców. 

Poszliśmy czwórką: Wanda, Jaśko, And­
rzej Sikorski i ja. Po nocy spędzonej u wej­
ścia w ścianę wyruszyliśmy o świcie. Zaczę­
ło się polem śnieżno-lodowym. Początkowo 
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było ono łagodne, potem coraz bardziej strome. 
Ale śnieg był cudowny i nikt nie proponował 
przejścia do sztywnej asekuracji. Wyżej za­
częły się skały, niezbyt trudne, ale kruche 
i niebezpieczne. Prowadziła Wanda. Po ki l ­
ku wyciągach trudności zmalały. Asekuracja 
stała się prawie zbędna, za to zupełnie nie­
możliwa. Cała góra zdawała się być zbudo­
wana z luźno ułożonych kamiennych pira­
midek. Powoli, ostrożnie posuwaliśmy się 
dalej. Znów pojawiły się śnieg i lód. Według 
naszych obliczeń byliśmy w połowie ściany. 
Śniegu coraz więcej — po kolana, chwila­
mi po pas. Nagle zrobiło się bardzo stromo. 
Asekurowaliśmy się z wystających bloków 
skalnych. Tu już nie było łatwo. Po paru 
godzinach podeszliśmy wreszcie pod kończą­
cy trudności nawis. Ostatni wyciąg prowa­
dził po bardzo stromym lodzie pokrytym 
niezwiązanym śniegiem. Nawis okazał się 
łatwiejszy niż przypuszczaliśmy. Przerąba­
łem go szybko. Za nim był taras przechodzą­
cy w łagodne pole śnieżne. Zatrzymaliśmy 
się na godzinny odpoczynek, połączony ze 
spóźnionym obiadem. Jeszcze trochę wysiłku 
i osiągnęliśmy grań. Tworzył ją ostry śnież­
ny koń. Dalej zaczęły się nawisy. Wreszcie 
o zmroku stanęliśmy na wierzchołku. Pierw­
szy w życiu „własny" szczyt. Do tego dla 
trzech z nas najwyższy z dotąd osiągniętych. 
Wielka radość. Pogoda była przez cały czas 
kryształowa. We wszystkie strony piękne 
widoki. Tylko po drugiej stronie doliny 
straszyła groźna i potężna południowa ścia­
na Noszaka. Wiedzieliśmy, że niektórzy z nas 
już za kilka dni w nią wejdą. 

Rano wstaliśmy późno. Powodów do poś­
piechu nie było. Wejście na sąsiedni szczyt 
nie nastręczyło specjalnych trudności. Nieco 
gorzej wyglądało zejście. Ale po pókonaniu 
kruchej i powietrznej skalnej grani kłopoty 
skończyły się. Dalsza droga w dół ścianą 
okazała się wręcz łatwa. Pola śnieżne szyb­
ko traciły na stromości, a niżej; zaczęły się 
kruche ale nietrudne skały. Wczesnym po­
południem byliśmy już na lodowcu Kazi Deh. 
Ściana Noszaka skryła się za Aspe Syah. 
Jeszcze na krótko ukazała swój stromy pro­
fil i wreszcie całkiem zniknęła nam z oczu. 

W 5 dni później wyszedłem rano ze sto­
jącego u jej stóp namiotu i zameldowałem: 

— Panie kierowniku, pogoda dobra. Nie 
ma rady. Trzeba wstawać. Idziemy. 

Tym razem było nas trzech; oprócz mnie 
Janusz Kurczab i Jaśko Holnicki. Zaczęło 
się podobnie: najpierw łagodny, potem co­
raz stromszy śnieg. Niestety plecaki były 
dużo cięższe. W dodatku już po kilku godzi­
nach znaleźliśmy się wyżej od zdobytych 
poprzednio szczytów i zaczęliśmy odczuwać 
wpływ wysokości. Odpoczynki stawały się 
częstsze i dłuższe. Nasz szlak wiódł wielką 
śnieżną depresją i punkty wypoczynkowe 
wyznaczałem sobie na wysepkach skalnych. 

S z c z y t W81 (5980 m ) , z d o b y t y p r z e z w a r s z a w s k ą 
w y p r a w ę . W p r a w o b i e g n i e g r a ń k u w i e r z c h o ł k o ­
w i W82 (ok. 5950 m ) , z d o b y t e m u p r z e z t e n s a m 
z e s p ó ł . 

Fot. Janusz Kurczab 

Z ulgą zrzucałem ciężki plecak, z obrzydze­
niem zakładałem go z powrotem. Nie byliś­
my związani i każdy posuwał się własnym 
tempem. W ten sposób przekroczyliśmy wy­
sokości 6000 mi. Tu depresja zwęziła się, spod 
śniegu wyjrzał lód. Niebo zasnuło się chmu­
rami i zaczął prószyć drobny śnieg. Wyjęliś­
my sprzęt i rozpoczęła się żmudna wspinacz­
ka. Stosowaliśmy system zwany szybką trój­
ką, ale była ona szybka tylko w nazwie. 
Prowadził Jaśko. Starałem się dochodzić do 
niego jak najszybciej, co kosztowało mnie 
wiele wysiłku i dawało umiarkowane rezul­
taty. Musiałem zawsze 2 lub 3 razy odpo­
czywać. A najgorszy był plecak. Robiło się 
późno. Ściana jednolicie stroma, żadnej pół­
ki. W żebrze na prawo dojrzeliśmy wystają­
cą turniczkę. Może coś będzie za nią? Jaśko 
zrobił trawers bez większego przekonania 
i jednak znalazł piękną platformę. W zapa­
dającym zmroku rozbiliśmy namiot. Pow­
stał z kolei nowy kłopot: na miejscu brako­
wało śniegu, trzeba się było po niego kawa­
łek wspinać. Zgromadziliśmy odpowiednią 
ilość i z ulgą weszliśmy do śpiworów. Go­
tował Janusz. Na tej wysokości i po takim 
dniu to bardzo ciężka praca. Podczas topie­
nia śniegu jedna z menażek wywróciła się 
i cała jej zawartość spłynęła do mojego bu­
ta. Teraz brzmi to zabawnie, ale wtedy by­
łem przerażony. Mokre obuwie na tej wy­
sokości to duże prawdopodobieństwo poważ­
nego odmrożenia nóg. Przez wszystkie po­
zostałe dni ciągle zwracałem uwagę na pra­
wą nogę w nieszczęsnym zamoczonym bucie, 
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Rano przywitała nas cudowna pogoda. 
Okazało się, że biwakowaliśmy prawie na 
końcu żebra. Jakieś 50 metrów dalej nasza 
depresja łączyła się z sąsiednią. Razem two­
rzyły pole lodowe zamknięte kilkusetmetro­
wą skalną barierą. Skosem w prawo wrzy­
nała się w nią śnieżna depresja, zakończona 
przewieszonymi skałami. Z lewego końca 
pola biegła wprost w górę stroma skalno-
-lodowa rynna. Ruszyliśmy najpierw w pra­
wo. Trawers pola lodowego wymagał rąba­
nia stopni i po dojściu do skał miałem zu­
pełnie dosyć prowadzenia. Do przodu znów 
wyszedł Jaśko. Skierowaliśmy się do de­
presji ale widok przewieszonego progu szyb­
ko wyleczył mas z tego pomysłu. Długim 
skośnym trawersem podążyliśmy do ujścia 
rynny. Tym razem odbyło się prawie bez 
rąbania. Miałem szczere chęci wyjścia na 
prowadzenie, ale zawsze docierałem do sta­
nowiska zmęczony. Wtedy mówiłem sobie, 
że następny wyciąg przejdę wolniej, nie 
zmęczę się i już na pewno dam zmianę. 
Nieświadom moich rozterek i dobrych chęci 
Jaśko prowadził do końca dnia... 

Drugi biwak. Znów znaleźliśmy dobrą pół­
kę. Była jednak mniejsza od poprzedniej 
i namiotu nie dało się rozstawić. Całe po­
południe pogoda była zła i wiał wiatr, ale 
wieczorem uspokoiło się i brak namiotu był 
mało odczuwalny. Znajdowaliśmy się już na 
wysokości około 6700 m. Rekord życiowy 
wszystkich. Po śnieg trzeba się było znów 
wspinać, tyle że trudniej i dalej. 

Rano podjęliśmy męską decyzję. Ponieważ 
do zachodniego tarasu było już niedaleko, 
zostawiliśmy namiot i połowę żywności. Wa­
ga plecaków wreszcie spadła do około 10 kg. 
Ten dzień był najtrudniejszy. Pogoda zała­
mała się wcześnie. Każdy wyciąg przerażał. 
Nie trudnościami, które nie przekraczały 
czwórki, a prostą koniecznością posuwania 
się do góry. Stanowiska asekuracyjne — 
przeważnie beznadziejne. Kruchy łupek był 
spojony tylko lodem. Czasami w ogóle nie 

dawało się założyć stanowiska i trzeba było 
podchodzić bez asekuracji. 

O zmroku skały nagle skończyły się. Zna­
leźliśmy się na stromym śnieżno-lodowym 
stoku. Wyciąg, stanowisko z czekana i Jaś­
ko ruszył dalej. Przeszedł kilkanaście me­
trów i nagle ściana skończyła się. Po chwili 
cała nasz trójka była już na zachodnim ta­
rasie. Ekspozycja zniknęła za krawędzią. Sto 
metrów niżej i niezbyt daleko migały świat­
ła namiotów. Jeszcze kilkanaście minut i wi­
taliśmy się z 'kolegami, którzy dotarli tu za­
chodnią grzędą i założyli obóz. Byłem bardzo 
zmęczony, ale mimo wysokości prawie 7000 
m mogłem jeść. To bzdura, że na tej wyso­
kości źle się śpi, ja spałem jak zabity. 

Rano znów piękna pogoda. Czułem się nie­
źle. Tylko pamiętając wczorajszą gehennę 
nie bardzo wierzyłem, że zdołam tego dnia 
wejść na wierzchołek. Postanowiłem dzień 
odpocząć. Janusz był podobnego zdania. 
A w godzinę później całą ósemką szliśmy 
w górę. Wkrótce pogoda tradycyjnie zała­
mała się. Początkowo szło mi się fatalnie, po­
tem trochę lepiej. Może to zresztą torujący 
zmęczyli się i zwolnili tempo. Po dojściu 
pod grań została nas już tylko czwórka — 
ta sama co tydzień wcześniej. Innych zmogły 
wiatr, mróz i wysokość. Zawrócili. 

Wreszcie grań. Do szczytu jeszcze bardzo 
daleko — ponad kilometr. Jakimś cudem 
zacząłem odzyskiwać siły i przyspieszyłem. 
Wiał wiatr, chmury przelewały się przez 
grań. Dochodząc do śnieżnego płateau po raz 
pierwszy zobaczyłem wierzchołek. Zaczęło 
się ostatnie 100 m różnicy poziomów. Pod 
koniec zwolniłem. Nie było po co się spie­
szyć. O piątej po południu możliwości wę­
drówki ku górze skończyły się. Byliśmy na 
głównym wierzchołku Noszaka. Oba cele wy­
prawy zostały zrealizowane. Wanda osiąg­
nęła kobiecy rekord wysokości. Południową 
ścianę Noszaka przecięła pierwsza sportowa 
droga na tym najwyższym szczycie Afganis­
tanu. 

WANDA RUTKIEWICZ 

Na siedem i pół tysiąca 
Na girań podszczytową weszliśmy we 

czwórkę: Krzyś Zdzitowiecki, Jasiek Hol­
nicki, Andrzej Sikorski i ja. Od wierzchoł­
ka Noszaka dzieliło nas jeszcze półtora k i ­
lometra. Wiatr przenikał przez ubranie 
i mroził do głębi. Na otwartej przestrzeni 
nie było przed nim schronienia. Bezskutecz­
nie próbowałam tak się ustawić do jego 
kierunku, by był jak najmniej dokuczliwy. 
W końcu zdecydowałam się na trud włoże­

nia kurtki puchowej. Wiatr wyrywał mi ją 
i nie mogłam trafić rękami w rękawy. Taka 
wydawałoby się prosta manipulacja, a tyle 
zachodu. Do każdej dodatkowej czynności 
trzeba się zmuszać. Tylko podchodzenie, krok 
stawiany za krokiem, jest czymś oczywistym, 
jakimś nakazem bezapelacyjnym. 

Kilkaset metrów niżej też zmusiłam się 
do zdjęcia raków i butów, by rozetrzeć sto­
py. Straciłam w nich czucie i aby wróciło, 

106 http://pza.org.pl



U c z e s t n i c z k i z e s z ł o r o c z n y c h w e j ś ć w y s o k o ś c i o w y c h o d z n a c z o n e z o s t a ł y s r e b r n y m i m e d a l a m i „ Z a W y b i t n e 
O s i ą g n i ę c i a S p o r t o w e " , n a t o m i a s t r e k o r d z i s t k a ś w i a t a w z e j ś c i u j a s k i n i o w y m , K r y s t y n a G r u c a , o t r z y ­
m a ł a m e d a l z ł o t y . S t o j ą o d l e w e j : A n n a O k o p i ń s k a , W a n d a R u t k i e w i c z , K r y s t y n a G r u c a , E w a C z a r ­
n i e c k a i A l i c j a B e d n a r z . 

Fot. Janusz Śmiałek 

biłam bezlitośnie aż do bólu zmarzniętą na 
kamień rękawicą. To był imperatyw roz­
sądku, wbrew niechęci do dodatkowego wy­
siłku i wbrew obawie, że zostanę w tyle 
za pnącą się do góry szóstką kolegów. Szli 
oni jednak wolno, żmudnie torując w głę­
bokim kopnym śniegu. Dogoniłam ich, za­
nim śnieg zasypał ślady. Wiatr wzbijał tu­
many śnieżnego pyłu i chwilami nie wi­
dzieliśmy się wzajemnie. Na rozległych po­
lach śnieżnych pod granią szczytową nie 
było widać w tej zadymce żadnych punktów 
orientacyjnych. Tylko chwilami wiatr odsła­
niał barierę skalną grani. Szliśmy więc w jej 
kierunku. Potem, trawersując u jej podsta­
wy w lewo, trafiliśmy na upatrzony wcześ­
niej żleb wyprowadzający na grań. U jego 
wylotu zdecydował się na odwrót Jędrek Ła­
piński. Bolało go gardło i czuł się chory. Po 
4 dniach wspinaczki na Aspe Safed miał 
przed atakiem szczytowym tylko dzień wy­
poczynku w bazie. Nie dał się namówić do 
dalszego podejścia. Gdyby wiedział, że po­
tem będzie łatwiej, pewnie uległby perswaz­
jom Krzysia! Z żalem pożegnaliśmy Jędrka, 
nim zrobiliśmy kilkanaście kroków — 
wchłonęła go mgła. Doszedł on w zejściu do 
Janusza Kurczaba i Janka Lewickiego, któ­
rzy na odwrót zdecydowali się wcześniej. 
Twardy śnieg i nietrudna skała wyprowa­
dziły nas na grań. Byłam pewna, że jesteśmy 
w pobliżu wierzchołka. Niestety. Grań 
kulminowała półtora kilometra dalej szczytem, 
który na pewno był wyższy od naszego. 

Na połogiej grani śnieg był twardy i prze­
wiany wiatrem. Szłam jak w transie. Wiatr s 

choć dławił i mroził, pomagał iść naprzód. 
Nie chciało mi się wierzyć, że to wysokość 
prawie 7500 metrów. Przepełniała mnie ra­
dość, że sił starcza i że powietrza nie bra­
kuje. Wiedziałam, że na pewno dojdziemy 
do szczytu. Tu było łatwiej, niż kilkaset me­

trów niżej. Grań ta została mi w pamięci, 
jak finale koncertu zakończonego nagle. Ni 
stąd ni zowąd przestała się wznosić. I za­
miast radości przyszedł żal, że to już ko­
niec, że cel został osiągnięty. Więc ten ko­
piec kamieni na szczycie, to cel naszych 
wielomiesięcznych trudów? Mimo wszystko 
najpiękniejsze jest dążenie i angażująca 
niepewność wyniku. 

Na szczycie byliśmy bardzo krótko. Wiatr 
nie pozwolił zabawić dłużej. Przymocowa­
łam kamieniami proporczyk klubowy, który 
Janusz wręczył mi w bazie. Wtedy dopiero, 
pakując proporczyk do plecaka, uświadomi­
łam sobie, że naprawdę wychodzę na atak 
szczytowy. Na wierzchołku nie zrobiłam 
żadnej fotografii. Przerażała mnie koniecz­
ność zdjęcia rękawic. I tak nie byłoby na 
niej nic więcej, niż my i kamienie. Jak 
bardzo inaczej było na zdobytym przez nas 
w tym samym składzie szczycie 5980 m! 
Wtedy założyliśmy biwak na samym wierz­
chołku a otaczające nas morze gór powoli 
szarzało, gdzie niegdzie zapalało się czer­
wienią i w końcu zapadło w czerń. Teraz 
uciekaliśmy ze szczytu, by uciec w końcu 
od szalejącego pod wieczór wiatru. Nie wra­
caliśmy tą samą drogą, by nie iść wiatrowi 
prosto w twarz. Prawie zbiegaliśmy na dół. 
Rozległe pola śnieżne trawersowaliśmy już 
po ciemku. Tam było spokojniej, mgła zosta­
ła wyżej, a góry stały czarne i posępne. Sła­
be światła obozu III wytyczały kierunek na­
szej drogi. 

Po zejściu z Noszaka rozkoszowaliśmy się 
w bazie bezczynnością. W perspektywie stała 
już tylko likwidacja dwóch obozów na grzę­
dzie i jednego pod ścianą. Wygrzewaliśmy 
się w słońcu. Rytm dnia wyznaczały godzi­
ny łączności radiotelefonicznej z drugim zes­
połem, atakującym szczyt. Byli w nim Ja-
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nusz, Ewa i Alison, byli Onyszek i Andrzej 
Marczak. Poprzedniego dnia, kiedy wróciliś­
my do bazy, czekaliśmy na próżno na wie­
czorną łączność z obozem III. Radiotelefon 
milczał, jak zaklęty. Nie dowiedzieliśmy się, 
czy drugi zespół wszedł na wierzchołek. Ra­
no odezwał się Janusz. Powiedział, że po­
przedniego dnia wszyscy zawrócili nie do­
szedłszy do szczytu, i że spróbują dzisiaj po 
raz drugi, że on sam odmroził sobie nogi 
i zrezygnował z powtórnego ataku. Bogata 
w przeżycia poprzednich dni, byłam pełna 
podziwu dla tych w górze, próbujących po 
raz drugi iść na szczyt. Wydawało mi się, że 
po jeszcze jednym biwaku na wysokości 7000 
m z zachwianą przez nieudany atak wiarą 
we własne siły, przy nie lepszej niż zwykle 
pogodzie, mają mniejsze szanse dziś, niż 
mieli je dnia poprzedniego. Prawdę mówiąc 
nie wierzyłam w to, że szczyt osiągną. Była­
by to rzecz trudniejsza, niż nasze wejście 
dwa dni wcześniej. Wieczorem znowu nie 
było łączności, aż dopiero następnego dnia 
odezwał się Janusz Kurczab. Słuchaliśmy 
jego słów z zapartym tchem: 

— Alison, Ewa, Andrzej i Onyszek osiąg­
nęli poprzedniego dnia późnym popołudniem 
wierzchołek. W zejściu Alison poślizgnęła 
się na lodzie ale zatrzymała się szczęśliwie 
100 metrów niżej. W pędzie upadku straciła 
raki. Zespół schodził więc bardzo wolno i do­
piero późno w nocy dotarł do obozu III. 

A więc jednak weszli! Cieszyliśmy się 
serdecznie. Doktor załadował zakupiony na 
bazarze pistolet, by strzelić na wiwat. Na 
wszelki wypadek wyrzuciliśmy go z namio­
tu razem z pistoletem. Oddalony o kilkanaś­
cie metrów od nas, nie mógł odważyć się. 
by nacisnąć spust, w obawie, czy stara splu­
wa się nie rozleci. W końcu huk wystrzału 
odbił się echem od gór, a Doktor pozostał 
zdrów i cały. 

Teraz bez niepokoju można było leżeć 
przed namiotem. Słońce grzało słabo, z dna 
doliny wiał zimny wiatr. Zabrałam się do 
przygotowania gorącej kąpieli. Plastykowa 
wanna była pozostałością po wyprawie 
Messnera. Służyła w swoim czasie jako 
zbiornik wody. Wodę przyniosłam w kilku 
kursach ze źródełka i podgrzałam na ma­
szynkach benzynowych. Jako łazienka słu­
żył największy namiot — świetlica. Rozko­
szowałam się gorącą kąpielą z pianą. Taka 
wspaniała kąpiel prawie na wysokości wierz­

chołka Mont Blanc! Wtem zatrzeszczał w ką­
cie namiotu radiotelefon. To z obozu III 
odezwał się Janusz. Musiał wyczuć, że w ba­
zie, dwa i pół tysiąca metrów niżej, dzieje 
się coś niezgodnego ze sportowym alpiniz­
mem wysokościowym. Wydał dyspozycje do­
tyczące likwidacji obozów: 

— Następnego dnia ruszycie znowu do gó­
ry. Schodzący zanocują dziś w obozie II i na­
zajutrz zejdą do bazy... 

Pracą likwidacyjną podzieliliśmy się sami. 
Krzyś z Jędrkiem Łapińskim wyszli pod 
ścianę, Jasiek i ja do obozu II, a Andrzej 
Sikorski pomaszerował sam do obozu I. Jak 
łatwo było teraz iść do góry! Postanowiliśmy 
z Jaśkiem dojść za jednym zamachem do 
obozu II i jak się uda, od razu zejść do ba­
zy. Między obozem I i II spotkaliśmy scho­
dzących. Witaliśmy się z radością i gratu­
lowaliśmy sobie nawzajem. Ewa opowiadała 
0 zadymce i samotności podczas pierwszego 
ataku, Onyszek o tym, jak dla żartu zatknął 
na szczycie drewnianą tablicę z palikiem 
1 przypiętym do niej harmonogramem wy­
prawy, którą to tablicę wyniósł sam z ba­
zy. Dziękowaliśmy Januszowi i gratulowaliś­
my mu sukcesu zakończonej szczęśliwie wy­
prawy, która zrealizowała wszystkie swoje 
cele. 

W końcu rozstaliśmy się. Schodzący doszli 
pod wieczór do bazy, my z Jaśkiem o zmro­
ku dotarliśmy do obozu II. Wiedząc, że nie 
zdążymy już tego dnia zejść na dół, siedzie­
liśmy na kamieniach i patrzyliśmy w dół, 
gdzie ciemność odległej1 moreny lodowca roz­
jaśniały w kilku punktach namioty bazy. 
Więc to już koniec działalności wyprawy! 
Chociaż przez cały czas byliśmy zdani na 
siebie, nie było między nami większych róż­
nic zdań ani waśni. Wspólnie zakładaliśmy 
wszystkie 5 obozów na grzędzie i pod ścia­
ną, nie oglądając się na to, gdzie, kto miał 
potem pójść. Każdy z nas zaspokoił co naj­
mniej jednym sukcesem własne pragnienia 
i prawie każdy z nas przez co najmniej jed­
no niespełnienie odczuwał niedosyt. Ale 
przecież powodzenie wyprawy jest kombi­
nacją sukcesów i niepowodzeń uczestników. 
Nieważne, czy istnieje tylko jedna taka 
kombinacja. Ważny jest ogólny sukces eks­
pedycji. A może ważniejsze jest jesz­
cze to, że za kilkanaście godzin będziemy 
wszyscy razem w bazie? 

Pocąc się na mangrowych bagniskach przy cięciu lian i ścinaniu pni na tratwę, zdawa­
liśmy sobie sprawę, że ciężka praca staje się przyjemnością, kiedy jest wyzwaniem i wal­
ką. I gdy nasze plecaki jechały na tratwie bezpiecznie, my, płynąc obok i pchając tratwę 
w poprzek laguny, czuliśmy większą satysfakcję niż ta, jaką może dać zapłata za wszyst­
kie nadliczbowe godziny na całym świecie. 

Diana i Ginger Lambowis 
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BOLESŁAW CHWAŚCIŃSKI 

Ostatni Spiszak 
W Kieżmarku, u stóp Tatr, z którymi tak 

był związany całym życiem, zmarł 1 marca 
1973 r. Alfred Grósz, taternik, jeden z naj­
znakomitszych wspinaczy swoich czasów, 
wychowawca kilku pokoleń taternickich 
i historyk taternictwa. 

Epoka, której był przedstawicielem, skoń­
czyła się bezpowrotnie w 1945 r. Alfred 
Grósz przeżył ją o przeszło ćwierć wieku. 
Pochodził ze starej1 rodziny spiskiej. Nie 
wiadomo kiedy przodkowie jego przybyli 
pod Tatry. Może 500 lat temu, a może 
700. On sam urodził się w Kieżmarku 26 
sierpnia 1885 r. jako syn dyrektora tamtej­
szego liceum — tego samego, które wydało 
Dawida Frólicha, zdobywcę Kieżmarskiego 
Szczytu w 1615 r., Buchholtzów, braci Ge-
nersichów, zdobywcę Rysów Blasyego i wie­
lu innych, których nazwiska weszły na 
trwałe w dzieje Tatr. Ojciec Alfreda Grosza 
był wielkim miłośnikiem przyrody i w tym 
duchu wychował syna. Gdy Alfred miał 14 
lat, ojciec umarł, matka otrzymała niewielką 
emeryturę i musiał on myśleć o jak naj­
szybszym zarobkowaniu. Ponieważ rodzice 
mieli w Tokaju winnicę, po ukończeniu l i ­
ceum Kieżmarskiego rozpoczął studia w Bu­
dapeszcie w Akademii Rolniczej. Przerzucił 
sie jednak na prawo, wreszcie ukończył 
Wyższą Szkołę Wychowania Fizycznego. 
Z początku, przez kilka lat był nauczycie­
lem w.f. w Jaszbereny na Dolnych Węgrzech. 
Uczył w języku węgierskim. Jak tylko pow­
stała możliwość uzyskania posady na Spi­
szu, wrócił do rodzinnego miasta i rozpo­
czął pracę w liceum, które sam ukończył. 
Uczył teraz po niemiecku. Po ostatniej woj­
nie uczył w szkole po słowacku. Po 45 la­
tach pracy przeszedł na emeryturę. 

Alfred Grósz zaczął się wspinać w Tatrach 
będąc jeszcze kilkunastoletnim chłopcem. 
Dopiero jednak po powrocie do Kieżmarku 
mógł się oddać Tatrom bez reszty. I Wojna 
światowa przerwała jego działalność górską. 
Cztery i pół roku służył w wojsku, z tego 
trzy na froncie włoskim w górach. Na fron­
cie tym tysiące żołnierzy ginęło w lawinach 
w Alpach. To nasunęło mu myśl napisania 
pracy pt. „Lawinenkunde der Hohen Tatra", 
która ukazała się w Roczniku Węgierskiego 
Tow. Karpackiego w r. 1916. 

Alfred Grósz, jak prawdziwy miłośnik gór, 
nie ograniczał się tylko do przejść skalnych. 
Starał się poznać Tatry pod każdym wzglę­
dem. Podziwiał ich piękno w niezwiedzanych 
zakątkach, studiował historię zdobywania 
dolin i skalnych wierchów, badań geologicz­
nych i glacjologicznych, badał dawne ko­
palnictwo i górnictwo, faunę i florę, stare 

podania, wszystko co miało związek z Tatra­
mi. Już jako student był czynny w tatrzań­
skiej służbie ratowniczej. Do późnego wieku, 
jak długo mu tylko siły pozwalały, zawsze 
bezinteresownie i ofiarnie niósł w górach 
pomoc potrzebującym. Popularyzował tater­
nictwo w licznych odczytach, do których 
sporządzał serie przeźroczy. Był jednym 
z najlepszych fotografów tatrzańskich, 
zwłaszcza fotografów-dokumentalistów. Był 
przy tym człowiekiem niezwykle skromnym. 
Pisał wiele o Tatrach, lecz bardzo mało 
o sobie. W 1943 r. napisał rozprawę „Der 
Anteil unserer Anstalt an der Erschliessung 
der Hohen Tatra"1 — gdzie opisuje udział 
wychowanków liceum Kieżmarskiego w od­
krywaniu Tatr. Długą listę historycznych na­
zwisk rozpoczyna w 1598 r. rektor szkoły, 
Jan Bocatius, kończy ją Zoltan Votisky 
(1883—1919), współzdobywca z braćmi Ko-
marnićkimi południowej ściany Batyżowiec­
kiego Szczytu (1912 r.). Alfred Grósz nie pi­
sze, że najwybitniejszym taternikiem liceum 
Kieżmarskiego był właśnie on sam. Doko­
nał około setki nowych przejść, opisy dróg 
pisane przez niego widnieją w przewodni­
kach Serenyiego, Komarnickiego, Chmielow­
skiego i Świerża, Kroutila i Gellnera, Parys­
kiego i Puśkaśa. 

Spiskie trio — tak ochrzczono niegdyś trój­
kę: Alfred Grósz, Tibold Kregczy i Lajos 
Rokfalusy — w ostatnich latach przed I 
wojną światową wybiło się ponad wszyst­
kich po obu stronach Tatr. Zespół ten prze­
chodził najtrudniejsze drogi, dokonał też 
licznych I przejść. Do niego należy I przejś­
cie południowej ściany Kopy Lodowej (1912 
r.), według niektórych przewyższającej trud­
nościami południową ścianę Zamarłej Turni, 
a w każdym razie do lat trzydziestych na­
leżącej do najtrudniejszych w całych Ta­
trach. Nieco łatwiejsze, lecz piękne I przejś­
cie południowej ściany Kieżmarskiego 
Szczytu, dokonane również w 1912 r. przez 
Grosza wraz z Gyulą A. Heftym i Istvanem 
Lauferem należy do dziś do klasycznych dróg 
tatrzańskich. 

Alfred Grósz stanął jako pierwszy na ok. 
10 niezdobytych turniach: Złotej Turni 
(1912 r.), Zadniej Swistowej Turni (1912 r.), 
Zadniej Gajnistej Turni (1913 r.), Skoruszo-
wej Turni i Aniołach (1914 r.), Turni nad 
Kolebą (1914), Kołowych Turniach — Po­
średniej i Małej (1926). Dokonał też kilku 
pierwszych wejść zimowych na szczyty: w 
1911 r. na Ostry, w 1913 r. na Wołową Tur­
nię, Żabią Turnię Mięguszowiecką i Żabiego 
Konia, w 1914 na Wielką Capią Turnię, 
Djablowinę, Piekielnikową Turnię i Ruma-
nowy Szczyt. W latach międzywojennych po-
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prowadził takie drogi, jak północno-wschod­
nią ścianą Szatana (1920), zachodnią ścianą 
Gierlacha (1920), południowo-zachodnimi ko­
minami Kieżmarskiego Szczytu (1921 — jed­
na z 3 najlepszych dróg sezonu), południo­
wo-wschodnią ścianą Staroleśnej (1923), po­
łudniowo-wschodnią ścianą Kołowego Szczy­
tu (1926), północną ścianą Zachodniego 
Szczytu Wideł (1927), środkiem zachodniej 
ściany Durnego Szczytu (1930), prawą stroną 
tejże ściany (1934) i wiele wiele innych. 

Po Tatrach chodził do późnej starości. 
Znał je jak chyba nikt inny. Należał do 
nielicznych, którzy byli na wszystkich szczy­
tach Tatr Wysókich. Po pierwszej wojnie 
światowej odbudował taternictwo spiskie. 
Każdą ładną niedzielę czy święto, latem czy 
zimą, prowadził gromadkę swych wycho­
wanków z liceum na wycieczki w Tatry. 
Gromadka mówiła po węgiersku i niemiec­
ku, lecz on nosił słowiańskie przezwisko 
„Stary". „Stary" uczył swych uczniów tech­
niki wspinania, uczył też asekuracji. Przez 
przeszło 20 lat nie miał z nimi żadnego po­
ważniejszego wypadku. I tak wyrosła cała 
plejada doskonałych wspinaczy, których naz­
wiska niejednokrotnie widnieją w przewod­
nikach, plejada popularnie zwana niegdyś 
„Szkołą Grosza". Wśród nich —• Klara 
Hensch, Emma Payer, Feri Banyasz, Laci 
Bilek, Imre Ivanka, Gyórgy Lingsch, Gabor 
Seide, Laci Zimann... 

Z prac historycznych Alfreda Grosza nale­
ży wymienić przede wszystkim trzy: „Wer 
war der Erstbesteiger der Gerlsdorfer Spitze, 
des hochsten Gipfels der Hohen Tatra?", 

„Wer war der Erstbesteiger der Lomnitzer 
Spitze?" oraz dużą książkę „Die Hohe Ta­
tra — Geschichte des Karpatenvereins" 
(Stuttgart 1961). 

W studium o Gierlachu Grósz stoi na sta­
nowisku, że pierwszy był na nim w r. 1834 
Johann Still z paroma koziarzami. W arty­
kule o Łomnicy rozwija wnioski Romana 
Kordysa i stwierdza, że zdobywcą tego 
szczytu był Jakob Fabry między latami 1760 
a 1790. W książce opisuje historię Karpaten-
vereinu — od założenia w r. 1873 do 1939 r. 
Podaje chronologię odkrywania Tatr, budo­
wy przez to towarzystwo ścieżek i schro­
nisk, zdobywania szczytów. Książka napi­
sana jest rzeczowo. Jest pierwszą w ogóle 
publikacją należycie uwidaczniającą rolę 
polskich taterników na tle całej historii ta­
ternictwa. A rola ta była niemała, nawet nie 
uwzględniając Karola Englischa, którego 
Grósz zaliczył do Niemców. Nie jego to 
zresztą wina, ale nasza, którzyśmy wszystko 
zrobili, aby tę wspaniałą i tragiczną postać 
wymazać z dziejów taternictwa polskiego. 
Swą ostatnią publikację wydał Grósz w po­
czątku bieżącego roku. Jest nią ilustrowany 
rysunkami i zdjęciami zbiór legend spiskich 
„Sagen aus der Hohen Tatra" (Miinchen 
1973 r., s. 184). 

Profesor Grósz był Spiszakiem. Należał do 
narodu żyjącego od pokoleń pod Tatrami, 
narodu którego członkowie rzadko opusz­
czali swą ojczyznę. Przywiązani do kraju, 
studiowali i pracowali nieraz po świecie, lecz 
zawsze powracali w słoneczną dolinę, nad 
którą wznosiły się szczyty Gierlacha, Staro­
leśnej i Łomnicy. Naród, o którym pisał 
przed laty historyk Spiszą, również jeden 
z wychowanków liceum Kieżmarskiego 4: 
„My, mieszkańcy Tatr, jesteśmy mieszanką 
Finów, Celtów, Germanów, Słowian, Awa­
rów, Madziarów, Kumanów i Jazygów. 
Rzymskiej krwi też ma pewno nie braknie.'' 
Istniały tu od lat obok siebie trzy języki — 
słowacki, węgierski i niemiecki. Później 
doszły i wyspy polskie. Niemiecki wytworzył 
tu własny, spiski dialekt. Tymi samymi języ­
kami mówili katolicy i ewangelicy. Stąd 
wyszli pierwsi badacze Tatr. 

Tu został założony w 1873 r., o kilka mie­
sięcy wcześniej od Towarzystwa Tatrzań­
skiego, wielce zasłużony Magyarorszagi Kar-
pategyesuiet (MKE), znany u nas pod 
niemiecką nazwą — Ungarischer Karpathen-
verein (UKV), w okresie międzywojennym 
po prostu Karpatenverein (KV). Cele były 
wspólne, nie było nigdy antagonizmów mię­
dzy tymi organizacjami. W pamiętnym spo­
rze o Morskie Oko w 1902 r. M K E zachował 
daleko idącą wstrzemięźliwość. Wyrok sądu 
uznał bez zastrzeżeń i nie wracał nigdy już 
do tej przykrej sprawy. Gdy po zmianach 
politycznych w 1918 r. wydawało się, że sto­
warzyszenie to przestanie istnieć, stanowisko 
Towarzystwa Tatrzańskiego na konferencji 
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przy Morskim Oku w lecie 1920 r. uratowało 
je od likwidacji. 

Profesor Grósz należał do narodu spiskie­
go. Należał do najlepszych jego przedstawi­
cieli. Życiem swym potwierdzał własną 
teorię 5, że tylko to należy cenić, co jest szla­
chetne, a marzyć o tym co jest rzeczywiście 
piękne i wartościowe. On, który widział w 
każdej narodowości jedynie czynnik wzboga­
cający kulturę ogólnoludzką, gdy przyszła 
wojna i naród słowacki został tak haniebnie 
oszukany, z przerażeniem patrzył na swych 
współziomków, których tak wielu znał nie­
omal od dziecka. Gdy prowadził w Tatry 
swych młodych wychowanków, czynił to nie 
tylko dla nauczenia ich rozkoszowania się 
pięknem natury, czy radości z wspinaczki. 
Wierzył, jak wierzyli dawni taternicy, w wy­
robienie przez obcowanie z górami charakte­
rów i zaszczepienie ideałów szlachetności i 
miłości człowieka 6. Profesor Grósz nie mógł 
się zgodzić z tym zaprzeczeniem wartości 
wypracowanych przez pokolenia, nie mógł 
się zgodzić z wrzaskliwym „heil", gdy nasła­
ny Niemiec sudecki, Volksgruppenfuhrer 
Spiszą Karmasin głosił publicznie, że cała 
Słowacja musi być jak najszybciej nie­
miecka. Odmówił wstąpienia do NSDAP — 
on, mieszkający w „niepodległej" Słowacji, 
zapłacił za to więzieniem. Na podstawie po­
rozumienia słowacko-niemieckiego, młodzież 
spiska narodowości niemieckiej została wcie­
lona bezpośrednio do Wehrmachtu. Ci, któ­
rzy nie poszli na wschód rozszerzać Le-
bensraumu, zachowaniem swym wywołali 
wśród ludności słowackiej taką nienawiść, że 
było dla wszystkich oczywiste, iż wraz z 
klęską Niemiec, skończy się tu ich byt. 

Po powstaniu słowackim, w końcu sierpnia 
i wrześniu 1944 r., gdy stało się już jasne, że 
klęska Hitlera jest blisko, duża część 
Niemców spiskich dobrowolnie ruszyła na 
Zachód. Do Austrii, północnych Czech i Nie­

miec. W styczniu 1945 r. Hitler dał rozkaz 
Niemcom spiskim opuszczenia swej ojczyzny, 
w której mieszkali blisko 700 lat. Alfred 
Grósz odmówił i pozostał. Ciągnęły przez Za­
kopane ich wozy z dobytkiem na Zachód. Z 
tych co pozostali, większość została na 
wiosnę 1945 r. wysiedlona. Wielu musiało za­
płacić pracą w dalekich kopalniach za zni­
szczenia dokonane w odległych ziemiach 
przez tych, z którymi się tak zsolidaryzowali. 
Ci co wrócili, szybko ruszyli na Zachód. Nikt 
ich nie zatrzymywał. Zostali pod Tatrami 
tylko ci, którzy się nie splamili. Było ich 
niewielu... 

Profesor Grósz, który tak ukochał swój 
kraj pod Tatrami, patrzył jak zawaliło się 
wszystko, w co dotąd wierzył i dla czego 
całe życie pracował. Nie załamał się. Nie 
stracił wiary w człowieka. Natychmiast po 
wojnie oddał swe siły i doświadczenie nowe­
mu pokoleniu, które przyszło — pokoleniu 
należącemu już do odwiecznych i niezaprze­
czalnych gospodarzy tej podgórskiej krainy. 

Popioły jego, zgodnie z ostatnią wolą roz­
sypane po górach, co wiosny odradzać się bę­
dą w kwiatach Koperszadów Przednich, do­
liny, którą tak bardzo lubił. 

PRZYPISY « -

>) „ U d z i a ł naszego z a k ł a d u w o d k r y w a n i u T a t r 
W y s o k i c h " . 

*) „ K t o b y ł z d o b y w c ą G i e r l a c h a , n a j w y ż s z e g o 
s z c z y t u T a t r W y s o k i c h ? " . 

3) „ K t o b y ł z d o b y w c ą Ł o m n i c y " . 

') D r M i c h a e l G r e i s i g e r : „ Z u r V o r g e s c h i c h t e 
u n s e r e r T a t r a g e g e n d " w J a h r b u c h des U n g a r i -
s c h e n K a r p a t h e n v e r e i n e s . I g l ó , 1893, s. 45. 

s) Z l i s t u p r o f . A . G r o s z a z d n i a 26 l i s t o p a d a 
1966 r . do a u t o r a . 

•) A l f r e d G r ó s z : „ D i e R a t z e n t u r m e " w J a h r b u c h 
des U n g a r i s c h e n K a r p a t h e n v e r e i n e s . I g l ó , 1914, s. 49. 

Z i e l o n y s t a w K i e ż ­
m a r s k i — ma j 1945 r . 
P r o f . G r ó s z j a k o 
k i e r o w n i k k u r s u 
w s p i n a c z k o w o - r a ­
t o w n i c z e g o d l a m i l i ­
c j a n t ó w p r a c u j ą c y c h 
w u z d r o w i s k a c h p o d 
T a t r a m i . 
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WOJCIECH JEDLIŃSKI 

Andrzej Dworak 
Zbyt późno opuściliśmy schron na Col de 

la Fourche. Schodząc z Col Moor usłysze­
liśmy pierwsze lawiny. Był to sygnał do od­
wrotu. Droga Nomine, której drugie przejście 
było naszym celem, wyglądała odstręczająco. 
Ten dzień był już stracony. Ale przecież 
mieliśmy przygotowany jeszcze jeden pro­
jekt: nową drogę północną ścianą Grand 
Pilier d'Angle... 

Potem był powrót do bivacco i cały dzień 
odpoczynku. O godzinie 23 wyszliśmy po­
nownie. Góry jaskrawo oświetlał księżyc. W 
20 minut byliśmy na Col Moor z zamiarem 
przetrawersowania wschodniej ściany, bez 
ryzykownego zejścia do kotła Brenvy. Na 
przełęczy biwakowali 4 Włosi. Dwa zespoły 
przewodników miały przebyć drogę przez 
Poire, o czym wiedzieliśmy z książki wyjść. 
Ich szlak podejścia pokrywał się w części z 
naszym. Otworzyliśmy puszkę soku, kończy­
liśmy ją właśnie, gdy nadeszli Francuzi. 
Najpierw szliśmy za nimi, potem jako 
pierwsi. Na skraju rozległej depresji związa­
liśmy się. Pierwszy zespół osiągnął jej prze­
ciwległy skraj. Ruszyliśmy. Byliśmy w polo­
wie, kiedy rozległ się krzyk Francuzów. W 
tej samej chwili z góry nadszedł huk spada­
jących seraków. Uderzenie. Spadaliśmy 
zgniatani przez bryły lodu, potem wolny lot 
trwający wiele sekund. Powrót świadomości. 
Leżałem na lawinisku, niedaleko Andrzej, 
wokół rozsypany sprzęt, poprute plecaki, 
przerwana lina. Spadliśmy blisko 300 me­
trów. Żyliśmy. To chyba cud. 

Andrzej był nieprzytomny. Odpiąłem mu 
raki, okryłem go kurtkami. Sam byłem silnie 
potłuczony: nogi, żebra, z rozbitej głowy są­
czyła się krew. Powlokłem się kilkadziesiąt 
metrów, zacząłem wołać. Było widać Col 
Moor i czerwoną rakietę. Błyskało światło 
latarki, tam byli ludzie. „Pomocy! Pomocy! 
Help!..." 

Dwa świetlne punkty ruszyły w dół ku 
nam. A więc idą z pomocą! I wtedy nowy 
huk, nowa eksplozja, nowa wielka lawina. 
Chmura pyłu lodowego pokryła wszystko, 
nie było widać na pół kroku. Ale co z An­
drzejem? Tam wyżej leży Andrzej! Ogarnęła 
mnie rozpacz. Gdy pył nieco opadł, zobaczy­
łem jak dwa metry ode mnie zastyga czoło 
ogromnej lawiny. W lodowym miale i gru­
zie wielkie lodowe bloki. Andrzej Dworak 
pozostał pod nimi. Była to noc z 26 na 27 
sierpnia 1972 roku. 

Andrzej Wiesław Dworak urodził się 26 
grudnia 1944 roku w Janowie Lubelskim. Od 
10 roku życia mieszkał w Łodzi, tu skończył 
szkoły i odbył studia. Dyplom magistra eko­
nomii uzyskał w r. 1968 na Wydziale Ekono­
miczno-Socjologicznym Uniwersytetu Łódz­
kiego. 

Mając lat 20 wraz z młodszym bratem Ja­
nem wybrał się w Pieniny i Tatry. Zbieg 
okoliczności sprawił, że przy Morskim Oku 
zabrakło im pieniędzy. Janek pojechał auto­
busem, by podjąć je z PKO, Andrzej zaś sa­
motnie pomaszerował przez góry. Gdzieś w 
okolicy Granatów pobłądził. Udał się więc 
na przełaj w kierunku Żółtej Turni i doliny 
Pańszczycy. W zejściu sytuacja stała się kry­
tyczna. Rzucił plecak, rzucił mapnik. Po 
wielu trudnych chwilach znalazł się u.pod­
nóża ściany. I wtedy odczuł satysfakcję i za­
dowolenie z wygrania walki — emocje do­
brze znane taternikowi po udanej wspinacz­
ce. Moment ten stał się przełomem i spra­
wił, że Andrzej1 systematycznie zaczął upra­
wiać alpinizm. Zapisał się do Klubu Wyso­
kogórskiego, ukończył kursy. Taternictwo 
traktował przede wszystkim jako sport. 
Wszelkie ponadsportowe ideologie nie prze­
mawiały mu do przekonania, co naturalnie 
nie zjednywało mu sympatii wśród wielu 
starszych klubowych kolegów. 

Zacząłem się z nim wspinać w lecie 1968 r. 
Miał już za sobą liczne trudne drogi kla­
syczne. Ze zdumieniem patrzyłem, jak wiel­
ką sprawnością dysponuje w skale. Wspinał 
się spokojnie, lekko, niemal z uśmiechem. 
Przeszliśmy filar Kazalnicy i drogę Moma-
tiuka na tej ścianie. Były to przejścia jedno­
dniowe. Gdy wróciłem z Wysokiego Atlasu, 
gdzie bawiłem w zimie, Andrzej radośnie 
wyliczył mi swe ostatnie zimowe sukcesy. 
Były imponujące: droga Momatiuka z wy­
prostowaniem, przepaścista ściana Cubrynki. 
wschodnia ściana Mnicha, Rysy od wschodu, 
filar Młynarzowych Wideł... W tymże roku 
przyszła praca zawodowa, a wraz z nią 
chroniczny brak wolnego czasu. Andrzej po­
siadał jednak rzadką umiejętność godzenia 
obowiązków służbowych z działalnością w 
Klubie, treningami i kontaktami koleżeński­
mi. 

Osiągnięcia zimy 1968—69 stały się 
zwrotnym punktem w rozwoju wysokogór­
skiej pasji Andrzeja. Zrozumiał wtedy, że 
może sobie zaplanować cele najwyższe i naj-
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trudniejsze. Następny rok, choć uboższy w 
wyniki, był nie mniej pracowity. Wiele nie­
udanych wyjazdów i wiele odwrotów. Rów­
nocześnie nieprzerwany i wytężony trening. 
Trening, z którego powodu bywał pomawia­
ny o brak wyobraźni i zawężanie celów ży­
ciowych. Były to oczywiście opinie ze strony 
tych wszystkich, którzy nie zdają sobie spra­
wy z radości, jaką daje w górach sprawność 
i wytrzymałość. Andrzej miał jedną i drugą. 
Wyznawał zasadę skutecznego działania, a 
mając niewyczerpane zasoby sił i witalności 
szybko i bez większego wysiłku osiągał po­
stawione sobie cele. Dlatego przeciętna oce­
na ze wszystkich jego egzaminów na stu­
diach brzmiała „bardzo dobrze", dlatego też 
znalazł się w wąskiej czołówce alpinistów 
europejskich. 

Latem 1970 r. był uczestnikiem centralne­
go wyjazdu w Dolomity. Poznał jakże trudne 
drogi tej grupy górskiej. O drugim przejściu 
zachodniej ściany Croda del 7° Alpini prasa 
włoska napisała: „błyskotliwe powtórzenie 
— piękny styl". Plonem wyjazdu była także 
nowa skrajnie trudna droga dziewiczą 900-
-metrową ścianą Cima del Pizzon, której 
kluczem stał się przeprowadzony przez An­
drzeja kruchy i wyczerpujący wyciąg. 

Kolejna zima miała mu przynieść spotka­
nie z Alpami. Zima jest w naszym sporcie 
naturalnym selekcjonerem wartości i wy­
znacznikiem klasy sportowej alpinistów. An­
drzej wiedział o tym i przygotowywał się 
niezwykle starannie. 14 marca 1971 r. prasa 
europejska doniosła o pierwszym zimowym 
przejściu Wielkiego Filara Narożnego Mont 
Blanc. Było to jedno ze szczytowych 
osiągnięć w dziejach alpinizmu sportowego. 
Siedem dni zmagań z trudnościami i 30-
-stopniowym mrozem, siedem dni walki, 
krańcowych wysiłków i radości płynącej z 
wygrywania. Do 9 marca pokonywali urwi­
sko filara. Potem pozostała lodowa grań. Szli 
nią, a raczej czołgali się w huraganowym 
wietrze. Trwało to dalsze dwa dni. Sukces 
został drogo okupiony: odmrożenia stóp, 
szpital, amputacje palców. Potem wiele mie­
sięcy cierpień i walki o powrót do dawnej 
sprawności. 

Jednakże w sierpniu Andrzej znalazł się 
ponownie w Alpach. Było to bez wątpienia 
świadectwo entuzjazmu i ukochania gór, a 
także niecodziennej wytrwałości i wiary w 
siebie. Tym razem wspólnie znaleźliśmy się 
w Courmayeur. Parę tygodni trwało oblega­
nie Centralnego Filara Brouillard. Wielo­
krotne podejścia, załamania pogody, odwro­
ty. Jednakże 17 sierpnia •— w trójkę z Mar­
kiem Grochowskim —> stanęliśmy na szczycie 
Mont Blanc. Wyjeżdżając z Włoch określi­
liśmy z góry następny cel: filar Trollryggen 
w zimie. 

Andrzej był tam duszą zespołu. Piętrzyło 
się przed nami tyle niespodziewanych 
trudności, wspinaczka była tak ciężka, że 
gdyby nie jego konsekwencja i upór, zada­

nie być może nie zostałoby wykonane. Po­
byt w Norwegii przyniósł nam dwa pierwsze 
zimowe przejścia: filara Trollryggen oraz 
drogi Fiva na Storę Trolltind. Pokonanie f i ­
lara zostało ocenione, jako najlepszy wynik 
sezonu zimowego w Europie. Znacznie póź­
niej napisał o nim Andrzej: Kończąc Grand 
Pilier d'Angle w zimie 1971 roku osiągnę­
liśmy wierzchołek Mont Blanc w huragano­
wym wietrze przy temperaturze —30 stopni. 
Rozległe odmrożenia nóg nie były nawet 
wówczas w stanie osłabić szczęścia płynące­
go z faktu zdobycia „tego, co niemożliwe". 
Po zakończeniu filara Trollryggen odczucia 
były tylko radosne. Olbrzymia droga o naj­
wyższym stopniu trudności, nie ustępująca 
słynnym ścianom alpejskim, była pokonana. 
Tych kilka zdań najlepiej, choć w sposób 
niepełny, charakteryzuje ideologię górską, 
jaką wyznawał. 

W kwietniu 1972 roku decyzją Walnego 
Zebrania otrzymał godność prezesa Koła 
Łódzkiego Klubu Wysokogórskiego. Swą 
działalność na tym trudnym i niewdzięcznym 
posterunku rozpoczął i prowadził z całym 
właściwym swej naturze zapałem. Niestety 
— zbyt krótko, by zebrać jej wyniki. 

Ważniejsze drogi Andrzeja 

Cubrynka — II p r z e j ś c i e p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j 
ś c i a n y , 5 l i p c a 1968. 

Kazalnica — j e d n o d n i o w e p r z e j ś c i e l e w e g o f i l a r a , 
l i p i e c 1968. 

Kazalnica — j e d n o d n i o w e p r z e j ś c i e d r o g i M o m a -
t i u k a , 17 s i e r p n i a 1968. 

Kazalnica — I I p r z e j ś c i e z i m o w e d r o g i M o m a t i u -
k a (I z p r z e j ś c i e m w a r i a n t u p r o s t u j ą c e g o ) , 20—24 
m a r c a 1969 (T. 3/69 s. 105). 

N a s z c z y c i e M o n t B l a n c — z l e w e j A n d r z e j D w o ­
r a k , z p r a w e j — W o j c i e c h J e d l i ń s k i . 

F o t . Marek Grochowski 
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Młynarzowe Widia — I p r z e j ś c i e z i m o w e d r o g i 
S k ł o d o w s k i e g o (z d u ż y m w a r i a n t e m w ł a s n y m ) , 
9 m a r c a 1969. 

Cubrynka — I p r z e j ś c i e z i m o w e d r o g i K u r c z a b a 
n a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ś c i a n i e , 10—11 k w i e t n i a 
1969. 

Skrajna Jaworowa Przełęcz — I w e j ś c i e z D o l i ­
n y J a w o r o w e j , 22 m a r c a 1970. 

Cima Vilma ( D o l o m i t y ) — w e j ś c i e z a c h o d n i ą 
ś c i a n ą , 8 s i e r p n i a 1970. 

Croda del 7° Alpini ( D o l o m i t y ) — I I w e j ś c i e 
p r z e z G r a n P o r t a l e , 13 s i e r p n i a 1970. 

Cima del Pizzon ( D o l o m i t y ) — I w e j ś c i e w s c h o d ­
n i ą ś c i a n ą , 22—23 s i e r p n i a 1970 (T. 4/70 s. 175). 

Mont Blanc — I p r z e j ś c i e z i m o w e W i e l k i e g o F i ­
l a r a N a r o ż n e g o , 5—11 m a r c a 1971 (T. 3/71 s. 109). 

Mont Blanc — I c a ł k o w i t e p r z e j ś c i e C e n t r a l n e g o 
F i l a r a B r o u i l l a r d , 16—18 s i e r p n i a 1971 (T. 4/71 s. 157). 

Mięguszowiecki Szczyt Czarny — I p r z e j ś c i e z i ­
m o w e d r o g i C i e l e c k i e g o n a p ó ł n o c n y m f i l a r z e , 
1 g r u d n i a 1971. 

Storę Trolłtind ( N o r w e g i a ) — I p r z e j ś c i e z i m o w e 
F i v a R u t a , 25—28 l u t e g o 1972 (T. 3/72 S. 115 i 4/72 
s. 164). 

Trollryggen ( N o r w e g i a ) — I w e j ś c i e z i m o w e 
w s c h o d n i m f i l a r e m , 5—12 m a r c a 1972 (T. 4/72 s. 166). 

MARIAN CZEPIEL 

Za Siódmym Progiem 
W sierpniu 1972 r. podczas Ogólnopolskiego 

Obozu Speleologicznego zorganizowanego 
przez Śląską Okręgową Komisję Speleologii 
PTTK grotołazi katowickiego Speleoklubu 
Maria Tytko, Marian Czepiel oraz Zbigniew 
Rysiecki natrafili we wstępnej komorze Ja­
skini za Siedmioma Progami na problem, 
który postanowiono zbadać podczas trwania 
klubowego obozu zimowego. 

27 grudnia 1972 r. Marian Czepiel, Broni­
sław Łabanowicz, Zbigniew Rysiecki i Ry-

STARE • I N 
PARTIE— k 

ZA SIEDMIOMA PROGAMI \ "J 

POMIARY WYKONALI 2H373 
M- CZEPIEL I Z. RYSIECKI, KAR­
TOWAŁ: M.CZEPIEL 

szard Włodarczyk po ok. 3 godzinach kopania 
w brekcji lodowo-kamiennej zdołali odsłonić 
przejście do dalszych partii jaskini (I). Przej­
ście to — zacisk średniej klasy — pokonał 
wpierw M . Czepiel, a następnie Z. Rysiecki. 
Po przejściu małej salki oraz ciasnego kory­
tarzyka dotarli oni do krawędzi ok. 15-metro-
wej studni, na której dno zjechali (II). Po 
przejściu dość dużej sali o szczelinowym 
charakterze (III) dotarli nad drugą, tym ra­
zem 35-metrową studnię. Do studni tej zje­
chali 29 grudnia Rysiecki i Czepiel. Ze wzglę­
du na dużą ilość szkieletów oraz czaszek 
kun leśnych na dnie, nazwano ją Studnią 
"Kunią. Dalsze przejście wskazywał szum po­
wietrza przechodzącego przez częściowo po­
kryty namuliskiem gruz skalny w północno-
zachodnim krańcu studni. Po dłuższym ko­
paniu odsłonięto wejście do korytarza ok. 50 
m długości, będącego opadającym kaskada­
mi meandrem (IV). Dwaj grotołazi doszli 
nim do kolejnego zacisku (V) wymagającego 
rozkucia. Dnia 21 stycznia 1973 r. Józef Bry-
gota, Marian Czepiel oraz Zbigniew Rysiecki 
częściowo rozkuli ścianę, po czym Rysiecki 
przebył zacisk (przy skrajnych trudnościach) 
i zjechał na dno salki 7-metrowej wysokości 
(VI). Po przejściu kilkumetrowego, coraz bar­
dziej zwężającego się korytarza stwierdził 
istnienie kolejnego zacisku, niemożliwego do 
przejścia. Na istnienie dalszych, prawdopo­
dobnie rozległych partii wskazuje ciąg po­
wietrza, szczególnie silny w dolnych rejonach 
jaskini. 

Po przeprowadzeniu pomiarów i sporządze­
niu planu (Czepiel i Rysiecki) ustalono, że 
głębokość jaskini wynosi 115 m — licząc od 
jej górnego otworu. Eksploracji nie uważamy 
bynajmniej za zakończoną •— powrócimy do 
niej być może jeszcze w bieżącym roku. 
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ANDRZEJ SKŁODOWSKI 

Zima 1972-73 w 
Sezon zimowy 1972/73 był jednym z bar­

dziej nietypowych w ostatnich latach. Spra­
wiło to przede wszystkim zamknięcie z 
dniem 6 grudnia 1972 r. granicy z Czecho­
słowacją (epidemia pryszczycy) — a tym sa­
mym praktyczne wyłączenie obszaru Tatr 
Słowackich z działalności polskich wspina­
czy. Tylko nielicznym taternikom udało się 
ostatniej zimy — na podstawie paszportów 
i specjalnych zezwoleń władz sanitarnych — 
przebywać na Słowacji. Stąd omówienie se­
zonu ograniczone zostało do terenu Tatr 
Polskich i szczytów granicznych, gdzie w 
niespotykanej dotąd skali koncentrowała się 
cała działalność sportowa i szkoleniowa. O 
natężeniu ruchu taternickiego w szczytowych 
okresach świąt najlepiej świadczy fakt, że 

Tatrach Polskich 
były i takie dnie, kiedy ze schroniska przy 
Morskim Oku wyruszało na wspinaczkę 
70-80 zespołów. 

Druga charakterystyczna cecha sezonu 
1972/73, to nietypowy okres dobrej pogody i 
sprzyjających warunków śniegowych. Mniej 
więcej od połowy grudnia aż do początków 
drugiej dekady stycznia 1973 r. w Tatrach 
panowały nieomal jesienne warunki. Zu­
pełnie suche, bezśnieżne ściany, zmrożone 
trawki i idealny „beton" w żlebach i na po­
dejściach — wszystko to sprawiło, że cała 
działalność sportowa skoncentrowała się w 
okresie tak nietypowej „wczesnej zimy". 

Tak więc nienotowany dotychczas szturm 
przeżyły w grudniu i styczniu drogi śnieżno-

P ó ł n o c n o - z a c h o d n i a ś c i a n a N i ż n i c h R y s ó w z l i ­
n i ą p r z e j ś c i a z e s p o ł ó w A n d r z e j a H e i n r i c h a — l a ­
t e m 1970 i w g r u d n i u 1972. 

Fot. Tadeusz Olszewski 

-skalne, mające w „normalnym" sezonie za­
ledwie po kiika przejść. Północno-wschodnia 
grzęda Mięguszowieckiego Szczytu, jego pół­
nocna ściana — drogą zwyczajną i „direttis-
simą", droga Łapińskiego na Kazalnicy, 
grzęda Tomkowych Igieł czy filar Kopy 
Spadowej miały po kilkanaście przejść. 

Wśród taterników zimą chodzących 
po Tatrach zaczynają się coraz jaskra­
wiej wyodrębniać dwa odmienne typy: 
zwolenników prawdziwie śnieżnych 
dróg, choćby nawet pozbawionych 
wspinaczki, i sympatyków przede 
wszystkim skalnych wypraw, hołdują­
cych też (może zresztą nie całkiem 
świadomie) koncepcji przenoszenia w 
zimę żywcem typów alpinizmu letnie­
go. Turysta o upodobaniach idących w 
tym drugim kierunku lęka się wszel­
kich przejść o prawdziwie śnieżnym 
charakterze, związanych też z odpo­
wiednią dozą zimowych niebezpie­
czeństw. Nie wyrabia w sobie po­
trzebnego zasobu doświadczenia zimo­
wego, ożywia się jedynie na graniach 
— przy czym wzdycha do tego, by 
miały jak najmniej śniegu i jak naj­
bardziej, w słońcu kwietniowym wy­
grzane, przypominały łetnie warunki. 
Uważamy, że te upodobania, wśród 
wielu rozpowszechnione i Ib. popularne, 
niosą z sobą duże niebezpieczeństwa 
dla rozwoju taternictwa zimowego. 
Sukcesy zimowe nie polegają na 
wyjściu w końcu kwietnia bezśnieżną 
granią na Żabiego Konia — lecz na 
przejściu dróg zimowych, gdzie ele­
mentem decydującym jest śnieg, w 
swym różnorodnym charakterze i 
właściwościach. Ten wzgląd musi być 
jedynym racjonalnym punktem wyjścia 
przy planach wypraw zimowych. 

„Przegląd Turystyczny" 5-6/1927 
(Marian Sokołowski?) 
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Ogromnym powodzeniem cieszyła się wscho­
dnia ściana Mięguszowieckiego Szczytu, pra­
wa połać Kazalnicy, obydwa filary Cubryny. 
Tak duża liczba przejść dróg, jeszcze kilka 
lat temu uchodzących za na j ambitniejsze ce­
le zimowe w Tatrach Polskich, spowodowa­
na była z pewnością nie tylko doskonałymi 
warunkami na początku sezonu, ale także 
widocznym wzrostem umiejętności zimowego 
wspinania u szerokiej grupy młodych ta­
terników. Obok starych zimowych „kosiarzy" 
pojawiły się nowe nazwiska, takie jak np. 
M . Dąbrowski i J. Wolf z Warszawy, Cz. 
Bajsarowicz, B. Nowaczyk i K. Wielicki z 
Wrocławia, młodzi zakopiańczycy — R. Ga­
jewski i M . Berbeka, czy G. Mazurek i H. 
Zakrzewski. 

Nie wszystko jednak układało się w Ta­
trach pomyślnie. Znów odnotować można 
szereg nieprzemyślanych i nieodpowiedzial­
nych prób przejścia dróg, znacznie przewyż­
szających możliwości wielu zespołów. Stąd 
bardzo dużo odwrotów, kilka ciężkich akcji 
GOPR, szereg szczęśliwie zakończonych 
drobnych wypadków i dwie — niestety — 
ofiary śmiertelne. Warto więc przypomnieć 
tym, którzy rozpoczynają zimowe wspinaczki 
w Tatrach, że dobre warunki w skale i śnie­
gu nie oznaczają automatycznie, iż każdy — 
nawet ten, kto dysponuje minimalnym 
doświadczeniem — może od razu porywać 
się na największe drogi. W zimie w znacznie 
większym stopniu, niż ma to miejsce latem, 
niezbędne jest stopniowe poznawanie gór, 
ich charakterystycznych niebezpieczeństw i 
trudności. 

Na marginesie sezonu warto też odnoto­
wać z dużym zadowoleniem doskonałą 
współpracę taterników z Grupą Tatrzańską 
GOPR. Wszystko wskazuje, że współdziała­
nie to — we wspólnym interesie — będzie 
nadal rozwijane i pogłębiane. 

Kilka słów o obozach centralnych organi­
zowanych tradycyjnie w Tatrach przez Za­
rząd Główny Klubu Wysokogórskiego. Obóz 
unifikacyjny dla młodej kadry natrafił na 
wyjątkowo niekorzystne warunki atmosfe­
ryczne i jego uczestnicy wspinali się wy­
łącznie po drogach skalnych. Podobnego pe­
cha miał doroczny obóz alpinistów z krajów 
demokracji ludowej (T. 2/73 s. 64), na któ­
rym zagraniczni goście nie zdołali przejść do 
końca ani jednej drogi — mimo ambitnych 
prób na drodze Heinricha i Pogorzelskiego 
na Kazalnicy, na tzw. Wielkim Ścieku czy 
wschodniej ścianie Mnicha. 

Poniżej zamieszczamy wykaz nowych dróg, 
pierwszych zimowych przejść i najcie­
kawszych powtórzeń w Tatrach Polskich i 
na ich bezpośrednim obramieniu zimą 
1972—73. Być może nie jest on pełny i dla­
tego redakcja „Taternika" raz jeszcze apelu­
je do wszystkich wspinających się, aby 
krótkie notatki o najbardziej interesujących 
przejściach letnich i zimowych jak najszyb­
ciej nadsyłali. Ponieważ brak jest dokumen-

P o z i m o w e j w s p i n a c z c e . . . 
Fot. Elżbieta Gagajek 

tacji działalności taterników polskich na Sło­
wacji, ewentualne uzupełnienia opublikowa­
ne zostaną w terminie późniejszym. 

Nowe drogi 
W i e l k a T u r n i a ( T a t r y Z a c h o d n i e ) — n o w a d r o g a 

w s c h o d n i ą ś c i a n ą : J . P i s z c z y k i M . S e r w a , 
31 X I I 1972. T r u d n o ś c i V , czas I p r z e j ś c i a 6 g o d z i n . 

C u b r y n a — n o w a d r o g a p ó ł n o c n ą ś c i n ą z Z a ­
d n i e j G a l e r i i C u b r y ń s k i e j : E . C h r o b a k i K . G ł a ­
zek , 17 I I I 1973. T r u d n o ś c i V , o d c i n k i t h , czas I 
p r z e j ś c i a 8 g o d z i n . 

Pierwsze przejścia zimowe 
Z a b i S z c z y t W y ż n i — p ó ł n o c n ą ś c i a n ą , d r o g ą 

N y k i i P o p k i z w a r i a n t e m F i j a ł k o w s k i e g o i H o l -
n i c k i e g o : M . D ą b r o w s k i , S. C z e r w i ń s k i i J . W o l f , 
25 X I I 1972. 

N i ż n i e R y s y — o d w s c h o d u , d r o g ą G ą s i e c k i e g o : 
K . G ł a z e k , M . K ę s i c k i i W . S a s - N o w o s i e l s k i , 
22 X I I 1972. 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t P o ś r e d n i — p ó ł n o c n ą 
ś c i a n ą , d r o g ą M ą c z k i i N o w i c k i e g o : A l i s o n C h a ­
d w i c k , A . K r a w c z y k , J . M ą c z k a i J . O n y s z k i e w i c z , 
29—30 X I I 1972. 

K a z a l n i c a — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą 
„ P a j ą k ó w " : K . G ł a z e k , M . K ę s i c k i , W . K u r t y k a i 
A . W i l u s z , 29—31 X I I 1972. 

W i e l k a B u c z y n o w a T u r n i a — ś r o d k i e m p ó ł n o c ­
ne j ś c i a n y , d r o g ą C h r o b a k a : J . S z c z y g i e ł , W . K ł a -
p u t i M . M a l a t y ń s k i , 30—31 X I I 1972. 

N i ż n i e R y s y — p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą ś c i a n ą , 
ś r o d k o w ą g r z ę d ą i ś r o d k i e m k o p u ł y s z c z y t o w e j 
( w a r i a n t z 1970 r . ) : A . H e i n r i c h , M . G a b r y e l i T . 
G i b i ń s k i , 31 X I I 1972. 

W i e l k a T u r n i a ( T a t r y Z a c h o d n i e ) — w s c h o d n i ą 
ś c i a n ą , d r o g ą M r o z a i W ł o d k a : J . K u b i k i M . P r o -
n o b i s , 30—31 X I I 1972. 

R y s y — p ó ł n o c n ą ś c i a n ą t u r n i c z k i w z a c h o d n i e j 
g r a n i , d r o g ą J . Ł ą c k i e g o : R . G a j e w s k i , C z . J a k i e l , 
E . K w i e c i ń s k i i A . P t a k , 31 X I I 1972. 

Z a b i M n i c h — z a c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą O n y s z ­
k i e w i c z a : E . K w i e c i ń s k i i A . P o s i e w n i k , 3 1 1973. 

K o ś c i e l e c — z a c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą P o l a k o w ­
s k i e g o i S k ł o d o w s k i e g o : W . M u r z y ń s k i , W . M y c z -
k o w s k i i R . M a l c z y k , 13 1 1973. 

K a z a l n i c a , p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą 
K i e ł k o w s k i e g o i F r a n c z u k a : M . K o w a l c z y k , G . 
M a z u r e k i H . Z a k r z e w s k i , 27—31 1 1973. 
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K o ś c i e l e c — z a c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą J u n g e r a : 
W . M y c z k o w s k i i J . Ł a b ę d z k i , 10 I I 1973 ( p r z e j ś c i e 
to , c h o ć d r o g a k r ó t k a , b y ł o r o b i o n e n a r a t y ) . 

K o p a n a d W r o t a m i — p r a w y m k o m i n e m l e w e j 
c z ę ś c i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n y : H a l i n a K a n i u t , 
P . G a r b a c z e w s k i , W . K o z i e ł , K . L i s i e c k i i A . P t a k , 
16 I I I 1973. 

K a z a l n i c a — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , t r a w e r ­
s e m w p o p r z e k u r w i s k , d r o g ą H e i n r i c h a : J . S m ó l -
s k i i H . Z a k r z e w s k i , 5—6 I V 1973. 

Ważniejsze powtórzenia 
B u c z y n o w a S t r a ż n i c a — t z w . K o m i n e m P o k u t n i ­

k ó w : M . P o p k o i A . S z p o t a ń s k i , 29—30 X 1 1 1972. 
W o l o w y G r z b i e t — ż l e b e m W ę g r z y n o w i c z a : R . 

G a j e w s k i i M . B e r b e k a , 26 X I I 1972. 
K a z a l n i c a — d r o g ą D ł u g o s z a : W . K u r t y k a z to ­

w a r z y s z a m i , X I I 1972; K . U l a n i c k i , A . P o s i e w n i k 
i J . W o l f , 3—5 I I 1973. 

K a z a l n i c a — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d i r e t t i s -
s i m ą (II p r z e j ś c i e z i m o w e ) : D a n u t a G e l l n e r i Z . 
W a c h , 2—4 I 1973. 

Ż a b i a T u r n i a M i ę g u s z o w i e c k a — ś r o d k i e m p ó ł ­
n o c n e j ś c i a n y : G . M a z u r e k i H . Z a k r z e w s k i , 
6—8 I 1973. 

Z powyższego wykazu widać, jak dużo w 
bogatym dorobku zimy 1972/73 mamy do za­
wdzięczenia wyjątkowym wiosennym warun­
kom z przełomu grudnia i stycznia. Na 13 
objętych ewidencją I przejść zimowych aż 10 
(to znaczy 3 A ogólnej liczby) dokonano w 
tym właśnie mocno „ulgowym" okresie. Przy 
paru powtórzeniach zgłoszonych w redakcji 
„Taternika" autorzy dodawali: „przejście I 
w zimie kalendarzowej" — pamiętać trzeba 
jednak, że kalendarz tym razem mijał się z 
rzeczywistą zimą. Wśród informacji o no­
wych drogach, zrobionych w sezonie zimo­
wym 1972/73, znalazła się także nadesłana do 
redakcji informacja o przejściu nowej drogi 
środkiem północnej ściany Wyżniego Pośred­
niego Wierszyka. Nie jest to z pewnością no­
wa oryginalna droga, gdyż ta część ściany — 
dość połoga i śnieżna — była już wielo­
krotnie przechodzona. Przyszli autorzy no­
wych dróg — apelujemy o trochę umiaru i 
dokładne czytanie „Taternika". 

FESTIWAL FILMÓW W TRYDENCIE 

Tegoroczny — 21 z kolei — Festival Inter-
nazionale Film delia Montagna e deH'Esplo-
razione odbył się po raz pierwszy w terminie 
wiosennym, w dniach od 29 kwietnia do 5 
maja. W jury zasiadali m. in. prezes UIAA, 
Jean Juge oraz redaktor „Alpinismus", Toni 
Hiebeler. W festiwalu uczestniczyły 4 pol­
skie filmy: „Khiangyang Kish znaczy góra 
narożna" A. Galińskiego, „Góry o zmierzchu" 
K. Zanussiego, „Akcja" J. Surdela i „Na 
szczyt" Sz. Wdowiaka. Wszystkie one oparte 
są w dużym stopniu na słowie mówionym 
i wszystkie zostały zepsute przez brak sen-

J e r z y S u r d e l (z l ewe j ) i A n d r z e j G a l i ń s k i p r z e d 
p l a k a t a m i f e s t i w a l o w y m i n a u l i c y w T r y d e n c i e . 

F o t . Józef Nyka 

sownego opracowania włoskiego. Przy „Ku-
nyangu" np. komentarz włoski ograniczał się 
do wyliczania poprzekręcanych nazwisk alpi­
nistów — kosztem niezbędnych objaśnień 
rozwoju akcji. 

Mimo to kinematografia polska odniosła 
duży sukces. Jury przyznało jej mianowicie 
nagrodę za najlepszy zestaw filmów — „Tro-
feo delie Nazioni". W oficjalnym uzasadnie­
niu stwierdzono: „W każdym z tych filmów 
temat potraktowany jest w sposób prosty, 
uczciwy i ludzki. Sens ogólny, więź łącząca 
alpinistów w zespole, wyłania się bez retory­
ki i patosu, stosunek człowieka do przyrody 
pokazany jest z podziwu godną prawdzi­
wością." Gran Premio Citta di Trento otrzy­
mała amerykańska krótkometrażówka „Solo", 
zaś Rododendro d'Oro — radziecki film fabu­
larny o tematyce narciarskiej — „Chód biełoj 
korolewy". Jako polscy obserwatorzy uczestni­
czyli w Festiwalu Andrzej Galiński i Jerzy 
Surdel, a z ramienia K W dwa dni — Józef 
Nyka. Zainteresowanie naszymi filmami było 
bardzo duże. Zagraniczni dziennikarze wypo­
wiadali pogląd o tworzeniu się „polskiej szko­
ły filmu wysokogórskiego". W przyszłości 
trzeba jednak dopilnować, by do Trydentu 
wysyłane były filmy już w kraju przygotowa­
ne dla odbiorcy nie znającego języka polskie­
go. 

Warto dodać, że na wcześniejszym zako­
piańskim festiwalu filmów sportowych 
„Khiangyang Kish" Galińskiego otrzymał 
pierwszą nagrodę w kategorii filmów repor­
tażowych. 

Józef Nyka 
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JÓZEF NYKA 

Nieznany obraz kartograficzny Tatr 
i Podtatrza 

Tzw. franciszkowskie pomiary topograficz­
ne Węgier, przeprowadzone w latach 1819— 
1869, nie były tajemnicą. Omawia je szeroko 
literatura austriacka i węgierska, prace z ob­
szaru Tatr wzmiankują też badacze dziejów 
tych gór, ograniczając się jednak do stwier­
dzenia, że sporządzona przez kartografów ma­
pa nie doczekała się nigdy publikacji (Bro­
nisław Gustawicz 1883, Ivan Houdek 1951, 
Alfred Grósz 1961 i inni). Spoczywającym w 
Wiedniu rękopiśmiennym oryginałem nikt się 
jakoś nie zainteresował. Nie ujawniono go 
(może rozmyślnie) w trakcie poszukiwań ma­
teriałów do procesu o Morskie sOko w r. 1902. 
Całość zdjęcia odnotował w swym katalogu 
Ludomir Sawicki (1920 poz. 776), nic jednak 
nie wskazuje na to, by jego arkusze wziął 
do ręki. Nie wzmiankuje go Stanisław Piet­
kiewicz (1966), nie oglądał go też badacz kar­
tografii tatrzańskiej, Józef Szaflarski, który 
w swym „Poznaniu Tatr" (1972 s. 414) stwier­
dza wręcz, że to właśnie te zdjęcia, „nie ba­
zujące jeszcze na regularnej triangulacji", po­
służyły do opracowania nieudolnej mapy Sy-
dowa i Wolffa (1830). W artykule o mapie 
Karela Kofistki mówi prof. Szaflarski, że na 
terenie Tatr zdjęcie franciszkowskie wykona­
ne zostało „około r. 1850". 

Kiedy w r. 1964 zapytałem o franciszkow-
ską mapę Węgier w wiedeńskim Kriegs-Ar-
chiv, .oddziale austriackiego Archiwum Pań­
stwowego (zob. „Wierchy" 1965, s. 183), po­
wiedziano mi, że słowacka część materiałów 
przekazana została w X I X w. Węgrom lub w 
r. 1920 Czechosłowacji. Poszukiwania w Pra­
dze i Budapeszcie nie dały jednak rezultatu, 
wobec czego jesienią 1972 wróciłem ponow­
nie do Wiednia i tu — z pomocą kustosza 
działu map, dra Erika Hillbranda* — w 
liczącym 1077 arkuszy zespole rękopiśmien­
nej mapy Węgier, Siedmiogrodu, Kroacji i 
Słowenii sekcje tatrzańskie i podtatrzańskie 
znalazłem. Brak było jednego tylko arkusza 
— obejmującego Kopy Liptowskie (35/XXXV). 

Opis zabytku 

Bliższe przestudiowanie materiału wykaza­
ło, że chodzi o pierwszą szczegółową i facho­
wo sporządzoną mapę Tatr i Podtatrza — 
dokument w piśmiennictwie tatrzańskim o 
znaczeniu kluczowym. 

* P a n u d r o w i E r i k o w i H i l l b r a n d o w i w i n i e n j e s t em 
s e r d e c z n e p o d z i ę k o w a n i e za ż y c z l i w ą p o m o c o raz 
za w y r a ż e n i e z g o d y n a z r e p r o d u k o w a n i e f r a g m e n ­
t ó w m a p . 

Mapa przechowywana jest (wraz z kopią) 
pod sygnaturą B IXa 530—531 i nosi przydługi 
tytuł: „Special-Karte des Kónigreichs Un-
garn mit dem GroBfurstenthume Sieben-
burgen, der Kónigreiche Croatien und 
Slavonien, dann der k.k. Militargrenze". 
Ponieważ zainteresowania polityczne Węgier 
wbiegały w głąb terytorium polskiego, na 
północy pas „granicy wojskowej" oparto" o 
grzbiety Pasma Radziejowej i Gorców. Zdję­
cie wykonane zostało w typowej dla mo­
narchii habsburskiej podziałce 1:28 800 (1 cal 
na planie = 400 sążni wiedeńskich w tere­
nie), bardzo zbliżonej do skali dzisiejszej ma­
py PPWK „Tatrzański Park Narodowy". Ar­
kusze mają wymiary 47 X 71,7 cm, z czego 
na sam obraz przypada prostokąt 41,7 X 63 
cm. Na górnym marginesie wykaligrafowany 
jest skrócony tytuł mapy, godło oraz podział-
ka liniowa. Szeroki margines prawy zawiera 
wykazy statystyczne oraz legendę autorską 
(nazwiska, zaszeregowanie wojskowe, rok 
opracowania). 

Obszar Tatr objęty jest 8 sekcjami (34—35/ 
/ X X X I V — X X X V I I ) , wykonanymi w latach 
1822—23. Samo wyobrażenie Tatr ma bez ma­
ła 2 m długości i 70 cm szerokości. Zdjęcia 
terenowe oparto na triangulacji wyprowadzo­
nej z sieci I stopnia, do Tatr dosiągniętej w 
latach 1819—20 (według planów Ludwiga 
Augusta von Fallona). W „Jahrbuch des 
U K V " z r. 1907 ogłoszono wspomnienie, z 
którego wynika (s. 106), że widetę na szczy­
cie Łomnicy wznieśli lub wykończyli 2 ofice­
rowie z pomocą chłopów w dniu 9 sierpnia 
1820 r. Na wierzchołku Bystrej „piramidę" 
triangulacyjną oglądał w roku 1838 Ludwik 
Zejszner. 

Mapa wykonana jest złożoną techniką. 
Rzeźbę terenu przedstawiono w oświetleniu 
pionowym, z pomocą powszechnej wówczas 
maniery kreskowej. Wrażenie stromości tere­
nu uzyskiwano przez zagęszczenie szrafury, 
co dało efekty bardzo niekorzystne. W par­
tiach płaskich (np. Bory Orawskie) obraz jest 
przejrzysty i jasny, a wprowadzenie barw 
czyni go prawdziwym dziełem graficznym. W 
górach natomiast powierzchnia mapy staje się 
prawie czarna, co miejscami wręcz uniemożli­
wia jej czytanie czy kopiowanie (por. Józef 
Szaflarski „Zarys kartografii" 1965 s. 382). 
Efekt poprawia się w partiach skalnych, wy­
obrażonych w sposób naturalistyczny z po­
mocą brązowych i szarych temper. Granie są 
lekko przejaśnione, a szczyty przeświecają 
bielą. Przedstawiono pola złomów i stałe pła­
ty śnieżne, z wielką drobiazgowością wykreś-
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łona została sieć wodna — nie brak tak ma­
łych stawków, jak Kobyli, Dudowy, Toporo­
we, Pod Zwierówką, 7 Swistowych i wielu 
innych. Zdjęcie rozróżnia gościńce, drogi i 
ścieżki (kropkowanie na wstążce żółtej). Gra­
nice polityczne oznaczone są dwubarwnie. 
Dużą wartość mają granice gmin, zwłaszcza 
w okolicy Tatr Bielskich, gdzie mocno odbie­
gają od rzeźby terenu. 

Wysokości szczytów topografów wówczas 
nie interesowały i nie ma ich na mapie. 
Ściśle wymierzone były tylko punkty podsta­
wowej triangulacji, przy których podano war­
tości w sążniach wiedeńskich (np. Smereko-
vetz 707°60). Niwelacją zajęto się dopiero póź­
niej — na rękopiśmiennym zdjęciu Tatr Ga­
licyjskich z r. 1861 sieć punktów wysokościo­
wych jest już gęsta. 

Bardzo ciekawy załącznik do mapy stano­
wi przechowj7wany pod sygnaturą K . VIIk 
145F dużego formatu fascykuł złożony z 7 ze­
szytów i 108 dwustronnie zapisanych kart, 
zawierający 3 oddzielne opracowania, oma­
wiające według jednolitego schematu Spisz, 
Liptów i Orawę, podobnie zatytułowane: „Bei-
trage zur geographisch statistischen Be-
schreibung des Zipser Landes und zwar fur 
den 1819, 1821 und 1822 militarisch aufge-
nommenen Theil derselben". Opracowanie nie 
jest podpisane, według katalogu Archiwum, 
jego autorem jest Anton baron von Schon. 
Tatry omówione są w różnych miejscach ma­
nuskryptu w podziale na 3 części regional­
ne. Za najwyższy szczyt autor uważa Łom­
nicę, na drugim miejscu wśród (jak zaznacza) 
wyniosłości zmierzonych stawia Krywań. Du­
żą wartość mają dołączone do elaboratów 
pliki tablic statystycznych o charakterze de­
mograf iczno-gospodarczo-społecznym. 

W zbiorach wiedeńskich zachowały się 2 
egzemplarze mapy. Drugi, również rękopiś­
mienny, określony jest w katalogu mianem 
„kopii" — niezupełnie słusznie, gdyż zawie­

ra on nowe szczegóły i częściowo nowe na­
zewnictwo, poszerzające wersję „oryginalną'. 

Kamiński i inni 

Prace pomiarowe wykonane zostały przez 
wyszkolone ekipy c.k. sztabu generalnego. 
Ich całością w rejonie Tatr, a na Węgrzech 
do r. 1829 kierował podpułkownik Anton ba­
ron von Schon. Oficerowie otrzymali do wy­
konania poszczególne sekcje polowe, które 
firmują i które sami wykreślali (aufgenommen 
und gezeichnet). Niektóre arkusze mają po 2 
a nawet 3 autorów. Skład zespołu, który w 
r. 1822 opracował Dolinę Rybiego Potoku, 
znamy z zapisków Franza Kleina, ogłoszonych 
w „Jahrbuch des U K V " 1897 (s. 42) — z wę­
gierskiej kopii z r. 1827, skąd zapewne zmiany 
w pisowni nazwisk: „10-15 sierpnia — spotyka­
my tu Komisję Kartograficzną w składzie pan 
von Singer, c.k. porucznik; Dlokoczani, po­
dobnież; Kaminsżky, podchorąży oraz Otto, 
lekarz polowy." Kierownikami zdjęć na ob­
szarze Tatr byli: podchorąży (podporucznik) 
Ludwik Kamiński, podchorąży (podporucznik) 
Ludwig Klokocsan, podporucznik Peter 
Prinzl, porucznik Johann Steinberg, porucz­
nik Franz Strenner i porucznik Alois von 
Wopaterny. 

Powierzchniowo najwięcej terenu skarto­
wał Ludwig Klokocsan, na jednym arkuszu 
występujący pod imieniem Franz (brat?). 
Drugie miejsce zajmuje Ludwik Kamiński, 
autor 2 znakomitych arkuszy obejmujących 
prostokąt od Kuźnic po Rohacze i na północy 
po Podczerwone. Z nazwiskami niektórych 
autorów warto się bliżej oswoić, wejdą one 
bowiem do historii badań Tatr, a także do 
kronik turystyki tatrzańskiej. I tak dyrektor 
zdjęcia, baron von Schon (1782—1853), uro­
dził się w Innsbrucku i był wybitnym do­
wódcą wojskowym, wyspecjalizowanym w 
walkach wysokogórskich. Jako kartograf dzia-

F r a g m e n t j e d n e g o z o p i s ó w T a t r r o z p r o s z o n y c h w m a n u s k r y p c i e S c h o n a . 
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łał z przerwami od r. 1803. W r. 1836 dosłu­
żył się stopnia generała, a w 1846 — feldmar­
szałka. Wymieniony przez Kleina Singer jest 
przypuszczalnie Josephem Singerem (1797— 
1871), który w hierarchii wojskowej również 
doszedł wysoko, a w późniejszym wieku za­
słynął jako podróżnik. Franz Strenner (1791— 
1855) w pracach pomiarowych uczestniczył 
tylko od stycznia 1821 do jesieni 1822 r. Jako 
oficer zdobył później złą sławę, dławiąc ru­
chy wolnościowe w Krakowie i Pradze. Po 
przejściu na emeryturę (1849) wybił się w 
dziennikarstwie i pisarstwie wojskowym. 

, l i i l l l i f f c B S i i l l l i j P I l l 

Dla nas najciekawszą postacią jest Ludwik 
Kamiński. Początkowo utożsamiałem go z 
Ludwikiem Kamieńskim z Nowego Targu, 
jednak głębsze poszukiwania pozwoliły usta­
lić, że chodzi o dwie różne osoby. Współau­
tor mapy urodził się 13 sierpnia 1796 r. jako 
syn Andrzeja Kamińskiego oraz Marianny z 
Kryńskich. Mając 9 lat został oddany do 
Akademii Wojskowej w Wiener Neustadt, 
którą ukończył w r. 1815. W 1821 przeszedł 
z pułku do sztabu generalnego, do prac topo­
graficznych w Karpatach. Między dwoma ar­
kuszami mapy (1822 i 23) awansował do stop­
nia porucznika. W dalszych latach dosłużył 
się majora, pułkownika, wreszcie generała 
(1854). Ok. 1860 r. żył w Wiedniu na emerytu­
rze. Biografowie austriaccy pewne szczegóły 
jego życiorysu mylą z Kamieńskim z Nowego 
Targu. Polskie pochodzenie Kamińskiego jest 
niewątpliwe, potwierdza je także bezbłędna 
siatka nazw jego arkuszy. Natomiast z karie­
ry wojskowej można wnosić, że wrósł on z 
czasem w austriackie środowisko narodowe. 

Pożyteczne niedostatki 

Precyzja omawianego zdjęcia Tatr jest, jak 
na tamte odległe lata, zdumiewająca. Odchy­
lenia głównych kierunków nie przekraczają 
1—2°, zaś błędy w umiejscowieniu detali na 
mapie — 5 do 8 mm. Uwzględnienie takich 
szczegółów, jak Rokitowe Stawki czy wszyst­
kie mozgrowiska wokół Jeziora Szczyrbskiego 
świadczy, że dobrze spenetrowano także tere­

ny pokryte lasem. Mimo to zakradło się do 
mapy nieco usterek wartych odnotowania. 

Piękny i z natury robiony rysunek ścian 
skalnych na ogół wykracza w dolnych par­
tiach poza ich rzeczywisty rzut, powodując 
efektowne wyolbrzymienia (np. Hruby, Rysy, 
Pośrednia Grań). Również plany niektórych 
stawów nie pokrywają się — z reguły in mi­
nus — z ich faktycznymi powierzchniami. 
Przykładami mogą tu być Zielony Staw Gą­
sienicowy, Popradzki Staw czy Teriański 
Staw Niżni. Przy Stawach Ciemnosmreczyń-
skich proporcje wielkościowe odwrócono. K i l ­
ka ważnych jezior miernicy przeoczyli całko­
wicie: Zmarzły Staw Gąsienicowy, oba Żabie 
Stawy Jaworowe, oba Stawy Furkotne (choć 
są Małe Stawki Furkotne), Kozie Stawy i 
Kolisty Staw w Dolinie Młynicy, Zmarzły i 
Pusty Staw w Dolinie Staroleśnej. Na gór­
nym piętrze Doliny Piarżystej umiejscowiono 
natomiast znaczne „Jezioro Przybylińskia", 
znalazł się też zbiornik wodny w Dolince 
Pustej. Bodaj najsłabszą partię mapy stanowi 
Dolina Hińczowa. Jest ona nadmiernie zwę­
żona, błędny przebieg ma grań Wołowca 
Mięguszowieckiego. Stawy Hińczowe są prze­
sunięte o 3—4 cm (zjawisko wyjątkowe!) w 
kierunku południowym, a ich powierzchnia 
jest równie mała, jak sąsiednich Żabich Sta­
wów. Niżni Staw Hińczowy leży przy tym w 
poprzek dłuższej osi doliny. 

W siatce nazw najbardziej rzucającym się 
w oczy błędem jest „Beszkyd B." zamiast 
Swinicy. Mały Krywań (Mali Krivian) omył­
kowo umieszczono nie przy Krótkiej, lecz na 
wale Jam. Ki lka przesunięć przytrafiło się 
ńa północno-wschodnim skrzydle. „Durlsberg" 
utożsamiono z Szeroką (Bielską), „Karfunkel 
Felsen" znalazł się przy Kołowym Szczycie. 
Na zachodzie Osobitą przyszeregowano Ma­
łej Osobitej, główny zaś wierzchołek otrzy­
mał orawską nazwę „Kremena B.". 

Wszystkie te niedostatki w stosunku do po­
ziomu całego zdjęcia nie grają większej roli, 
dla badacza zaś mają nieocenioną wartość, 
pozwalają bowiem bez żmudnych analiz ma­
tematycznych śledzić późniejsze wpływy ma­
py i czynione z niej zapożyczenia. 

Przeszło pół wieku życ ia 

„Pomiary trygonometryczne, przez austriac­
kie kwatermistrzostwo wykonane na całym 
grzbiecie Tatrowym, prócz kilku szczegółów 
nie są także dotąd ogłoszone" — pisał Lud­
wik Zejszner w r. 1839 w „Roczniku Wydzia­
łu Lekarskiego" (s. 5). Całościowej publikacji 
zdjęcia rzeczywiście zaniechano, i to wcale 
nie ze względu na tajemnicę wojskową, jak 
się nieraz utrzymuje, lecz z powodu usterek 
w koncepcji sieci triangulacyjnej. Nie znaczy 
to jednak, że cała ta ogromna praca poszła 
na marne. Przeciwnie: służyła ona przez dłu­
gie lata, a wiedeńskie arkusze źródłowe były 
bieżąco aktualizowane (np. kolej koszycko-
bogumińską wniesiono na nie w r. 1871). 

W oparciu o nie zrewidowano część mapy 
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Galicji Josepha Liesganiga, wznowionej w r. 
1824 (I wydanie 1790), a także znaczne partie 
podobnej mapy Węgier. Korzystano z nich 
przy pracach geologicznych, one też posłużyły 
Jakobowi J. Pauliny'emu do sporządzenia 
plastycznego planu oraz 2 map przeglądo­
wych okolic szczytu Łomnicy. Fotokopie nie­
których arkuszy tatrzańskich i podhalańskich 
znalazły się u Adama Uznańskiego (dla ob­
szaru jego majątku) oraz w zarządzie Wę­
gierskiego Towarzystwa Karpackiego (MKE). 
Otrzymał je też praski kartograf, prof. Kareł 
Kofistka, który w r. 1860 przyjechał z nimi 
w Tatry i na ich podstawie wykreślił prze­
piękną „Terrain und Hohenkarte der Hohen 
Tatra in den Central-Karpaten" w skali 
1:100 000, wydaną w r. 1864. We wstępie do 
swej rozprawy o Tatrach (1864) napisał: 
„Oprócz tego dzięki dobroci pana generała 
Fligely, szefa c. k. Instytutu Wojskowo-Geo-
graficznego w Wiedniu, miałem szczęście 
otrzymać kopię fotograficzną jedynego wyko­
nanego do tej pory starszego oryginalnego 
zdjęcia Tatr Wysokich w podziałce 1 cal 
= 400 sążni, kótre jednak nie zostało opu­
blikowane. Ułatwiło mi to bardzo orientację 
w zawiłym labiryncie skalnym i pozwoliło na 
poczynienie pewnych korektur, jak również 
w ogóle umożliwiło sporządzenie załączonej 
mapy." Kofistka zaczerpnął z otrzymanej ko­
pii pełny podkład — z całym inwentarzem 
błędów, których nie poprawił, zbyt słabo 
znał bowiem Tatry. Z Wiednia dostał też 
wyniki nowych prac niwelacyjnych, przepro­
wadzonych przez „Triangulierungs-Corps" ok. 
1860 r. i w nawiązaniu do nich wykonał 
własne pomiary uzupełniające. Można 
stwierdzić, że mapa Kofistki jest najpełniej­
szym z wydanych drukiem wyciągów z fran-
ciszkowskiego zdjęcia Tatr Wysokich. Jak 
podaje Jaroslav Ondfićek („Vysoke Tatry" 
5/1966), używany przez niego koncept za­
chował się w części w zbiorach Uniwersy­
tetu Karola w Pradze. 

Po zakończeniu całości pomiarów na Wę­
grzech (1869), Instytut Wojskowo-Geograficz-
ny wydał w litografii rzadką dziś „specjalkę" 
w podziałce 1:144 000, której 2 sekcje tatrzań­
skie datowane są 1869 (zachodnia) i 1870 
(Tatry Wysokie). Oprócz częściowo zmienio­
nego nazewnictwa, nowością jest na niej bo­
gata siatka kot wysokościowych — dla Tatr 
Polskich obie innowacje przeniesiono z arku­
szy zdjęcia Galicji i Bukowiny z lat 1861—64. 
Wyraźne wpływy franciszkowskiego podkładu 
widać na mapie „Tatry" Walerego Eljasza 
(1870). Na kopiach wiedeńskich oparł się też 
Karl Kolbenheyer, opracowując na polecenie 
M K E swą „Kartę der Hohen Tatra" 1:100 000, 
wydaną w r. 1876 u Edwarda Klimka w 
Bielsku *. Kolbenheyer, wytrawny znawca 

* W l a t a c h 1878, 1880 i 1881 „ K a r t ę der H o h e n 
T a t r a " w k l e j a n a b y ł a do w y d a ń II , I I I i I V p r z e ­
w o d n i k a K o l b e n h e y e r a . W y d a n i e I (1876) m i a ł o 
s k r o m n ą m a p k ę 1:200 000 (bez k o t w y s o k o ś c i o ­
w y c h ) , r ó w n i e ż o p a r t ą n a p o d k ł a d z i e z l a t 1822—23. 
D o w y d a n i a V (1883) i d a l s z y c h a u t o r o p r a c o w a ł 
n o w ą m a p ę j u ż w e d ł u g m a p s z t a b o w y c h z r . 1881. 

Tatr, uzupełnił szereg braków, m. in. dodał 
jeden Staw Furkotny, Stawek Pańszczycki i 
Zmarzły Staw pod Zawratem, zachował jed­
nak „nadliczbowy" trzeci staw ciemnosmre-
czyński, którego istnienie — powołując się na 
niego i na Kofistkę — odnotowywał jeszcze 
w r. 1881 w „Słowniku Geograficznym" Bro­
nisław Gustawicz („jest ich trzy... na węgier­
skiej mapie Tatr... tylko dwa"). Kolbenheyer 
podał w legendzie, że mapę narysował „nach 
der Originalaufnahme des Generalstabes", zaś 
w jednym z artykułów przyznał, że posiadał 
kopię tego zdjęcia, zredukowanego do skali 
1:96 000. 

Tak więc praca ekip pomiarowych podpuł­
kownika Schona w postaci różnych map i 
wyciągów przeżyła na obszarze Tatr i Pod­
tatrza pomiary sztabu generalnego z lat 1861 
i 1876, służąc turystom i naukowcom prawie 
po ostatnie dziesięciolecie X I X wieku. 

Gdzie leżał Suchy Bór? 

Bodaj czy nie najcenniejszy składnik map 
franciszkowskich stanowi nazewnictwo miej­
scowe, zbierane wprost w terenie i według, 
wskazówek instrukcji. Sieć nazw jest na nie­
których arkuszach tak gęsta, że przewyższają 
je pod tym względem dopiero wielkoskalowe 
mapy z lat międzywojennych. Tak np. ,na 
obszarze Doliny Chochołowskiej mapa z r. 
1823 podaje ok. 35 nazw (w tym 3—4 nie­
czytelne), podczas gdy wykonane w 40 lat 
później zdjęcie Galicji i Bukowiny w tej 
samej podziałce ma ich w analogicznym ob­
rębie tylko 13. W strefach wpływów różnych 
grup narodowościowych nazwy podawane są 
w 2 lub nawet 3 językach, z tym, że język 
słowiański jest z reguły nadrzędny. Dla 
przykładu: Kamienista nad Doliną Kościelis­
ką — pol. Babienogi B., sl. Zawrat B.; Bia­
ły Staw Kieżmarski — Beli Stav, cl. Weisser 
See; miasto Kieżmark — Kaeszmarkt, h. 
Kesmark, s. Keźmarek, l. Cacsareoforuin. 
Jest to pierwszy i może do dziś jedyny tego 
rodzaju kilkujęzyczny komplet nazw z całych 
Tatr, tym cenniejszy, że ujmuje stan sprzed 
jakichkolwiek sztucznych zabiegów nazwo-
twórczych. 

Z konfrontacji tej wynika m. in., że spiski 
„Genserich" nie był nazwą Lodowego, lecz 
Pośredniej Grani. „Batyżowiecki Szczyt" nie 
był drugą nazwą Kończystej, lecz jedynie 
niemiecką wersją jej nazwy (Na Concsistu, 
cl. Potsdorfer Spitze). Podobnie miała się 
rzecz z najwyższym szczytem Tatr, przez 
spiskich Słowaków zwanym „Kotłem", „Na 
Kotlu", a przez Niemców — Gierlachowskim 
Szczytem (Na Kottlu, d. Gerlsdorfer Spitze). 
Obecnie przyjęta nazwa polska i słowacka 
ukształtowała się w w. X I X pod wpływem 
niemieckim. Co najmniej kilkadziesiąt nazw 
występuje na arkuszach z lat 1822—23 w 
pierwszym w ogóle zapisie. Niektóre stano­
wią brakujące ogniwa pośrednie między 
współczesną literaturą, a drukami, zapiskami 
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i dokumentami z wieków XVIII i wcześniej­
szych. O jak cene powiązania tu chodzi 
świadczy choćby nazwa „Suchy Bór" przy 
Polanie Chochołowskiej. Wyjaśnia ona ten 
sam — dotąd niejasny* — toponim wystę­
pujący w zatwierdzeniu przez Zygmunta III 
sołectwa wsi Chochołów z dnia 20 marca 
1592 r., stanowiąc zapewne jeden kompleks 
z położonymi na stokach Grzesia Dolinką (na 
mapie Na Dolinach) i Łucznią. Wysuwają się 
one tym samym na chronologicznie pierwsze 
miejsce wśród zidentyfikowanych dotąd nazw 
pasterskich Tatr Polskich, dystansując Małą 
Łąkę, notowaną pod r. 1593. Warto zwrócić 
uwagę, że liczne nazwy polan i pól w ciągu 
150 lat nie uległy najmniejszej zmianie, co 
świadczy o dużej trwałości nazewnictwa lu­
dowego, obserwowanej przeze mnie •— w 
większych nawet przedziałach czasu —• tak­
że w Pieninach i Gorcach. 

Omawiane zdjęcie ocala od pójścia w nie­
pamięć szereg nazw dziś zasługujących na 
przywrócenie. Tak np. środkowy odcinek Do­
liny Chochołowskiej, latem pozbawiony po­
wierzchniowego potoku (T. 1/73 s. 30—31), 
zwany był Doliną Suchą. Potok poniżej Hali 
Gąsienicowej zwał się Stawiańską Wodą, 
widać i tu „Sucha Woda" zarezerwowana 
była dla odcinka rzeczywiście suchego. Doli­
na Młynicy, należąca do mieszkańców Szczyr­
by, zwana jest w r. 1822 Doliną Szczyrbską. 
Obecna nazwa powstała dopiero w drugiej 
połowie X I X w. jako przekład „Mlinicatal". 

Kto i gdzie był pierwszy? 

Odnalezienie tak szczegółowego obrazu kar­
tograficznego Tatr z lat 1822—23 zmusi nas 
do zrewidowania wielu utartych sądów co do 
stopnia spenetrowania Tatr w pierwszej po­
łowie X I X wieku. W przewodnikach czytamy 
np., że w Dolince Kobylej pierwsi turyści 
notowani są pod r. 1856, w dolinach Złomisk 

* U t o ż s a m i a ł a ob i e n a z w y j u ż Z . H o ł u b - P a c e w i -
c z o w a ( „ O s a d n i c t w o p a s t e r s k i e " 1931 s. 187), j e d n a k 
bez p r z e p r o w a d z e n i a d o w o d u , co s p r a w i ł o , ż e jej 
i d e n t y f i k a c j a n i e b y ł a p r z y j m o w a n a . W i n d e k s i e 
n i e s ł u s z n i e p r z y ł ą c z y ł a S u c h y B ó r z s. 417, l e ż ą c y 
p o n i ż e j J a s z c z u r ó w k i . 

1 2 2 

i Ciężkiej — w 1860, w Dolinie Hlińskiej — 
w 1861, w Niewcyrce zaś — w 1867. Tym­
czasem odwzorowania tych dolin na naszej 
mapie nie pozostawiają wątpliwości co do 
tego, że jej autorzy schodzili je już w r. 1822. 
Trzeba tu zwrócić uwagę na umowność 
określenia „turysta", oznaczającego ogólnie 
„niegórala", „przybysza z nizin" — w celach 
rekreacyjnych, naukowych czy nawet my­
śliwskich. W tak poszerzonym pojęciu mieści 
się oczywiście i topograf. Podobnie ma się 
rzecz z wieloma wysokimi przełęczami. We­
dług obowiązujących ustaleń, na Gładkiej 
i Zaworach pierwszym turystą był w r. 
1827 Albrecht Sydow, na Lodowej — Johann 
H. Blasius w 1835, na Polskim Grzebieniu — 
Wilhelm Roxer w r. 1840 (właściwie 1841), 
na Koprowej Przełęczy — Bogusz Z. Stę-
czyński ok. 1850 r. Tymczasem na mapie 
Tatr Wysokich z r. 1822 przez wszystkie te 
przełęcze wrysowane są... ścieżki, wydeptane 
zapewne nie tylko przez pasterzy i kłusowni­
ków. 

W swoich pracach przewodnikowych kilka 
już razy zwracałem uwagę na konieczność 
liczenia się w historii taternictwa z wejścia­
mi szczytowymi dawnych topografów („Tatry 
Polskie" s. 15, „Tatry" s. 171). Drobiazgowość 
przedstawienia skomplikowanego terenu gór 
wysokich — ścian skalnych, pól śniegu i 
piargów, wniknięcie w tak skomplikowane 
układy, jak rejon Doliny Złomisk, połączenie 
Furkotu z Hrubym czy węzeł Baranich Ro­
gów świadczą niedwuznacznie o tym, że au­
torzy map sprzed lat 150 wchodzili nie tylko 
na przełęcze, ale i na łatwiej dostępne szczy­
ty. W grę mogły wchodzić Swinica, Kozi 
Wierch, Szpiglasowy Wierch, Furkot, Mała 
Wysoka, Szeroka Jaworzyńska, Baranie Rogi 
i inne. Kiedy się przyjrzeć bliżej obrazowi 
Lodowego Szczytu i porównać go z dzisiej­
szymi zdjęciami lotniczymi, trudno się oprzeć 
wrażeniu, że taką precyzję kierunków to­
pografowie mogli uzyskać tylko wchodząc na 

S c h e m a t g r a n i w m a s y w i e L o d o w e g o S z c z y t u w e ­
d ł u g z d j ę c i a z r . 1822. Z p r a w e j g r u p a P i ę c i u S t a ­
w ó w S p i s k i c h . P r z e z P r z e ł ę c z L o d o w ą — ś c i e ż k a . 
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wierzchołki korony masywu. Jest też wyso­
ce prawdopodobne, że dotarli oni na któryś 
z wierzchołków Gierlacha: podejrzanie wier­
nie nanieśli na mapę grzędy opadające ku 
Dolinie Batyżowieckiej, a w Kotle Gierla-
chowskim zaznaczyli nawet morenkę tarasu­
jącą wylot. 

W wiedeńskim Archiwum Wojennym usi­
łuję odnaleźć pisemną dokumentację prac 
pomiarowych (dzienniki i protokoły), która 
pozwoli być może w szczegółach wniknąć w 
marszruty geodetów. Ale jeśli nawet nie uda 
się jej odszukać, w przyszłości z większą re­
zerwą" trzeba będzie formułować informacje 
o tzw. pierwszych zdobywcach przełęczy i 
szczytów Tatr Wysokich. 

Poczqtek nowej epoki 

Franciszkowskie zdjęcie Tatr i ich przed­
pola jest pełną syntezą wiedzy topograficznej 
0 naszych najwyższych górach, zawiera też 
bogaty ładunek informacji z zakresu geo­
morfologii, gospodarki, administracji itp., co 
nadaje mu charakter zdjęcia uniwersalnego. 
Może się to wydać dziwne, ale pod względem 
szczegółowości góruje ono nad wieloma póź­
niejszymi zdjęciami Tatr w podobnej skali. 
Tak np. wzmiankowana już, piękna graficz­
nie, rękopiśmienna mapa Galicji i Bukowiny 
z lat 1861—64 (fragment reprodukujemy) nie 
zawiera nawet połowy detali widocznych na 
arkuszach z lat 1822—23. Przewaga tych dru­
gich leży także w tym, że ich autorzy obraz 
gór przenosili przez zrysowanie wprost z te­
renu, podczas gdy przy pomiarach później­
szych rzeźbę „projektowano" dopiero w pra­
cowniach. Zdjęcie franciszkowskie uznać 
więc trzeba za pierwszy krok — na długie 
lata jedyny —• w nowożytnym poznawaniu 
Tatr, którego początku szukaliśmy dotąd do­
piero w drugiej połowie X I X wieku. 

Ogólnie wiadomo, że literaturę tatrzańską 
sprzed stu i więcej lat cechowała mglistość 
1 wieloznaczność opisów, często uniemożliwia­
jąca zrozumienie treści (Hacąuet, Staszic, 
Goszczyński, Stęczyński). Mapa nasza nato­
miast pozwala na uchwycenie szerokiego 
splotu przejawów działalności ludzkiej w jej 
ścisłym powiązaniu z górskim terenem. 

Szczegółowość przedstawienia osiedli daje 
punkt wyjścia studiom osadniczym w Tatrach 
i na Podtatrzu. Wielka szkoda, że do źródło­
wych map franciszkowskich nie dotarli au­
torzy „Pasterstwa Tatr Polskich i Podhala" 
(por. s. 138) — zawierają one przecież pierw­
szy pełny inwentarz szałasów i szop na po­
lanach, w dodatku ściśle umiejscowionych. 
Znaleźć tu też można obraz dróg i szlaków 
pasterskich, których odtwarzanie bez odwoła­
nia się do map prowadzić może do błędnych 
hipotez i przeoczeń. Bogactwo nazewnictwa 
polan, pól i lasów, zwłaszcza na obrzeżu gór, 
czyni z omawianych map cenną podstawę 
studiów historycznych z tej dziedziny. Duże 
znaczenie mają one dla historyka leśnictwa, 
a także badacza dziejów turystyki i taternic­

twa. Liczne przyczynki znajdzie w nich 
badacz górnictwa tatrzańskiego — przedsta­
wiają bowiem drogi górnicze oraz czynne w 
latach 1822—23 kopalnie z symbolicznymi 
oznaczeniami rodzaju wydobywanych krusz­
ców. 

Szczegółowa analiza map sprzed lat 150 
zmusi nas do dokonania wielu przewartoś-

, ciowań. Już teraz widać, że na prace karto­
graficzne Sydowa czy Reyemhola patrzeć 
trzeba jako na naukowe pomyłki — podej­
mowanie amatorskich prób tam, gdzie istnia­
ły dzieła pod każdym względem fachowe. 
Chłodniejszej oceny domaga się mapa Kori-
stki, przeceniana w warstwie osobistego 
wkładu autora (Szaflarski 1959, Ondfićek 
1966). Wielu „pionierom" zwiedzania Tatr 
trzeba odebrać pierwszeństwo, wiadomo bo­
wiem z pewnością, że uprzedzili ich przy­
najmniej członkowie ekip podpułkownika 
Schóna... 

Na zakończenie chciałbym stwierdzić, że 
odnalezienie oryginalnych arkuszy zdjęcia 
sprzed półtora wieku napawa z jednej stro­
ny optymizmem, z drugiej zaś — niepokojem. 
Optymizmem, że w tak zdawałoby się 
przeoranym temacie można jeszcze to i owo 
odszukać. Niepokojem — że cała nasza pra­
cowita i drobiazgowa synteza dziejów pozna­
nia i zdobycia Tatr powstaje i istnieje bez 
uwzględnienia tak istotnych źródeł historycz­
nych. Jakaż jest wobec tego jej wartość? 
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JANUSZ KURCZAB 

Dolomity - zima 1973 
Czwarty z kolei zimowy obóz wyczyno­

wy K W w Dolomitach (poprzednie: 1964. 
1969, 1972) odbył się w dniach od 20 lutego 
do 30 marca 1973 r. W skład ekipy weszli: 
Jerzy Kukuczka, Janusz Kurczab (kierownik), 
Marian Piekutowski, Janusz Skorek i Zbig­
niew Wach. Ponieważ do ostatniej chwili nie 
nadeszło zaproszenie z Włoch, uzyskaliśmy 
zgodę G K K F i T na załatwienie wizy włoskiej 
w Austrii, ale oznaczało to niestety stratę cza­
su i, jak się potem okazało, minięcie się 
z okresem dobrej pogody w Dolomitach. 

Z Warszawy wyjechaliśmy 20 lutego i już 
następnego dnia rano złożyliśmy kwestio­
nariusze w konsulacie włoskim w Wiedniu. 
Okres wyczekiwania na wizę postanowiliśmy 
wykorzystać na trening w masywie Kar-
wendel w okolicy Innsbrucka, dokąd przy­
byliśmy 22 lutego. W górach panowały jed­
nak warunki tak złe, że musieliśmy całkowi­
cie zrezygnować ze wspinania. 28 lutego 

G ł a d k i e p ł y t y p o ł u d n i o w e j ś c i a n y M a r m o l a t a 
d ' O m b r e t t a z V i a d e i r i d e a l e . Z a z n a c z o n o w a r i a n t 
z e s p o ł u p o l s k i e g o o r a z m i e j s c a b i w a k ó w ( l i c z ą c o d 
d o t ł u : 1 i 2, 3 i 4 o r a z 5). 

F o t . Janusz Kurczab 

odebraliśmy wizy włoskie i po 14-godzinnej 
jeździe zameldowaliśmy się w Belluno. Tu 
dowiedzieliśmy się, że główny cel naszego 
przyjazdu (a także dwu poprzednich) — dro­
ga Philippa i Flamma na Civetcie — stał się 
łupem G. Rusconiego z towarzyszami. Klę­
liśmy zachłanność Włocha, który zeszłej zi­
my poprowadził tuż obok „Philippa" nową 
„direttissimę" północno-zachodniej ściany 
Civetty, ale cóż było robić? Po dłuższej dys­
kusji w mieszkaniu naszego przyjaciela, 
Giorgia Garny (miał pójść z nami na „Phi­
lippa"), zdecydowaliśmy się pojechać pod 
południową ścianę Marmolaty (3342 m) i za­
atakować drogę Armanda Aste i Franco So­
liny, zwaną „Via deirideale" (24—29 sierp­
nia 1964). Prowadzi ona najwyższą (850 m) 
i najgładszą częścią południowego muru 
Marmolaty, mniej więcej w linii spadku 
wierzchołka Marmolata d'Ombretta (3265 m). 
Sklasyfikowana jest na VI + i ma opinię 
najtrudniejszej drogi prowadzącej na naj­
wyższy szczyt Dolomitów. 

Co skłoniło nas do wybrania tej drogi? 
Przeglądając kilka lat temu „Rivista Men-
sile" zwróciłem uwagę na elegancję, z ja­
ką rysowała się ona na zdjęciu gigantycz­
nych płyt Marmolata d'Ombretta. Opis słow­
ny potwierdzał piękno i trudności drogi, ale 
jednocześnie ostrzegał przed niebezpieczeń­
stwami obiektywnymi: droga w górnej partii 
prowadzi gardzielą z głównym ściekiem wo­
dy na ścianie. Gardziel zbiera wodę z trzech 
zbiegających się kominów oraz rozległego 
kotła podszczytowego. W czasie ulewy pew­
ne partie drogi mogą przekształcić się w 
prawdziwą pułapkę. W zimie woda stano­
wi mniejsze niebezpieczeństwo (aczkolwiek 
w godzinach popołudniowych potok jest 
zawsze dość silny), należy się tylko obawiać 
lawin z górnych kominów i wspomnianego 
kotła, które w wąskiej gardzieli mogą osią­
gać potężny impet. Będąc latem 1972 r. w 
Hindukuszu spotkałem się z Reinholdem 
Messnerem. Robił on II przejście „Via deli' 
Ideale" (16—17 lipca 1967, partnerzy: Heini 
Holzer, Heinz Messner i Sepp Mayerl), Mes­
sner stwierdził, że jest to jedna z najpięk­
niejszych i najtrudniejszych wspinaczek 
w jego dotychczasowej karierze. Nie trzeba 
lepszej rekomendacji! Po powtórzeniu Mes­
snera droga miała prawdopodobnie jeszcze 
jedno przejście (Walter Spitzenstatter z to­
warzyszem) i na tym koniec. Chętnych od­
stręczały nie tylko trudności i niebezpie­
czeństwa, ale także budowa górnej stacji ko­
lejki linowej, którą usytuowano niemal tuż 
nad kominem wyjściowym „Via deirideale". 
Ścianą spadały deski, gruz a nierzadko 

124 http://pza.org.pl



i przedmioty metalowe. Nawet obecnie stac­
ja kolejki, przez którą przewija się kilka 
tysięcy ludzi dziennie, grozi specyficznym 
niebezpieczeństwem: ścianą spadają pudla 
kartonowe i kubeczki plastykowe. Te ostat­
nie, obijając się o skałę, stwarzają swoistą 
muzykę, która niemal cały czas towarzyszy 
wspinaczom. 

3 marca dojechaliśmy do Malga Ciapela 
(znajduje się tu dolna stacja kolejki) 
i z połową bagażu w 10 godzin przetorowa-
liśmy szlak do schroniska Falier pod ścia­
ną (2080 m). Tam zagospodarowaliśmy się 
w nieprzyjemnym pomieszczeniu, pozbawio­
nym nawet możliwości ogrzania. Resztę ba­
gażu przenieślimy następnego dnia. 6 mar­
ca nastąpił pierwszy atak. Początkowo chcie­
liśmy przejść ścianę bez poręczowania, oka­
zało się jednak, że w ścianie nie ma w ogó­
le stałych haków, wobec czego nie udało 
nam się rozwinąć tego dnia zadowalającego 
tempa. Po przejściu zaledwie 4 wyciągów 
zdecydowaliśmy się zjechać i pozostawić l i ­
ny poręczowe. 7 marca nastąpiło załamanie 
pogody, sypał gęsty śnieg. Mimo to tego 
dnia, a następnie 9, 10 i 11 podciągnęliśmy 
poręczówki na wysokość około 180 m (20 m 
ponad wielką półkę przecinającą dolne partie 
ściany). Powyżej czwartego wyciągu — aż do 
wielkiej półki — poprowadziliśmy własny 
5-wyciągowy wariant w celu ominięcia ko­
mina, całkowicie wypełnionego lodem. 

12 marca przy pięknej pogodzie, całym 
zespołem weszliśmy w ścianę. Dwójka pro­
wadząca pokonała dalsze 6 wyciągów, lecz 
nie znalazła miejsca na biwak. Wszyscy spę­
dzili noc na wielkiej półce. W nocy ponow­
nie zepsuła się pogada. Następnego dnia zje­
chaliśmy w dół, pozostawiając zaporęczowa-
ny 250-metrowy odcinek, na co 'musieliśmy 
zużyć wszystkie nasze liny. 17 marca nastą­
piło kolejne rozpogodzenie. Ze ściany scho­
dziły lawiny śniegu, który jednak dzięki sil­
nej operacji słonecznej niknął w oczach. 
Następnego dnia pogoda była niepewna, wiał 
wiatr. Zdecydowaliśmy się jednak wejść 
w ścianę. Tym razem atak zakończył się 

pełnym powodzeniem. Przejście ściany trwa­
ło 6 dni (szczegóły w artykule Janusza Skor­
ka). 23 marca około godziny 19 wszyscy 
członkowie zespołu osiągnęli grań szczyto­
wą. 

„Via dellTdeale" okazała się godna swo­
jej nazwy i opinii. Jest to klasyczna wspi­
naczka w największym stylu, przypominają­
ca miejscami drogę Philippa i Flamma na 
Civetcie, lecz o jeszcze większym nagroma­
dzeniu trudności. Charakterystyczna dla 
Marmolaty wygładzona, zaokrąglona skała 
jest trudna mimo niezbyt wielkiej stromiz­
ny. Według opisu, zdobywcy wbili na przesz­
ło 40 wyciągach 154 haki, 14 nitów i 5 koł­
ków. W ścianie pozostawili wszystkie nity, 
jeden kołek i zaledwie 6 haków. Jak się 
okazało, liczba haków mimo dwóch powtó­
rzeń nie uległa zwiększeniu. Znaleźliśmy ich 
dokładnie 6 (pierwszy dopiero po 220 m 
wspinaczki), nitów zaś doszukaliśmy się za­
ledwie 9. Wbijanie haków na wielu wycią­
gach nastręcza ogromne trudności. Utrud­
nia to przechodzenie licznych choć krótkich 
odcinków podciągowych. Nie one jednak, 
lecz miejsca pokonywane klasycznie decydu­
ją o trudnościach drogi. 

Nasza wspinaczka na „Via dellTdeale" 
uzyskała duży rozgłos w miejscowej prasie 
i środowisku alpinistycznym. We wszystkich 
artykułach prasowych i w rozmowach pod­
kreślano fakt dokonania I zimowego przejś­
cia drogi. Uspokajało to trochę nasze sumie­
nie, obciążone nieco dwoma dniami zapo­
życzanymi z kalendarzowej wiosny. Warunki 
w ścianie panowały jednak cały czas w peł­
ni zimowe i nasze przejście według opinii 
miejscowych alpinistów można zaliczyć do 
najwybitniejszych osiągnięć sezonu w Dolo­
mitach — obok przejścia drogi Philippa 
i Flamma oraz pokonania „francuskiego fi­
lara" na Crozzon di Brenta (Heinz Stein-
kótter z towarzyszami). Przewodniczący 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki nadał uczestnikom przejścia wysokie 
odznaczenie: Srebrny Medal „Za Wybitne 
Osiągnięcia Sportowe". 

JANUSZ SKOREK 

Via dell ldeaie 
Od uderzeń czekanem mdleją mi już rę­

ce. W dół z hukiem spadają bryły lodu, a wi­
szący nad głową seledynowy okap ani myśli 
się zmniejszyć. Tak, to pierwszy wyciąg „wy­
grzanej słońcem" południowej ściany Mar­
molaty. 

Jeszcze kilka uderzeń... i z przerażeniem 
patrzę jak setki kilogramów lodu spadają 
wprost na linę, rozbijają się na drobne ka­

wałki i po chwili płyną szeroką rzeką po 
polu śnieżnym u wejścia w ścianę. Prze­
wieszka, a za nią trochę łatwiejszego tere­
nu, którym docieram do stanowiska. Teraz 
dopiero zauważam, że niebo zdążyło się po­
kryć chmurami, a wiatr zmienił kierunek 
na zachodni. Nie ma jednak czasu na roz­
myślania. Przewieszona czarna ścianka zmu­
sza do użycia ławeczek. Nad nią znowu wy-
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lana lodem przewieszka. Hak jest parę me­
trów niżej, nogi lekko drżą i ten charakte­
rystyczny ucisk w krtani, gdy się czuje ros­
nącą ekspozycję. Ciągle nie wiemy, czy idzie­
my dobrze. Śladów nie widać żadnych, a o¬
pis jest naprawdę beznadziejny. Gdy staje­
my pod pionową szarą ścianką, każdy z nas 
ma co do sposobu jej przejścia inne zdanie. 

Jest już ciemno, gdy docieram do Zbysz­
ka, który przebył ściankę trudnym hakowym 
wyciągiem. Stanowisko prawie w ławecz­
kach — biwakować tu byłoby nonsensem. 
Zostawiamy więc linę poręczową i w pró­
szącym śniegu schodzimy do schroniska. 
Prawdę mówiąc, nie liczyliśmy się z takimi 
trudnościami, szczególnie zaś niemile zasko­
czył nas zalegający wszędzie lód i śnieg... 

Upływają trzy dni. Pogoda nadal się nie 
poprawia. Decydujemy się na poręczowanie 
150-metrowego odcinka ściany doprowadza­
jącego do systemu śnieżnych półek... 

Jest przeraźliwie zimno. Silny wiatr wcis­
ka się pod warstwy kilku swetrów i anora­
ka. Ledwie stojąc na wątłym gzymsie muszę 
się zdecydować na przejście kilku metrów 
silnie wypychającego trawersu. Ręce, całe 
w ranach i obdarciach, dawno już straciły 
czucie. Przez głowę, szybko jak chmury nad 
nami, biegną myśli o tym, że to już ostatni 
raz, że dość tego wspinania i męczarni. Po­
tem na stanowisku, ubranemu już w kurtkę 
puchową, chce mi się śmiać z siebie sa­
mego. 

— Niech krew zaleje „południowa ścia­
na" — warczy Zbyszek, szykując się do nas­
tępnego wyciągu. 

Haki i karabinki przyklejają mu się do 
dłoni zrywając z nich naskórek. Parę me­
trów wyżej wbija kolejny hak. 

—• Klasyczny teren — mówi — ale w lip­
cu. 

Przytakuję mu niemrawo, gdyż zaczynają 
mną rzucać dreszcze. „Do półek zostało 15 
metrów" — zdajemy relację w schronisku, 
parząc podniebienia gorącą herbatą, do któ­
rej wpadają resztki naszych lodowych wą­
sów. 

* 

Mija znów kilka dni wyczekiwania na po­
godę. Czekamy na nią patrząc codziennie na 
padający śnieg i wierząc, że lada godzinę 
coś się zmieni. Wreszcie jednak i nam poka­
zuje się słońce... 

— Cholera jasna. Znowu się zaklinował! — 
Szarpiemy i popuszczamy plecak, który ut­
kwił gdzieś w wąskim kominku. Przy 
akompaniamencie przekleństw Marian zjeż­
dża w „ósemce" i wyszarpuje go. Teraz już 
idzie lepiej, tyle że po chwili na stanowisku 
robi się ciasno. Stać można już tylko w ła­
weczkach. Jest dość późno, perspektywa bi­
waku w tym miejscu staje się tym bardziej 
niemiła. Wiercimy się więc w ławkach, gry­
ziemy cukierki, próbujemy nawet drzemać 
w dziwnych pozycjach. 

— Chłopcy, mamy nyżę! Trochę w bok od 
drogi, ale założymy poręczówkę! 

Krzyk Zbyszka wywołuje w nas zrozu­
miałe ożywienie, które jednak przygasa nie­
co wobec faktu, że prusikowanie odbywać 
się będzie pod kątem 45°. Po założonej wy­
żej poręczówce cztery razy przechodzę tam 
i z powrotem drogę do nyży, nosząc plecaki 
ściągane przez Jurka i Mariana. Potem już 
razem zabieramy się do gotowania. Jest 
przytulnie i miło. Nawet wiatr i chmury, 
które ciągle przyprawiały nas o wewnętrzny 
niepokój, przestają być ważne. Leżąc w śpi­
worze patrzę w czerń przed sobą. Powoli 
wstaje księżyc... 

Dzień następny zaczyna się znanym nam 
już dobrze dylematem: którędy iść dalej? 
Nad założonym przez Mariana stanowiskiem 
wywiesza się spory okap. Pod nim gładka 
pionowa płyta, wyglądająca wręcz odstra­
szająco. Trochę bez przekonania zaczynam 
następny wyciąg. O dziwo, po płycie da się 
iść klasycznie —• ale jak! Gładź, dziurki 
i występy wielkości małego palca. Od haka 
daleko, nogi zaczynają już drgać nerwowo. 
Gwałtownym rzutem w prawo wchodzę do 
szerokiego zacięcia i tam, zaparty w dzi­
wacznej pozie, usiłuję jedną ręką wypiąć 
i wbić hak. 

— Odchyl no się trochę. Robię ci zdję­
cie! — woła Janusz. 

Przekleństwo więźnie mi w ustach. Na 
wątłych „dziobkach" dochodzę do okapu, 
wbijam dwie rynny... I tu zaczynają się do­
lomitowe cudeńka. Długi na 15 m, biegną­
cy skośnie w górę okap „puszcza" klasycznie. 

U s t ó p p o ł u d n i o w e j ś c i a n y M a r m o l a t y . 
Fot. Janusz Kurczab 
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Zapierając się plecami o jego krawędź a no­
gami o przeciwległą ściankę posuwam się 
do góry, by wreszcie dojść do wygodnej ma­
łej półeczki — cudowny wyciąg. Z emocji 
zapominam zupełnie o zimnie i wietrze. 
Przytupując ściągam Mariana. Popękane 
i pokrwawione dłonie bólem reagują na każ­
de mocniejsze ściągnięcie liny. Następny wy­
ciąg prowadzi Marian. Zakłada stanowisko 
z kilku haków, na których zaczepiamy linę 
do prusikowania. Opis dalszej drogi jest zno­
wu niejasny. Jedyna możliwość przejścia — 
to szara, pionowa, lekko pożłobkowana pły­
ta. Pierwsze kilka metrów stanowi trudna 
wspinaczka klasyczna. Potem widać brzuch 
przewieszki i czort wie co dalej. Hak i ła­
weczki. Następnie maleńki „tytan",, wbity od 
dołu. Wchodzę w najwyższe szczebelki i — 
niczym ptak, rozłożywszy ramiona, lecę 
w dół, zatrzymując się na płycie pod prze­
wieszką. Lekko zszokowany, sam nie wiem 
dlaczego ruszam klasycznie skośnie w lewo 
po płycie. 

— Marian, jest stary hak! — rozlega się 
mój radosny okrzyk. Parę metrów dalej wi­
dzę nit, a nad nim małą półeczkę. Jest już 
jednak szaro, dochodzę więc do nita, zacze­
piam poręczówkę, by na biwak zjechać do 
chłopców. 

Siedzimy w słońcu i patrzymy na wspina­
jącą się dwójkę. Nagle w uszy wdziera się 
obcy dźwięk. „Janusz, rób zdjęcia!" — krzy­
czy ktoś. Jak zahipnotyzowani wpatrujemy 
się w olbrzymią lawinę śniegu i lodu, któ­
rą wyrzuca z siebie górny komin. Słońce na 
chwilę przygasa, by zaraz przebić się przez 
chmurę pyłu wszystkimi kolorami tęczy. 

Z góry dobiegają nas znów krzyki. 
— Niech ich diabli, powybijali nity! — 

woła Zbyszek. Miotając przekleństwa na As-
tego i Messnera przechodzi w końcu płytę na 
małych „dziobkach", wchodzi na półeczkę 
i znika nam z oczu. 

— Jest grota! — słyszymy z góry — kapi­
talna. Ze cztery metry długa, ale nie ma jak 
zaczepić liny do prusikowania, bo haki słabe. 

Czekamy więc aż Jurek przejdzie trochę 
dalej, aby ewentualnie wyżej zaczepić linę. 
Jest trochę podciągu, a potem długi trawers 
w prawo, podczas którego zgrabnym ruchem 
nogi zrzuca wprost na Zbyszka potężny na­
wis śnieżny. Zaczyna się już robić ciemno, 
gdy dochodzę po linie do groty. Aczkolwiek 
niewysoka, jest ona przestrzenna i co naj­
ważniejsze, ma poziome dno. Można tu za­
pomnieć, że jesteśmy w pionowej ścianie, że 
zrzucony kamień spada 500 metrów bez obi­
jania się na piargi pod ścianą. Głośno war­
czą maszynki, ciepło gorącej herbaty miło 
rozpływa się po całym ciele. W ciemnym 

. otworze jaskini widnieją oblane blaskiem 
księżyca szczyty. Zostajemy sam na sam 
z panującą wkoło ciszą... 

Jest jeszcze wcześnie, gdy wchodzimy po 
linie do założonego wyżej stanowiska. Skoś­
ny wyciąg w prawo jest zaledwie „piąt­
kowy", ale okropnie marzną palce u rąk,, 
grożąc nieoczekiwanym odpadnięciem. Trud­
no poza tym wbić cokolwiek. Skała jest 
gładka i wypłukana przez ściekającą tu la­
tem z komina wodę. Trafia się też piękny 
wyciąg w kolorowej żółto-czerwonej skale, 
z dość ryzykowną lodową końcówką. Do­
prowadza on mnie do początku osławionego 
trawersu do komina, na którym zdobywcy 
zostawili dwa haki z karabinkami. 

•—• Ty, ale będzie cyrk — stwierdza Marian, 
spoglądając na biegnący w lewo wąski pas 
prawie pionowej płyty, nakrytej i podciętej 
przewieszkami. 

Wolno przesuwa się lina przez karabinek 
stanowiskowy. Marian ostrożnie dociera do 
haków z karabinkami, wykonuje małego „pa­
jąka" i bardzo ryzykownie wchodzi na ma­
ły stopień, gdzie zakłada stanowisko. Do koń­
ca trawersu pozostało jeszcze jakieś 10 me­
trów. Gładzizna prawie zupełna, na doda­
tek śnieg i lód. Objeżdżając po płycie, obser­
wuję rozpaczliwie, jak daleko mam do ostat­
niego haka. Nagły rzut ręki do niewielkiego 
chwytu. Jak w transie, pomagając sobie zę­
bami, wbijam hak. Potem przez dobrą chwi­
lę nie mogę przyjść do siebie... 

Wiszę razem z Januszem w ławkach na 
stanowisku i chowam głowę między plecaki, 
by uchronić się przed zimnym prysznicem 
wody ściekającej z przewieszki powyżej. To 
znów sprawka słońca, którego działanie spro­
wadza się w tej ścianie do samych minu­
sów. Przed chwilą, wspinając się w komi­
nie, odpadł Jurek, teraz z kolei słychać prze­
kleństwa Zbyszka, skierowane pod adresem 
wody i całego świata wraz z nią. W końcu 
wychodzą z komina i zakładają linę do pru­
sikowania — kolej na nas. Z przerażeniem 
patrzę na spory wodospad, w którym ginie 
kawałek liny. Ciasnota komina w żaden 
sposób nie pozwala ominąć tej mokrej 
przeszkody. Jedyna rada, to szybkie przejś­
cie. Nie widzę nic przez bryzgi rozbijające­
go mi się na głowie strumienia. Po chwili 
mam wodę wszędzie: w rękawach, nogaw­
kach, butach. Trwa to kilkanaście sekund. 
Na rękach i nogach mokre kompresy, które 
szybko zamieniają się w skorupy lodu. Przej­
mujące zimno rozłazi się po ciele, a na słoń­
ce nie można już liczyć — złośliwie schowa­
ło się na dobre za krawędzią komina. Wie­
czór przynosi najgorszą wiadomość: nie ma 
żadnego miejsca na biwak. 

Wszędzie strome, wylane lodem płyty. 
Skończyły się wygody przestronnych grot 
i nyż. Pracowicie rąbiemy w lodzie małe 
stopnie, dobre do stania, bo siedzieć na nich 
raczej trudno. Pociesza trochę fakt, że naj­
prawdopodobniej jest to ostatni biwak — do 
wierzchołka zostało mniej niż 200 metrów. 
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Wprost nad głowami wisi ogromne stalowe 
pudło stacji kolejki linowej, zbudowane nad 
samą przepaścią. Blask świateł z jego okien 
działa kojąco i pozwala zapomnieć o zimnie 
i niewygodzie. O śnie praktycznie nie ma mo­
wy. Zapadam w krótkie nerwowe drzemki, 
z których budzę się w momencie obsuwania 
się ze stopnia. Śpiwór przemókł od dołu na 
wylot, ale nie mam nawet ochoty podłożyć 
pod niego cokolwiek. Brzask przynosi odprę­
żenie. Powoli szykujemy z Marianem sprzęt 
i ruszamy w górę. Wyciągi jak w Alpach — 
wodny lód, zmuszający do użycia raków i 
czekana. Po godzinie stwierdzam, że nie mam 
czucia w obydwu dużych palcach u nóg, ści­
śniętych paskami raków. Jakoś to śmiesznie 
odmrozić się na południowej ścianie Marmo­
laty. Dość szybko pokonujemy dwa skalne 
spiętrzenia wyjściowego komina. Marian w 
efektownej wspinaczce klasycznie przechodzi 
okap o wysięgu chyba trzech metrów. W dole 
chłopcy walczą z przymarzniętymi do ściany 
linami. W końcu udaje im się uwolnić tylko 
jedną. Mają teraz kłopoty z przeciąganiem 
plecaków. 

Docieramy już do ostatniego spiętrzenia. 
Trochę czasu zabiera pionowa podciągowa 
rysa i wiszący ponad nią obły okap. Za nim 
stromy komin z dnem wylanym niebieska­
wym lodem. Chłopcy z dołu ponaglają nas. 
Idę więc jak najszybciej zapieraniem, wydaje 
mi się jednak, że wyżej komin rozszerza się 
i trzeba będzie się wspinać pionowym lodem. 

— Przygotujcie raki i śruby! — drę się na 
wszelki wypadek w dół. Tymczasem próbuję 
dalej i o dziwo komin nadal „puszcza" wspa­
niałą zapieraczką. Jestem już tuż poniżej 
widniejącej nad głową krawędzi grani. 
Jeszcze trzy, jeszcze dwa metry. Czuję jak 
gardło ściska mi jakieś przedziwne, nie da­
jące się wyrazić uczucie. Jeszcze metr, ostatni 
chwyt... 

— Jestem na grani!! 
I dopiero teraz zauważam wpatrzony we 

mnie tłum ludzi. Zupełnie jak w cyrku. Wy­
bieram linę i wychodzę kilka metrów na 
śnieżne plateau. Zewsząd wyciągają się ręce, 
ktoś klepie mnie po ramieniu. Bardzo miły 
pan, słynny Bepi Pellegrinon, ściąga Maria­
na, którego czerwona twarz po kilku minu­
tach wychyla się ponad grań. Ściskamy się 
i żłopiemy przyniesioną przez kogoś herbatę. 
Po zaczepionej linie wychodzą kolejno: Ja­
nusz, Jurek i Zbyszek. Ściskamy sobie ręce 
we wzajemnych gratulacjach, sycząc przy 
tym z bólu. 

Potem w cieple schroniska, przy gorącej 
herbacie przeżywamy raz jeszcze te dni — 
dni walki ze ścianą, pełne mrozu, wiatru i 
słońca. Przyniosły nam one smak wielkiej 
górskiej przygody i radość zwycięstwa — to, 
co nazwać można prawdziwym szczęściem. 
Jutro już pożegnamy tę piękną krainę, by 
gdzieś w dalekich miastach nieraz jeszcze 
wspomnieć z sentymentem południową ścianę 
Marmolaty. 

Jugosłowianie na Makalu 

W r. 1972 alpiniści jugosłowiańscy zorga­
nizowali wyprawę na Makalu, udaną kobiecą 
wyprawę na Demawend oraz wyprawę do 
Centralnej Afryki — w rejon Kilimandżaro. 

IV jugosłowiańska wyprawa w Himalaje, 
przygotowana przez alpinistów ze Słowenii, 
postawiła sobie za cel dokończenie wejścia 
podjętego podczas II wyprawy (1965) na 
Kangbachen. W końcu czerwca 197? r. otrzy­
mano jednak zezwolenie na rejon Makalu 
i ustalono, że celem będzie próba wejścia 
południową ścianą. Wyprawa pod kierowni­
ctwem Ałeśa Kunawera, składała się z 9 
uczestników oraz ornitologa, geografa, bota­
nika i dziennikarza. Odleciała ona 15 sierp­
nia do New Delhi — samolotem charterowym 
jugosłowiańskich linii lotniczych (wraz z gru­
pą turystów), następnie zaś samolotem Indian 
Airlines do Katmandu. Stamtąd nastąpił 
przerzut helikopterem i samolotami — z 12 
Szerpami — do odległego o 200 km Tum-
lingtaru. Po wynajęciu 160 tragarzy. 21 sierp­
nia wyruszono do bazy, którą założono 5 
września. Po pokonaniu kluczowej części 

ściany, stanął na wysokości 7900 m obóz V. 
Wskutek załamania pogody oraz spóźnionej 
pory grupa szturmowa J. Ażman i M . Male-
źić 26 października wycofała się z wysokości 
ok. 8100 m. 

16-osobowa wyprawa alpinistów z miejsco­
wości Kranj w Śłowenii poprowadziła pierw­
szą słowieńską drogę w górach Afryki — 
środkiem ok. 1200-metrowej wschodniej ścia­
ny Mawenzi (5149 m). Wejścia dokonał ze­
spół N. Zaplotnik — T. Perćić w czasie 10 
godzin, trudności w dolnej części ściany oce­
niono na V, w górnej — na III. Wyprawa 
trwała 17 dni. Przelot samolotem do Nairobi 
i przewóz bagażu opłacono w dinarach. Z 
Nairobi do Marangu wyprawa przejechała 
wynajętymi samochodami terenowymi. 

Wracając do Makalu, dodać trzeba, że nie­
powodzeniem, a nawet tragiczną śmiercią jed­
nego z uczestników, zakończyła się w tym 
roku wyprawa czechosłowacka na ścianę ata­
kowaną przez Jugosłowian. 

Andrzej Matuszewski 
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JAN ŁĄCKI 

Tą ścianą nie ma drogi... 
Jakże często słyszymy to zdanie i jakże 

często przychodzi później moment rozczaro­
wania, gdy okazuje się, że ścianą wiedzie 
na szczyt nie jedna, a pięć dróg, a naszą 
„nową" drogą chadzali prawdopodobnie ju­
hasi, a na pewno już Tytus Chałubiński przed 
rokiem 1880... 

Przewodniki się dezaktualizują, pojęcie pro­
blemu ulega przeobrażeniom i dewaluacji. 
W późnych latach pięćdziesiątych robiliśmy 
drogi, których opisów nie podawaliśmy do 
publicznej wiadomości, wstydząc się określe­
nia „prawą ścianką lewego żeberka środko­
wego filarka pn-zach. ściany niższego wierz­
chołka Owczej Turniczki Wyżniej", a tu na­
gle w roku 1970 czytamy, że właśnie „prawą 
ścianką lewego żeberka etc." poprowadzono 
drogę, którą ze względu na stopień trudności 
(VI+, H4, 10N) należy zaliczyć do czoło­
wych osiągnięć aktualnego skalnego lata... 
Potwornie sfrustrowani przeżywamy głęboki 
niepokój szukając w pamięci miejsc na na­
szym filarku, gdzie można by tak zgrabnie 
wylawirować między trawnikami, aby droga 
stała się najtrudniejsza z trudnych, i wreszcie, 
ponieważ nie jesteśmy złośliwi, konstruuje­
my z 15-letnim opóźnieniem niezależny opis 
I przejścia „prawej ścianki lewego żeberka 
etc." z trudnościami IV — i datą z lat pięć­
dziesiątych. 

Po tym przydługim wstępie pozwolę so­
bie wystosować apel do wszystkich wetera­
nów skalnych dróg, aby ponadsyłali do „Ta­
ternika" jeżeli już nie opisy, to choć krót­
kie wzmianki o własnych przejściach, któ­
rych, być może, wstydzili się niegdyś ze 
względu na ich skromne rozmiary, czy też 
„nielogiczność". Pragnę ich uspokoić, że 
obecnie oba te pojęcia przestały być znane, 
w związku z czym nikt ich nie wyśmieje, 
a oszczędzą swym następcom niepotrzebnych 
euforii i przykrych rozczarowań. Sam dam 
dobry przykład w najbliższym czasie... 

Inne zagadnienie to „góry obce". Tu prze­
ważnie nasze rozeznanie jest znacznie trud­
niejsze i o pomyłki łatwiej. Należałoby tylko 
zasugerować kolegom potrzebę wykazania 
maksimum dobrej woli przy poszukiwaniach 
najbardziej aktualnych źródeł. W czasie po­
bytu w Alpach Julijskich, których stopień 
wyeskplorowania sportowego w rejonach 
Vraty i Planicy zbliżony jest do tego, z jakim 
mamy do czynienia w Tatrach Słowackich, 
korzystaliśmy z przewodnika H. Schonera z 
r. 1966, ale zdając sobie sprawę z możliwości 
przeoczeń i opuszczeń, dokonywaliśmy ciąg­
łych konfrontacji tegoż z powielanymi prze­
wodnikami słoweńskimi, używanymi przez 
miejscowych alpinistów. Dzięki temu unik­
nęliśmy (prawdopodobnie) niepewności w ro­

dzaju tych, jakie obecnie dręczą uczestników 
wyjazdu szczecińskiego w ten sam rejon. 
Z czterech przejść opisanych jako pierwsze 
(„Taternik" 4/1970) tylko jedno wydaje się 
być bezdyskusyjne: droga Rewaja i Bryły 
na Site (4 godziny, IV). Jagiełło i Piotrow­
ski na Jalovcu zrobili jak się zdaje I pol­
skie przejście wariantu Copa z r. 1935 na 
drodze Horna z r. 1909 (Schóner 300). Droga 
na Travnik poprowadzona przez tychże ma 
odpowiednik w drodze Schonera 289a — dro­
ga Mimika, Meglića i Savy z r. 1955 (Schó­
ner 289a). Wreszcie Bohdziewicz i Henschke 
dokonali II polskiego przejścia drogi na Site, 

W g ó r a c h J u g o s ł a w i i w r . 1963. W g ł ę b i „ C z a r o i 
F i l a r " . 

F o t . Janusz U. Adamczyk 
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nie opisanej u Schonera, a wspomnianej prze­
ze mnie w notce „Alpy Julijskie — lipiec 
1970" (Taternik" 3/1970 s. 134). Droga była 
przechodzona już poprzednio, o czym świad­
czyły trzy haki znalezione na niej przez Gron-
czewskiego i towarzyszy w dniu 11 lipca 
1970 r.; oni też ocenili ją (w kategoriach 
alpejskich) jako IV z miejcami V, 7 godzin. 
Dwa miejsca szóstkowe w opisie Bohdziewi­
cza i Henschkego mogły się pojawić wskutek 
nieodnalezienia najłatwiejszego przejścia na 
tych dwóch odcinkach. W pozostałej części 
opis się zgadza. 

Na zakończenie, ku przestrodze, historia 
o posmaku anegdotycznym. Pewien znany 
taternik warszawski spytał mnie, czy w ra­
mach pobytu w Jugosławii nie zajrzeliśmy w 
góry zwane „Sar Pianina". „Stary, — mówił 
— granitowe szczyty, ściany po 500 m; tam 
można dróg narobić". Dysponuję dość kiep­
ską pamięcią, więc olśniło mnie dopiero, gdy 
spojrzałem na mapę Jugosławii. Racja, góry 
granitowe do 2760 m, piękne ściany po 500 m 
wysokości... I tylko jeden szkopuł: od Skopje 
raptem niespełna 50 km, więc góry służą 
wspinaczom macedońskim jako doskonałe 
„skałki" podmiejskie, a gęstość dróg wspi­
naczkowych nie wiele odbiega od stanu, jaki 
znamy z otoczenia naszej Hali Gąsienicowej. 
A czego z otoczenia Hali Gąsienicowej nie 
znamy? 

OD REDAKCJI. Jan Łącki porusza w 
swym felietonie ważki i nie raz już w „Ta­
terniku" sygnalizowany problem: zagęszcza­
nia się sieci dróg na ścianach i braku kon­
troli nad nimi. Z Tatrami pól biedy, choć i tu 
dochodzi do zderzeń, zwłaszcza na styku ta­
ternictwa polskiego z czechosłowackim. Cał­
kiem źle wygląda sprawa w górach obcych. 

Wyjeżdżających ekip nie stać na kupno dro­
gich przewodników, jeśli w ogóle istnieją. 
Nowe drogi opisywane są w periodykach fa­
chowych — naturalnie wyrywkowo, podobnie 
jak to czyni „Taternik". Czasopism wychodzi 
wiele, do Polski jednak dociera zaledwie kil­
ka najpopularniejszych... 

Kierownik wyjazdu szczecińskiego nie 
ukrywał w sprawozdaniu swych trudności 
z anałizą ścian i sieci dróg w rejonie Planicy 
(T. 4/70 s. 149), podał też przekonywujące 
przyczyny tego stanu rzeczy. Nie miał on 
wyczerpanego już przewodnika Schonera, 
dysponował jednak powielanymi materiała­
mi otrzymanymi od Piotra Małinowskiego 
całość zaś dorobku omówił z wyspecjalizo­
wanym w rejonie p. Zupanóicem. Jagiełło 
i Piotrowski zaręczają, że byli wyczuleni na 
ew. ślady poprzedników, nie znaleźli ich jed­
nak nawet w partiach hakowych, z wyjątkiem 
końcowych 40 m na Jałovcu (T. 4170 s. 180). 
Wykluczają więc kategorycznie możliwość, 
że szli drogami uprzednio przebywanymi, 
choć nie przeczą, że mogli być w ich pobli­
żu. „Zazdroszczę kol. Łąckiemu jego pewno­
ści w identyfikowaniu naszych dróg z tymi, 
które opisuje Schóner" — stwierdza w liście 
do Redakcji Tadeusz Rewaj. Sam uważa 
sprawę za bardziej skomplikowaną, zwłasz­
cza że chodzi o góry nie posiadające tak 
szczegółowych inwentarzy, jak nasze. Nie 
chcemy się tu wdawać w szczegóły ustaleń 
i uważamy, że nie ma podstaw do tak ge­
neralnego kwestionowania dorobku obozu 
Szczecinian. Drukujemy jednak z chęcią fe­
lieton Jana Łąckiego — w dowcipnej formie 
przypominający o istnieniu problemu, 
zaostrzającego się zresztą w miarę wzrostu 
liczby wspinaczy i przesuwania się uwagi na 
masywy mniej znane i słabiej opisane. 

ANNA SKOCZYLAS Zostały drogi imieniem 
kamień błyskiem ryty 
noc w gwiazdach 

żelazo łoskotem 

Przeszli odpłynęli ponieśli ze sobą 
nasze ranki 

Morskie Oko 
nasze dumne pieśni zatrzymane 

Morskie Oko na sen Morskie Oko 
Tylko potok dzwonem upada z wież 
sypie się strach 
tylko drzewa na zrębie 

nie zapomniały 
tylko piarg 
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itineraria z imowe 

WIELKA TURNIA 

I p r z e j ś c i e z i m o w e ś r o d k a w s c h . 
ś c i a n y d r o g ą M r o z a i W ł o d k a (T. 
1—2/66 s. 45): J ó z e f K u b i k i M a ­
r e k P r o n o b i s , 30 i 31 X I I 1972. 
L e t n i a o c e n a t r u d n o ś c i V z j e d ­
n y m m i e j s c e m V I . 

P a n u j ą c a n a p r z e ł o m i e g r u d n i a 
i s t y c z n i a p o g o d a s p r z y j a ł a p r z e d ­
s i ę w z i ę c i o m w s p i n a c z k o w y m : ś n i e ­
g u b y ł o m a ł o , t e m p e r a t u r y n i e z a 
n i s k i e , d n i b e z w i e t r z n e . P i e r w s z e ­
go d n i a p r z e s z l i ś m y g ł ó w n e t r u d ­
n o ś c i ś c i a n y , w y c h o d z ą c z n i c h 
w a r i a n t e m p r o s t u j ą c y m , w p r o s t 
n a d t u r n i c z k ę , r y s ą b i e g n ą c ą s k o ­
ś n i e w l e w o (15 m H 1). K r ó t k i 
d z i e ń n i e p o z w o l i ł j e d n a k n a z a ­
k o ń c z e n i e d r o g i i b i w a k w y p a d ł 
p o n a d k o s ó w k a m i ś r o d k o w e j p a r ­
t i i ś c i a n y . W n a s t ę p n y m d n i u 
s z l i ś m y d e p r e s j ą n a p r a w o o d f i ­
l a r a . S i l n y w i a t r z m u s z a ł d o 
s z t y w n e j a s e k u r a c j i n i e m a l a ż do 
w i e r z c h o ł k a W i e l k i e j T u r n i . W 
s u m i e c a ł a d r o g a l i c z y ł a 19 w y ­
c i ą g ó w 35- do 4 0 - m e t r o w y c h . W 
g ó r n e j p a r t i i ś c i a n y w d e p r e s j a c h 
z a l e g a ł ś n i e g . D r o g ę u k o ń c z y l i ś m y 
n a s t ę p n e g o d n i a o g o d z i n i e 10. 

J. Kubik 

CUBRYNA 

I p r z e j ś c i e z i m o w e d r o g i W o s z -
c z e r o w i c z a w i o d ą c e j p ó ł n o c n ą 
ś c i a n ą z M a ł e j G a l e r i i C u b r y ń -
s k i e j : K a z i m i e r z G ł a z e k i P i o t r 
M a l i n o w s k i , 8 I I 1971. T r u d n o ś c i 
v + . 

P o c z ą w s z y o d r . 1965 d r o g a t a 
b y ł a k i l k a k r o t n i e a t a k o w a n a z i ­
m ą . O d w r o t y n a s t ę p o w a ł y c z ę s t o 
( w s k u t e k n i e s p r z y j a j ą c y c h w a ­
r u n k ó w ) j u ż z M a ł e j G a l e r i i . N a j ­
b a r d z i e j z a a w a n s o w a n a p r ó b a 
m i a ł a m i e j s c e w l u t y m 1967 r . 
( K a z i m i e r z G ł a z e k i A n d r z e j 
S k ł o d o w s k i ) . D o t a r t o w t e d y do 
p r z e w i e s z o n e g o k o m i n k a , b ę d ą c e ­
go k l u c z o w y m m i e j s c e m d r o g i 
(pa t rz T . 1—2/64 s. 39). S ł a b e h a ­

k i i r y z y k o b i w a k u p r z y b l i s k o 
3 0 - s t o p n i o w y m m r o z i e z m u s i ł y 
nas do w y c o f a n i a s i ę . 

8 I I 1971 r . ze s c h r o n i s k a w y ­
s z l i ś m y o k o ł o godz . 6. O 8 z a ­
c z ę l i ś m y w s p i n a c z k ę . O k o ł o 10 
z a ł a m a ł a s i ę p o g o d a , a d a l s z a 
w s p i n a c z k a o d b y w a ł a s i ę w z a ­
w i e i ś n i e ż n e j p r z y w i e t r z e o 
s z y b k o ś c i 30 m / s e k . P r z e w i e s z o n y 
k o m i n e k o s i ą g n ę l i ś m y ł a t w i e j s z y m 
i p r o s t s z y m w a r i a n t e m , w y n a l e ­
z i o n y m p o d c z a s I I p r z e j ś c i a d r o ­
g i ( K a z i m i e r z G ł a z e k i K r z y s z t o f 
Z d z i t o w i e c k i , 30 V I I 1964). P r z e ­

w i e s z k ę w k o m i n k u p o k o n a l i ś m y 
w p r o s t , z u ż y c i e m h a k ó w i 1 k o ł ­
k a . D r o g ę u k o ń c z y l i ś m y o k o ł o 
godz . 15. 

K. G ł a z e k 

KAZALNICA M I Ę G U S Z O W I E C K A 

I p r z e j ś c i e z i m o w e d r o g i „ P a j ą ­
k ó w " n a p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
ś c i a n i e : K a z i m i e r z G ł a z e k , M a r e k 
K ę s i c k i , W o j c i e c h K u r t y k a i 
A n d r z e j W i l u s z , 29—31 X I I 1972 r . 

W s p i n a c z k ę z a c z ę l i ś m y o g o d z . 
5.45, w g ł ó w n e t r u d n o ś c i w c h o ­
d z ą c o k o ł o godz . 11. P i e r w s z y w y ­
c i ą g t r u d n o ś c i p o k o n a l i ś m y p o l ­
s k i m w a r i a n t e m , p o c h o d z ą c y m z 
p r ó b y p r z e j ś c i a w r . 1970 ( K i e ł -
k o w s k i i U z n a ń s k i ? ) , p r z e b i e g a j ą ­
c y m b a r d z i e j n a p r a w o o d d r o g i 
w ł a ś c i w e j . P o z a t y m o d s t ę p s t w e m 
w s p i n a c z k a p r z e b i e g a ł a w e d ł u g 
o p i s u . O godz . 16.30 b y l i ś m y p o 
p i e r w s z y m w y c i ą g u g ł ó w n y c h 
t r u d n o ś c i i z a ł o ż y l i ś m y b i w a k . 
N a s t ę p n e g o d n i a w s p i n a c z k ę r o z ­
p o c z ę l i ś m y o godz . 7.15. a z a k o ń ­
c z y l i ś m y o 18.30, z a k ł a d a j ą c b i ­
w a k p o c z w a r t y m w y c i ą g u t r u d ­
n o ś c i . 31 g r u d n i a z a c z ę l i ś m y s i ę 
w s p i n a ć o 7 r a n o a o 17 m i e l i ­
ś m y z a s o b ą g ł ó w n e t r u d n o ś c i . 
N a s z c z y c i e K a z a l n i c y b y l i ś m y o 
23.50 i p a k u j ą c s p r z ę t p o d z i w i a l i ś ­
m y r a k i e t y w y s t r z e l i w a n e p r z y 
s c h r o n i s k u w n o c s y l w e s t r o w ą . 
C a ł o ś ć d r o g i z a j ę ł a n a m 39 g o d z i n 
e f e k t y w n e j w s p i n a c z k i , z czego 
n a g ł ó w n e t r u d n o ś c i p r z y p a d a 27 
g o d z i n . T e n z b l i ż o n y do l e t n i e g o 
czas p r z e j ś c i a jes t w d u ż e j m i e ­
r z e z a s ł u g ą W o j t k a K u r t y k i , a 
t a k ż e m a ł e j i l o ś c i ś n i e g u w ś c i a ­
n ie , c o u ł a t w i a ł o p o k o n a n i e ł a t ­
w i e j s z y o d c i n k ó w d r o g i (w c z ę ­
ś c i p r z e w i e s z o n e j ś n i e g u i t a k 
jes t m a ł o ) . P o d c z a s w s p i n a c z k i 
m i e l i ś m y o k o ł o 5° m r o z u . N a j ­
t r u d n i e j s z e w y d a ł y s i ę n a m 3 
p i e r w s z e o r a z p i ą t y w y c i ą g t r u d ­
n o ś c i . 

K. G ł a z e k 

KAZALNICA M I Ę G U S Z O W I E C K A 

I I p r z e j ś c i e z i m o w e (I w z i m i e 
k a l e n d a r z o w e j ) d i r e t t i s s i m y p n . -
- w s c h . ś c i a n y : D a n u t a G e l l n e r i 
Z b i g n i e w W a c h , 2—4 I 1973 r . 

S c h r o n i s k o o p u ś c i l i ś m y o godz . 
7, w ś c i a n ę w c h o d z ą c o k o ł o 9. 
S i l n y w i a t r , m r ó z o k . 10°. D z i ę k i 
d o b r y m w a r u n k o m , s z y b k o p o k o ­
n a l i ś m y p i e r w s z e w y c i ą g i . W d o ­
le ś c i a n y s z l i ś m y „ s k a l n ą o s t r o ­
g ą " , w a r i a n t e m o k o ł o 40 m n a 
l e w o o d d r o g i Ł a p i ń s k i e g o (2 w y ­

c i ą g i I V , V , t r a w e r s V + ) , w y p r o ­
w a d z a j ą c y m n a w i e l k ą p ó ł k ę . D o 
godz . 16 p o k o n a l i ś m y j e s z c z e 4 
w y c i ą g i , p o d p r o w a d z a j ą c e p o d o¬
k a p (w t y m t z w . ś c i a n k ę s z ó s t k o -
w ą i w y c i ą g n a d n i ą — p r z y I 
z i m o w y m p r z e j ś c i u o m i n i ę t e ) . O d 
g o d z i n y 16.30 b i w a k n a p ó ł c e p o d 
„ M o t y l k i e m " . N a s t ę p n e g o d n i a 
p r z e s z l i ś m y o k a p o r a z 2 w y c i ą g i 
n a d n i m . Z p o w o d u z n a c z n e g o 
z a l o d z e n i a i o ś n i e ż e n i a o k a z a ł y 
s i ę o n e k l u c z o w y m i m i e j s c a m i 
d r o g i . O godz . 15 w e s z l i ś m y do 
k o m i n a n a d r o d z e Ł a p i ń s k i e g o . 
Z a b i w a k o w a l i ś m y n a w y g o d n e j 
p l a t f o r m i e w y r ą b a n e j w t w a r d y m 
ś n i e g u k o m i n a . W i e c z o r e m ze ­
p s u ł a s i ę p o g o d a , o p a d t r w a ł c a ł ą 
noc . N a d r a n e m n ę k a ł y n a s l a ­
w i n y p y ł o w e . 4 s t y c z n i a o godz . 
8 p r z e s t a ł o p a d a ć . N i e s t e t y w a ­
r u n k i b y ł y z n a c z n i e gorsze , n i ż 
p o p r z e d n i e g o d n i a . T e m p o w s p i r 
n a c z k i s p a d ł o . O k o ł o godz . 12 b y ­
l i ś m y p o n a d t r u d n o ś c i a m i , a o 13 
u k o ń c z y l i ś m y d r o g ę — z ł ą c z n y m 
c z a s e m p r z e j ś c i a 20 g o d z i n . 

D i r e t t i s s i m a to p r a w d z i w a z i m o ­
w a t u r a ; n a w e t p r z y t a k k o r z y ­
s t n y c h w a r u n k a c h w ś c i a n i e n i e 
b r a k o w a ł o l o d u i ś n i e g u . W r a ­
z i e z a ł a m a n i a p o g o d y t r u d n o ś c i 
r o s n ą n i e w s p ó ł m i e r n i e , g r o ź n e s ą 
z w ł a s z c z a d u ż e l a w i n y p y ł o w e 
s c h o d z ą c e z g ó r n y c h k o m i n ó w . 
M ó j u d z i a ł w p r z e j ś c i u w i n i e n 
z a c h ę c i ć i n n e k o l e ż a n k i do p o d e j ­
m o w a n i a p o d o b n y c h p r z e d s i ę ­
w z i ę ć . P r z y o d p o w i e d n i m t r e n i n g u 
k o b i e t a j e s t b o w i e m r ó w n o r z ę d ­
n y m p a r t n e r e m — n a w e t z i m ą n a 
K a z a l n i c y . 

Danuta Gel lner 

N I Ż N I E RYSY 

I p r z e j ś c i e z i m o w e d r o g i G ą s i e c -
k i e g o ś r o d k i e m w s c h . ś c i a n y p n . 
t u r n i w i e r z c h o ł k o w e j (z D o l i n y 
S p a d o w e j ) : K a z i m i e r z G ł a z e k , M a ­
r e k K ę s i c k i i W i t o l d S a s - N o w o -
s i e l s k i , 22 X I I 1972. 

P o d e j ś c i e p o d ś c i a n ę z a j ę ł o n a m 
6 g o d z i n . W s p i n a c z k ę r o z p o c z ę l i ś ­
m y n a s t ę p n e g o d n i a o godz . 8, po 
w y g o d n y m l e c z c h ł o d n y m b i w a ­
k u w D o l i n c e S p a d o w e j . P o c z ą t e k 
b y ł p e c h o w y , g d y ż z ł a m a n i e j e d ­
nego z t r z e c h z a b r a n y c h m ł o t k ó w 
s k o m p l i k o w a ł o d o k o ń c z e n i e p i e r w ­
szego w y c i ą g u . N a s t ę p n e d ł u g o ś c i 
l i n y z m u s i ł y nas do s t o s o w a n i a 
m i e j s c a m i t e c h n i k i h a k o w e j o r a z 
r y z y k o w n e g o w y c h o d z e n i a z ł a w e ­
c z e k w t e r e n o d u ż y c h t r u d n o ś ­
c i a c h k l a s y c z n y c h . K l u c z o w y m i 
m i e j s c a m i tej c z ę ś c i d r o g i b y ł y 
m o c n o z a l o d z o n e p ł y t y n a t r z e c i m 
w y c i ą g u a t a k ż e w e j ś c i e do g ó r -
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nego k o m i n a ( w y c i ą g c z w a r t y ) . 
G ł ó w n e t r u d n o ś c i d r o g i p o k o n a ­
l i ś m y p r z y ś w i e t l e d z i e n n y m , do 
godz . 16. N i e s p o d z i e w a n e u t r u d ­
n i e n i e da l sze j w s p i n a c z k i s t a n o w i ­
ł y ż l e b k i , w y p e ł n i o n e n i e z w i ą z a -
n y m ś n i e g i e m , i s i l n i e z a l o d z o n e 
ś c i a n k i . I c h p o k o n y w a n i e z a j ę ł o 
n a m d a l s z e 6 g o d z i n . W i e r z c h o ł e k 
p n . t u r n i o s i ą g n ę l i ś m y o godz . 22, 
po d n i u p i ę k n e j b e z w i e t r z n e j l e c z 
m r o ź n e j p o g o d y . 

Z a s k o c z e n i e m d l a nas b y ł o z n a c z ­
ne z a l o d z e n i e i z a ś n i e ż e n i e s k a ł y , 
m i m o t a k ł a g o d n e j w g r u d n i u z i ­
m y . Z e w z g l ę d u n a t r u d n o ś c i o r a z 
w y s o k o ś ć ś c i a n y d r o g a G ą s i e c k i e -
go o d p o w i a d a k l a s ą d r o d z e Ł a p i ń ­
s k i e g o n a M n i c h u , a b r a k h a k ó w 
i o d d a l e n i e o d s c h r o n i s k a p o w o ­
duje , ż e s t a n o w i c i e k a w e i w a r t e 
c z ę s t s z y c h p o w t ó r z e ń p r z e d s i ę ­
w z i ę c i e z i m o w e . 

M . Kęs ick i 

Ż A B I MNICH 

I p r z e j ś c i e z i m o w e d r o g i O n y s z ­
k i e w i c z a p r a w y m s k r a j e m z a c h . 
ś c i a n y n i ż s z e g o w i e r z c h o ł k a (T. 
1/71 s. 40): E u g e n i u s z K w i e c i ń s k i 
i A n d r z e j P o s i e w n i k , 3 1 1973. C z a s 
p r z e j ś c i a 3 g o d z i n y . 

S k a ł a b y ł a p r a k t y c z n i e w o l n a o d 
ś n i e g u i l o d u . D r o g a n i e p o s i a d a 
c h a r a k t e r u z i m o w e g o . 

A. Posiewnik 

żrse g ó r y , r ó ż n e lata 

Spitsbergen, lało 1971 

P r a c a p o l s k i c h w y p r a w n a u k o w y c h n a S p i t s b e r ­
gen ie j u ż t r a d y c y j n i e w i ą ż e s i ę z d z i a ł a l n o ś c i ą a l ­
p i n i s t y c z n ą i d l a t ego c h c i a ł b y m z a s y g n a l i z o w a ć , ż e 
o d r . 1970 t r w a 5 - l e tn i c y k l w y p r a w b a d a w c z y c h , 
o r g a n i z o w a n y c h p r z e z U n i w e r s y t e t W a r s z a w s k i i 
I n s t y t u t G e o f i z y k i P A N w W a r s z a w i e . B a z ą jes t 
b a r a k z b u d o w a n y p r z e z P o l a k ó w w o k r e s i e w y ­
p r a w M R G w l a t a c h 1957—8, w za toce B i a ł y c h 
N i e d ź w i e d z i ( I s b j o r n h a m n a ) w f i o r d z i e H o r n s u n d . 

B r a ł e m u d z i a ł w d r u g i e j w y p r a w i e tego c y k l u 
w r . 1971. M i m o w i e l u z a j ę ć p r o g r a m o w y c h i b a r ­
dzo z ł e j p o g o d y , u d a ł o n a m s i ę z o r g a n i z o w a ć k i l ­
k a w y c i e c z e k o c h a r a k t e r z e a l p i n i s t y c z n y m . 

N a j d ł u ż s z y w y p a d o d b y l i ś m y w s p ó l n i e z J e r z y m 
W e h r e m 4 l i s t o p a d a . P r z e p ł y n ę l i ś m y ł o d z i ą do z a ­
t o k i G o s i p o n o c y s p ę d z o n e j w o p u s z c z o n e j c h a ­
c ie t r a p e r s k i e j p o p r z e z l o d o w i e c G a s , p r z e ł ę c z 
Russepasse t , d o s z l i ś m y do P l a k d a l e n , g d z i e n a d j e ­
z i o r k i e m D e m m e v a t n e r o z b i l i ś m y b i w a k . Z tego 
m i e j s c a z r o b i l i ś m y 2 w e j ś c i a s z c z y t o w e . P e r w s z e — 
6 w r z e ś n i a — n a o s t a t n i d o t ą d n i e z d o b y t y s z c z y t w 
m a s y w i e M e h e s t e n , H e s t s k a n k ę (ok. 1000 m ) , d r u ­
g ie — 6 w r z e ś n i a — n a G r a k a l l e n (716 m ) . Z p o ­
w o d u obf i t ego d e s z c z u w y c o f a l i ś m y s i ę do c h a t y 
i s t a m t ą d w e s z l i ś m y 9 w r z e ś n i a , j a k o p i e r w s i P o ­
l a c y , n a K o v a l e v s k i f i e l l e t (640 m) i G a v r i l o v f i e l l e t 
(531 m ) . 

D r u g i m c i e k a w y m o s i ą g n i ę c i e m b y ł a w y p r a w a n a 
R u n d i n g e n (921 m ) , k t ó r y z d o b y l i ś m y o d p o ł u d ­
n i a w d n i u 16 w r z e ś n i a z e s p o ł e m t r z y o s o b o w y m 
( S t a n i s ł a w B a r a n o w s k i , R . C z a j k o w s k i , J . W e h r ) 

s t a r t u j ą c z p o d b a z y nasze j w y p r a w y w N o t i n g -
h a m b u k t a , u s t ó p l o d o w c a W e r e n s k i o l d a . B y ł o to 
r ó w n i e ż p i e r w s z e p o l s k i e w e j ś c i e . 

M o ż n a j e s z c z e o d n o t o w a ć p i e r w s z e w o g ó l e w e j ­
ś c i e n a n i e n a z w a n y s z c z y t z k o t ą 804 m , a w ł a ­
ś c i w i e j ego z a c h o d n i w i e r z c h o ł e k . S z c z y t t e n l e ­
ż y w g r a n i p o m i ę d z y W i n e r t i n d e n a W a r d e n p i g -
gen. Z d o b y ł e m go w r a z z J . W e h r e m 12 s i e r p n i a 
1971. 

D l a m n i e n a j c i e k a w s z a b y ł a w y p r a w a z n a n s e -
n o w s k i m i s a n i a m i z b a z y n a P l a t e a u A m u n d s e n a . 
U d a ł o m i s i ę j ą z o r g a n i z o w a ć d o p i e r o p o d k o n i e c 
p o b y t u , o k . 20 l i s t o p a d a , a w i ę c w w a r u n k a c h j u ż 
m o c n o j e s i e n n y c h . Ś w i e ż y ś n i e g u t r u d n i a ł p r z e c h o ­
d z e n i e s z c z e l i n . W y p r a w a ta , w e d w ó c h z J . 
W e h r e m , w ś r ó d m a l o w n i c z y c h k r a j o b r a z ó w l o d o w ­
c ó w H a n s a , P a i e r l a i P l a t e a u A m u n d s e n a , j u ż w 
s t o s u n k o w o n i s k i e j t e m p e r a t u r z e z w y s t ę p u j ą c ą 
z a d y m k ą i s i l n y m w i a t r e m , d a ł a n a m w r a ż e n i e 
„ p r a w d z i w e j " w y p r a w y p o l a r n e j . 

Ryszard Czajkowski 

W Pirenejach Francuskich 

W s i e r p n i u 1969 r . b y ł a m w r a z z F r a n c u z k ą N a -
n o u K a c i A n d r z e j e m M r o z e m w P i r e n e j a c h F r a n ­
c u s k i c h , w r e j o n i e l o d o w c a des Ou le t t e s , g d z i e 
z n a j d u j e s i ę n a j w y ż s z y s z c z y t g r a n i c z n y c a ł e g o 
p a s m a , G r a n d V i g n e m a l e (3298 m ) . Z a n o c o w a l i ś m y 
w R e f u g e des O u l e t t e s de G a u b e (2158 m ) . D n i a 
21 s i e r p n i a p r z e s z l i ś m y w 5,5-godzinnej w s p i n a c z -

S p i t s b e r g e n . Z s a n i a m i n a n s e n o w s k i m i n a L o d o w c u P a i e r l a . Fot. Ryszard Czajkowski 
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ce d r o g ę k l a s y c z n ą n a G r a n d V i g n e m a l e (na P i ą u e 
L o n g u e ) . D r o g a o z n a c z o n a jes t w p r z e w o d n i k u po 
P i r e n e j a c h n u m e r e m 138, p r o w a d z i 8 0 0 - m e t r o w y m 
f i l a r e m o z n a c z n y c h t r u d n o ś c i a c h ( I V + ) . P i e r w ­
sze je j p r z e j ś c i e m i a ł o m i e j s c e w r . 1933. Z w i e r z ­
c h o ł k a z e s z l i ś m y n a s t r o n ę l o d o w c a d ' O s s o u e , m i ­
j a j ą c p o d r o d z e s c h r o n i s k o B a y s s e l l a n c e i w r a c a ­
j ą c do n a s z e g o s c h r o n i s k a , w k t ó r y m z n ó w n o ­
c o w a l i ś m y . 

N a w i e r z c h o ł k i l e ż ą c e n a d l o d o w c e m des O u l e t ­
tes w y p r o w a d z a w i e l e d r ó g o n a j w y ż s z y c h t r u d ­
n o ś c i a c h i c z a s i e p r z e j ś ć r z ę d u 20—30 g o d z i n . N a ­
l e ż ą do n i c h P o i n t ę de C h a u s e n ą u e (3205 m) i P e t i t 
V i g n e m a l e . N a j s ł y n n i e j s z ą h i s t o r y c z n i e d r o g ą ł a ń ­
c u c h a jes t C o u l o i r de G a u b e , p r z e b y t y w 1889 r o ­
k u ( t r u d n o ś c i V ) . D o n a j ł a d n i e j s z y c h ś c i a n n a l e ż y 
p ó ł n o c n a ś c i a n a P i q u e L o n g u e . P o d e j ś c i a s ą k r ó t ­
k i e , p r z e c i ę t n i e o d 1 do 1% g o d z i n y . 

Wanda Rutkiewicz 

W Kaukazie Wschodnim 
L a t e m 1972 r . p r z e b y w a ł a w K a u k a z i e W s c h o d ­

n i m 1 4 - o s o b o w a g r u p a a l p i n i s t ó w P K G . W jej 

s k ł a d w c h o d z i l i : Z . G e r l a c h , E . K o w a l c z y k , E . M l " 
s i u r e w i c z , E . T i c h y , E . W i e c z o r k o w s k a , J . Z y g a d -
l e w i c z , M . A g o p s o w i c z , M . D ą b r o w s k i , M . H a r a s i ­
m i u k , A . P a d e r e w s k i , I . S t ę p i e ń , K . T o m a s z e w s k i , 
T . W a s i l c z u k i J . Z a d a r n o w s k i . O b o w i ą z k i k i e r o w ­
n i k a g r u p y p e ł n i ł a Z o f i a G e r l a c h . 

B y ł to p i e r w s z y p o l s k i w y j a z d w t ę c z ę ś ć K a u ­
k a z u . C e l s t a n o w i ł a d o l i n a C h d e , p o ł o ż o n a n a 
w s c h ó d o d K a z b e k u , p o p r z e c i w n e j s t r o n i e D r o g i 
W o j e n n o - G r u z i ń s k i e j . D o l i n a ta o t o c z o n a jes t s ze ­
r e g i e m 4 - t y s i ę c z n y c h s z c z y t ó w , w ś r ó d k t ó r y c h 
n a j w i ę k s z ą w y s o k o ś ć o s i ą g a S z a n (4429 m ) . Z a l o -
d z e n i e r e j o n u jes t n i e w i e l k i e , s z y c z y t y z b u d o w a n e 
są z k r u c h y c h ł u p k ó w . Z s z e r e g u p r z e j ś ć n a w y ­
r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j ą t r z y : f i l a r K u r o (4091 m) — 
Z y g a d l e w i c z , A g o p s o w i c z , D ą b r o w s k i , H a r a s i m i u k , 
T o m a s z e w s k i i W a s i l c z u k , 25 l i p c a ( t r u d n o ś c i 4) ; 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i f i l a r Rustawi (4350 m) — T i ­
c h y i Z a d r o w s k i , 25 l i p c a ( t r u d n o ś c i 3 B ) ; t r a w e r ­
s o w a n i e Rustawi (4350 m) — Dzeneładze (4440 m) — 
A g o p s o w i c z . T o m a s z e w s k i i W a s i l c z u k , 27—28 l i p c a 
( t r u d n o ś c i 4 B ) . U c z e s t n i c y w y j a z d u w e s z l i n a d t o n a 
G o r i (4210 m) i K a z b e k (5047 m ) . 

Piotr Misiurewicz 

Z życia organizacyjnego 

KRONIKA KW 2/73 

15 kwietnia — p o s i e d z e n i e p l e ­
n a r n e Z G K W (T . 2/73 s. 85). 

28 kwietnia — z e b r a n i e K o m i t e ­
t u W y k o n a w c z e g o U I A A w 
T r e n t o ( o m ó w i e n i e o b o k ) . 

5 maja — o d p ł y w a t o r u ń s k a 
w y p r a w a w A n d y P e r u w i a ń s k i e 
( k i e r o w n i k T . Ł a u k a j t y s ) . 

6 maja — i n a u g u r a c j a S t u d i u m 
T r e n e r ó w A l p i n i z m u w A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o w K r a ­
k o w i e . O f i c j a l n y de lega t Z G K W : 
w i c e p r e z e s Z . K o z ł o w s k i . 

2—3 czerwca — w D o l i n i e B o l e -
c h o w i c k i e j z o r g a n i z o w a n e p r z e z 
K o ł o K r a k o w s k i e K W I O g ó l n o ­
p o l s k i e Z a w o d y W s p i n a c z k o w e . 

9—11 czerwca — p o s i e d z e n i e 
K o m i s j i O c h r o n y G ó r U I A A w 
S z c z y r b s k i m J e z i o r z e (s. 141). 

li czerwca — p o c z ą t e k z a j ę ć w 
S z k o l e T a t e r n i c t w a K W n a H a l i 
G ą s i e n i c o w e j . K i e r o w n i k : Z . J a ­
k u b o w s k i . 

19 czerwca — o d j a z d p o z n a ń ­
s k i e j w y p r a w y n a S p i t s b e r g e n 
( k i e r o w n i k R . W . S c h r a m m ) . 

20 czerwca — o t w a r c i e g r a n i c y 
z C S R S p o p r z e j ś c i u e p i d e m i i 
p r y s z c z y c y . T e g o ż d n i a o f i c j a l n e 
p r z y z n a n i e p r z e z T P N K l u b o w i 
„ B e t l e j e m k i " n a s i e d z i b ę S z k o ł y 
T a t e r n i c t w a . 

Hanna Wiktorowska 

O B Ó Z M Ł O D Y C H 

W p i e r w s z e j d e k a d z i e l u t ego 
1973 r . o d b y ł s i ę p r z y M o r s k i m 
O k u d o r o c z n y o b ó z u n i f i k a c y j n y 
m ł o d y c h t a t e r n i k ó w . K i e r o w a ł n i m 
R o m a n B e b a k , i n s t r u k t o r a m i b y l i 
M a r e k G r o c h o w s k i i W o j c i e c h 
W r ó ż . D o u d z i a ł u w o b o z i e z o s ­
t a l i z a p r o s z e n i : K r z y s z t o f U l a n i c -

k i , A n d r z e j W ł o d a r c z y k , J a n W o l f 
i M a r e k B ą b i ń s k i z K o ł a W a r ­
s z a w s k i e g o , A n d r z e j P o s i e w n i k z 
T r ó j m i a s t a , B o g d a n N o w a c z y k , 
K r z y s z t o f W i e l i c k i i J a n u s z K u l i ś 
z K o ł a W r o c ł a w s k i e g o . W czas i e 
t r w a n i a o b o z u w a r u n k i a t m o s f e ­
r y c z n e b y ł y z m i e n n e , a w n i e ­
k t ó r e d n i z ł e , co n a s u w a ł o t r u d ­
n o ś c i z d o b o r e m d r ó g o c h a r a k t e ­
r z e z i m o w y m . M i m o to d o k o n a n o 
k i l k u w a r t o ś c i o w y c h p r z e j ś ć . W 
d n i a c h o d 3 do 5 lu t ego p o s i e w ­
n i k , U l a n i c k i i W o l f p r z e s z l i d r o ­
g ę D ł u g o s z a n a ś c i a n i e K a z a l n i c y . 

KOMITET WYKONAWCZY UIAA 

W d n i u 2 8 I V 1973 o d b y ł o s i ę w 
T r y d e n c i e (Tren to) w e W ł o s z e c h 
z e b r a n i e K o m i t e t u W y k o n a w c z e ­
go U I A A , n a k t ó r y m k r a j e s o c j a ­
l i s t y c z n e r e p r e z e n t o w a l i p r o f . O t a r 
G i g i n e j s z w i l i ze Z w i ą z k u R a d z i e c ­
k i e g o o r a z J ó z e f N y k a z K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o . O m a w i a n o p r a ­
ce p o s z c z e g ó l n y c h k o m i s j i . W o b e c 
w y s u n i ę c i a p r o p o z y c j i d o k o n a n i a 
p e w n y c h p o p r a w e k w s ta tuc i e 
U n i i , p o s t a n o w i o n o z w o ł a ć p r z e d 
W a l n y m Z j a z d e m a d h o c k o m i s j ę 
s t a t u t o w ą (z u d z i a ł e m P o l s k i i 
Z S R R ) , d l a o p r a c o w a n i a ew . 
w n i o s k ó w . J e d n y m z t e m a t ó w p o ­
s i e d z e n i a b y ł o p r z y g o t o w a n i e W a l ­
nego Z j a z d u , k t ó r y t y m r a z e m o d ­
b ę d z i e s i ę w T b i l i s i w d n i a c h 
22—29 p a ź d z i e r n i k a . Z e b r a n i z u z ­
n a n i e m p r z y j ę l i b o g a t y p r o g r a m 
p r z e d s t a w i o n y p r z r a p r o f . G i g i n e j ­
s z w i l i , w k t ó r y m p r z e w i d z i a n o 
m . i n . w y c i e c z k i w K a u k a z o r a z 
p o k a z y w s p i n a c z k i s k a l n e j . D e l e ­
gat K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o p r z e ­
k a z a ł p r e z e s o w i J u g e ' o w i k i l k a ­
n a ś c i e p o w i e l a c z o w y c h z e s z y t ó w 
w s t ę p n e g o u j ę c i a „ S ł o w n i k a k l u ­
b ó w g ó r s k i c h " , o p r a c o w a n e g o 
p r z e z K W d l a U I A A . C z ł o n k o w i e 

K o m i t e t u W y k o n a w c z e g o b y l i t y m 
r a z e m g o ś ć m i o r g a n i z a t o r ó w d o ­
r o c z n e g o F e s t i w a l u F i l m ó w G ó r ­
s k i c h , u c z e s t n i c z y l i t e ż i n g r e m i o 
w u r o c z y s t o ś c i o t w a r c i a tej i m ­
p r e z y . 

NASZ JUBILEUSZ 

K l u b W y s o k o g ó r s k i , w y w o d z ą c y 
s i ę z T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o , 
o b c h o d z i w l a t a c h 1973—74 s t u l e ­
cie i s t n i e n i a . W a r t o p r z y p o m n i e ć , 
ż e d o k ł a d n i e 70 l a t t e m u r u c h t a ­
t e r n i c k i w y o d r ę b n i ł s i ę w ł o n i e 
T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o o r g a ­
n i z a c y j n i e . W d n i u 27 k w i e t n i a 
1903 r . W a l n e Z g r o m a d z e n i e c z ł o n ­
k ó w T T o f i c j a l n i e p o w o ł a ł o do ż y ­
c i a S e k c j ę T u r y s t y c z n ą (tj . w e d ­
ł u g ó w c z e s n e j n o m e n k l a t u r y „ t a ­
t e r n i c k ą " ) , k t ó r e j s t a tu t z o s t a ł z a ­
t w i e r d z o n y p r z e z w ł a d z e 28 m a j a 
1903 r . i o d tego m o m e n t u z a c z ą ł 
o b o w i ą z y w a ć . P i e r w s z e O g ó l n e 
Z g r o m a d z e n i e c z ł o n k ó w S T T T o d ­
b y ł o s i ę 25 l i p c a 1903 r . w Z a k o ­
p a n e m i w y b r a ł o n a s t ę p u j ą c y z a ­
r z ą d : J a n u s z C h m i e l o w s k i (pre­
zes) , Z y g m u n t B a l i c k i , A p o l i n a r y 
G a r l i c k i , W ł a d y s ł a w B i z n a ń s k i , k s . 
W a l e n t y G a d o w s k i , T a d e u s z Ł o ­
p u s z a ń s k i i J a n N o w i c k i . 

10-LECIE KOLA „ P A T A Ł Ł A C H 

W r . 1963 z a ł o ż o n y z o s t a ł p r z e z 
L e c h o s ł a w a H e r z a k l u b „ P a -
t a ł ł a c h " , d z i a ł a j ą c y d z i ś j a k o k o ­
ł o n r 7 p r z y O d d z i a l e P T T K W S M 
n a Ż o l i b o r z u . J e s t o n j e d n ą z a k ­
t y w n i e j s z y c h g r u p t u r y s t y c z n y c h , 
s k u p i a t e ż w s w y c h s z e r e g a c h k i l ­
k u n a s t u t a t e r n i k ó w w a r s z a w s k i c h . 
D l a u c z c z e n i a 100-lecia o r g a n i z a ­
c j i t a t e r n i c k i c h w P o l s c e o r a z z 
o k a z j i m a ł e g o j u b i l e u s z u K o ł a 
z o r g a n i z o w a n o k i l k a i m p r e z . W 
Ż o l i b o r s k i m D o m u K u l t u r y o d b y ł a 
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s i ę w y s t a w a „ T u r y s t y k a — m o j e 
h o b b y " (24 k w i e t n i a — 4 m a j a ) . 
W d z i a l e g ó r s k i m z n a l a z ł o s i ę 
w i e l e f o t o g r a m ó w i e k s p o n a t ó w 
z T a t r , a t a k ż e z w y p r a w K W w 
H i n d u k u s z , P a m i r , K a r a k o r u m . 
O p r ó c z w y s t a w y w D o m u K u l t u r y 
o d b y ł s i ę w d n i u 4 m a j a p o k a z 
p r z e z r o c z y o t e m a t y c e t u r y s t y c z ¬
n o - k r a j o z n a w c z e j , s t a n o w i ą c y c h 
p l o n o g ó l n o p o l s k i e g o k o n k u r s u 
, , P a t u r k o n 73". 

Andrzej Kuś 

WIZYTA W DANII 

J a k o w y k ł a d o w c a W y ż s z e j S z k o ­
ł y M o r s k i e j w S z c z e c i n i e (meteo­
r o l o g i a i o c e a n o g r a f i a ) o d b y ł e m 
os t a tn io re j s n a n a s z y m m/s 
„ A z y m u t " do p o r t ó w d u ń s k i c h . 
K o r z y s t a j ą c z tej o k a z j i w y g ł o s i ­
ł e m w A a l b o r g u i w K o p e n h a d z e 
d w a o d c z y t y w j ę z y k a c h a n g i e l ­
s k i m i n i e m i e c k i m o h i s t o r i i K l u b u 
W y s o k o g ó r s k e g o i j e g o o s t a t n i c h 
o s i ą g n i ę c i a c h — i l u s t r o w a n e p r z e ­
ź r o c z a m i . B y ł e m g o ś c i e m D u ń ­
s k i e g o K l u b u G ó r s k i e g o , g o ś c i ł 
m n i e s e k r e t a r z tego k l u b u , p a n 
H a r r y V a d e , k t ó r y d w u k r o t n i e 
b y ł n a w s c h o d n i m w y b r z e ż u 
G r e n l a n d i i . W y s p a t a jes t i m o i m 
h o b b y . W I n s t y t u c i e G e o d e z y j ­
n y m k u p i ł e m t r o c h ę m a p w p o ­
d z i a ł c e 1:250 000 — r n . i n . a r k u s z e 
o b e j m u j ą c e A l p y S t a u n n i n g a i 
s z m a t Z i e m i S c o r e s b y s u n d . N a ­
b y ł e m t e ż k i l k a p o z y c j i z l i t e r a ­
t u r y . M u s z ę s t w i e r d z i ć , ż e z a i n t e ­
r e s o w a n i e T a t r a m i i n a s z y m K l u ­
b e m j e s t w ś r ó d d u ń s k i c h a l p i n i ­
s t ó w b a r d z o d u ż o . 

Stefan Matalewski 

W KRAJU I NA Ś W I E C I E 

* P r z e p r o w a d z o n a w m a j u i 
c z e r w c u 1973 r . r e o r g a n i z a c j a 
s p o r t u p o l s k i e g o n i e o b j ę ł a K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o . N i e w c h o d z i o n 
do F e d e r a c j i i b ę d z i e , j a k d o ­
t y c h c z a s , p o d l e g a ł b e z p o ś r e d n i o 
G K K F i T . 

* 100 l a t t e m u , l a t e m 1873 r . , 
n a s t ą p i ł o p o ł ą c z e n i e O e A V (1862, 
W i e d e ń ) i D A V (1869, M o n a c h i u m ) 
w j e d e n D e u t s c h e r u n d O s t e r r e i -

c h i s c h e r A l p e n v e r e i n . P o n o w n i e 
r o z d z i e l i ł y s i ę one po os ta tn ie j 
w o j n i e . D z i s i e j s z y O e A V u c z c i ł t en 
j u b i l e u s z w y d a n i e m m a p y s c h r o ­
n i s k w A l p a c h A u s t r i a c k i c h . 

* W S a n t i a g o de C h i l e i s t n i e j e 
N i e m i e c k i K l u b A n d y j s k i — C l u b 
A l e m a n A n d i n o . 

* P o 24 l a t a c h k i e r o w n i c z e j p r a ­
c y w F e d e r a t i o n F r a n ę a i s e de l a 
M o n t a g n e z r z e k ł s i ę p r e z e s u r y 
z n a n y d z i a ł a c z L u c i e n D e v i e s . 
W a l n e z e b r a n i e F F M w d n i u 3 
m a r c a 1973 r . m i a n o w a ł o go p r e ­
z e s e m h o n o r o w y m , n o w y m z a ś 
p r e z e s e m r z e c z y w i s t y m o b r a ł o 
L o u i s a G e v r i l a . S e k r e t a r z e m ge­
n e r a l n y m n a d a l pozos ta j e P i e r r e 
H e n r y . 

* W d n i u 8 k w i e t n i a 1973 r . o d ­
b y ł o s i ę w a l n e z g r o m a d z e n i e C l u b 
A l p i n F r a n ę a i s . I t u n a s t ą p i ł a 
z m i a n a n a s t a n o w i s k u p r eze sa , 
k t ó r y m z o s t a ł J e a n - C h a r l e s 
M e y e r — d o t y c h c z a s o w y p r z e w o d ­
n i c z ą c y K o m i s j i K o n s u l t a c y j n o -
- P r o g r a m o w e j . Z p o c z ą t k i e m r o k u 
1973 C A F l i c z y ł 56 360 c z ł o n k ó w . 

* O d p i ę c i u l a t co t r z e c i ą s o ­
b o t ę r a d i o N R D n a d a j e w g o d z i ­
n a c h 20.05—21.30 m a g a z y n t u r y ­
s t y c z n y „ E c h o " z d u ż y m u d z i a ­
ł e m w i a d o m o ś c i w s p i n a c z k o w y c h 
i s p e l e o l o g i c z n y c h . A u d y c j e p r z y ­
g o t o w u j e H a n s - G u n t h e r D u t -
s c h k e , a w z e s p o l e r e d a k c y j n y m 
z a s i a d a j ą c z o ł o w i d z i a ł a c z e D W B O . 

* 2 c z e r w c a 1973 r . o d b y ł a s i ę w 
K o s z y c a c h I I K o n f e r e n c j a S H Z 
I A M E S . S p r a w o z d a n i e u s t ę p u j ą c e ­
go z a r z ą d u o b j ę ł o d o ś ć d ł u g i i 
o b f i t u j ą c y w w y d a r z e n i a o k r e s 
la t 1967—73. P r e z e s e m p o z o s t a ł J ó ­
zef O S k v a r e k , j e d n y m z w i c e p r e ­
z e s ó w w y b r a n o A r n a P u ś k a s a . 

* F e d e r a c i o n E s p a ń o l a de M o n -
t a ń i s m o z r z e s z a ł a n a p o c z ą t k u r . 
1973 za p o ś r e d n i c t w e m 14 f e d e r a c j i 
r e g i o n a l n y c h 471 k l u b ó w z ł ą c z n ą 
l i c z b ą 42 663 c z ł o n k ó w (w t y m 
2025 d z i e c i i 9666 m ł o d z i e ż y ) . 

* A l p i n i ś c i h i s z p a ń s c y m a j ą 
s w o j ą G r u p o de A l t a M o n t a n a 
E s p a ń o l . S k u p i a o n a ok . 100 w y ­

b i t n y c h w s p i n a c z y k r a j o w y c h , m a 
t e ż o k . 40 c z ł o n k ó w h o n o r o w y c h , 
w ś r ó d n i c h F . W i e s s n e r a , E . G i p -
p e n r e i t e r a , G . A t a n a s o w a , R . 
D e s m a i s o n a , A . C o n t a m i n e ' a , R . 
C a s s i n a i i n n y c h . 

* K l u b W y s o k o g ó r s k i p r o w a d z i 
w T a t r a c h 2 o b o z o w i s k a , k t ó r e 
d z i e r ż a w i o d T P N d l a s w o i c h 
c z ł o n k ó w . O b o z o w i s k o R ą b a n i s k a 
p r z y d r o d z e j e zdne j w D o l i n i e 
S u c h e j W o d y m i e ś c i 40 n a m i o t ó w 
(80 o s ó b ) , z a ś S z a ł a s i s k a w D o l i ­
n i e R y b i e g o P o t o k u — 50 n a m i o ­
t ó w (100 o s ó b ) . 

* B a z y t u r y s t y c z n e S Z S P c z y n ­
n e s ą o b e c n i e n a S i w e j P o l a n i e 
i n a T o p o r o w e j C y r h l i (50—80 
m i e j s c w n a m i o t a c h ) . D l a s t u d e n -
t ó w - t a t e r n i k ó w n i e m a j ą one z 
u w a g i n a l o k a l i z a c j ę w i ę k s z e g o 
z n a c z e n i a . 

* G o s p o d a r z e m t e g o r o c z n e g o 
K o n g r e s u U I A A b ę d z i e p r eze s 
F e d e r a c j i A l p i n i z m u G r u z i ń s k i e j 
S R R , O t a r G i g i n e j s z w i l i (na z d j ę ­
c i u ) , w y b i t n y a l p i n i s t a w y p r a w o -
w y , m . i n . k i e r o w n i k w y p r a w y , 
k t ó r a z d o b y ł a P i k M o s k w a (T . 
2/73 s. 58). 

* O e s t e r r e i c h i s c h e r T o u r i s t e n -
k l u b — w b r e w n a z w i e o r g a n i z a c j a 
a l p i n i s t y c z n a — m a 12 c z ł o n k ó w 
z p r z y n a l e ż n o ś c i ą k l u b o w ą 70-let-
n i ą l u b d ł u ż s z ą . S e n i o r e m n r 1 
jest p a n i H e n r i e t t ę B e k e h r t y , 
k t ó r a w s t ą p i ł a do O e T K 77 l a t te­
m u , w r . 1896. 

Narciarstwo wysokogórskie 

Zawody Klubu Wysokogórskiego 
W r o k u b i e ż ą c y m z a w o d y n a r c i a r s k i e K W o d b y ­

ł y s i ę 15 k w i e t n i a — w d o ś ć t r u d n y c h o k o l i c z ­
n o ś c i a c h , a z ł o ż y ł y s i ę n a to n a s t ę p u j ą c e p o w o ­
d y : n i e s p o d z i e w a n y n a w r ó t z i m y (1 m ś w i e ż e g o 
ś n i e g u n a K a s p r o w y m W i e r c h u ) , r ó w n o c z e ś n i e o d ­
b y w a j ą c e s i ę m i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y w S m o k o w ­
c u z d z i a ł e m G O P R , w r e s z c i e z e b r a n i e p l e n a r ­
ne Z a r z ą d u G ł ó w n e g o K W . 

N a w r ó t z i m y s p o w o d o w a ł k o n i e c z n o ś ć p r z e n i e s i e ­
n i a m i s t r z o s t w z K o t ł a G o r y c z k o w e g o n a s t o k i 
N o s a l a , z a w o d y H S i p l e n u m Z G K W z m n i e j s z y ł y 
f r e k w e n c j ę ( s t a r t o w a ł o z a l e d w i e 20 m ę ż c z y z n i 5 

p a ń ) . T r a s a s l a l o m u g i g a n t a w y n o s i ł a 400 m p r z y 
13 b r a m k a c h i d e n i w e l a c j i o k . 150 m . M ę ż c z y ź n i 
s t a r t o w a l i n a tej s a m e j t r a s i e co k o b i e t y , z t y m , 
ż e p o k o n y w a l i j ą d w u k r o t n i e . O t o w y n i k i t e c h ­
n i c z n e (w n a w i a s a c h k o ł a K W ) : 

1. S t e f a n i a P y c h ( Z a k o p a n e ) 28.2 sek . 
2. M a ł g o r z a t a K o z ł o w s k a ( W a r s z a w a ) 36.8 sek. 
3. J o l a n t a P o p o w i c z ( K a t o w i c e ) 37.0 sek . 
4. Z o f i a G e r l a c h ( K r a k ó w ) 41.4 s ek . 

1. M a c i e j G ą s i e n i c a ( Z a k o p a n e ) 48.8 sek. 
2. K r z y s z t o f Ż u r e k ( Z a k o p a n e ) 52.0 sek . 
3. J a n G ą s i e n i c a R o j ( Z a k o p a n e ) 1.00.0 sek. 
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4. A d a m Z y z a k ( K a t o w i c e ) 1.00.6 sek . 
o. S t a n i s ł a w R u d z i ń s k i ( K a t o w i c e ) 1.01.9 sek . 
6. A n d r z e j P o p o w i c z ( K a t o w i c e ) 1.06.7 sek . 

O r g a n i z a c j a z a w o d ó w s p o c z y w a ł a w r ę k a c h A n d ­
r z e j a H e i n r i c h a , S t e f a n a H e i n r i c h a , A n d r z e j a 
S k r z y ń s k i e g o i S t a n i s ł a w a K u ś m i e r c z y k a . P o z a ­
k o ń c z e n i u i m p r e z y s t w i e r d z o n o , ż e n a s t ę p n e z a ­
w o d y n a l e ż y z o r g a n i z o w a ć n a i n n y c h z a s a d a c h — 
w t e r e n i e w y s o k o g ó r s k i m i z b a r d z i e j a t r a k c y j ­
n y m p r o g r a m e m . O r g a n i z a c j i t a k i c h z a w o d ó w w 
r o k u p r z y s z ł y m p o d j ę l i s i ę A n d r z e j H e i n r i c h i 
S t a n i s ł a w K u ś m i e r c z y k , k t ó r z y do w s z y s t k i c h K o ­
l e g ó w z w r a c a j ą s i ę z p r o ś b ą o n a d s y ł a n i e n a a d ­
res K o ł a K r a k o w s k i e g o ( K r a k ó w , S z l a k 2) p r o ­
p o z y c j i i s u g e s t i i , co do f o r m y p r z y s z ł y c h z a w o ­
d ó w n a r c i a r s k i c h K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o . 

Stanis ław Kuśmierczyk 

k i e g o O k r ę g u W ę g l o w e g o . T r a s a s l a l o m u g i g a n t a 
b i e g ł a s p o d p r o g u D o l i n k i z a M n i c h e m t r a w e r s e m 
p o d f i l a r a m i C u b r y n y i M i ę g u s z o w i e c k i e g o n a ta f ­
l ę M o r c k i e g o O k a i m i a ł a o k o ł o 3 k m d ł u g o ś c i . 
N a s t a r c i e s t a n ę ł o 85 z a w o d n i k ó w . W ś r ó d s e n i o ­
r ó w ( p o w y ż e j 60 lat) t r i u m f o w a ł T e o d o r D a w i d e k , 
w g r u p i e 50 do 60 l a t — W ł a d y s ł a w G ą s i e n i c a 
R o j I . W k a t e g o r i i 30—40 l a t n a j l e p s z y m o k a z a ł s i ę 
A n d r z e j K r z e p t o w s k i z P i ę c i u S t a w ó w , a w ś r ó d 
n a j m ł o d s z y c h (do 30 lat) — R a f a ł M i k i e w i c z . 
W s z y s c y z w y c i ę z c y s ą c z ł o n k a m i G r u p y T a t r z a ń ­
s k i e j G O P R . Z a k o ń c z e n i e z a w o d ó w i r o z d a n i e n a ­
g r ó d o d b y ł o s i ę p r z y d ź w i ę k a c h k a p e l i g ó r a l s k i e j 
w s c h r o n i s k u w R o z t o c e . A t m o s f e r a z a w o d ó w b y ­
ł a w y j ą t k o w o m i ł a , a d o b r a p o g o d a i w s p a n i a ł a 
s c e n e r i a z g r o m a d z i ł y n a t r a s i e t ł u m y g o ś c i , d o p i n ­
g u j ą c y c h s w y c h f a w o r y t ó w . 

Krystyna S a ł y g a 

Tatrzańskie rajdy narciarskie 

W d n i a c h o d 9 do 14 k w i e t n i a 1973 r . o d b y ł s i ę 
w T a t r a c h S ł o w a c k i c h I I I Ś l ą s k i W y s o k o g ó r s k i 
R a j d N a r c i a r s k i P T T K — ze s t a r t e m i m e t ą w 
R o z t o c e . W r a j d z i e w z i ę ł o u d z i a ł 34 d o ś w i a d c z o ­
n y c h n a r c i a r z y g ó r s k i c h (w t y m 6 p a ń ) , m . i n . 
d w a j w r o c ł a w s c y w e t e r a n i w i e l u p o d o b n y c h i m ­
p r e z , T a d e u s z P a w ł o w s k i ( ł a t 72) o r a z J e r z y R z e ­
p e c k i , u c z e s t n i k I I I P o w s t a n i a ś l ą s k i e g o . D ł u g o ś ć 
t r a s y w y n o s i ł a 81 k m , a ł ą c z n a r ó ż n i c a w z n i e s i e ń 
7636 m (3743 m p o d e j ś ć i 3893 m z j a z d ó w ) . U c z e ­
s t n i c y d o k o n a l i m . i n . g r u p o w y c h p r z e j ś ć n a r c i a r ­
s k i c h k i l k u n a j w y ż s z y c h p r z e ł ę c z y t a t r z a ń s k i c h , m . 
i n . C z e r w o n e j Ł a w k i (2352 m ) , B y s t r e g o P r z e c h o ­
d u (2314 m) i Ż e l a z n y c h W r ó t (ok. 2255 m ) . I m i e j ­
sce i p u c h a r p r z e c h o d n i gen . J e r z e g o Z i ę t k a z d o ­
b y ł a p o n o w n i e d r u ż y n a K o ł a P T T K n r 6 p r z y 
F A E „ A p e n a " z B i e l s k a - B i a ł e j . R a j d e m k i e r o w a ł 
T a d e u s z K o z u b e k , s e k r e t a r z e m b y ł T a d e u s z C e l e -
w i c z . J e d e n a s t u u c z e s t n i k ó w t y d z i e ń w c z e ś n i e j 
(2—7 k w i e t n i a ) w z i ę ł o u d z i a ł w X V I I I O g ó l n o p o l ­
s k i m T a t r z a ń s k i m R a j d z i e N a r c i a r s k i m P T T K w 
T a t r a c h P o l s k i c h . 

Tadeusz Kozubek 

Zawody ratowników górskich 

1 k w i e t n i a 1973 r . o d b y ł y s i ę I O g ó l n o p o l s k i e Z a ­
w o d y R a t o w n i k ó w G ó r s k i c h , z u d z i a ł e m p r z e d s t a ­
w i c i e l i H S o r a z r a t o w n i k ó w g ó r n i c z y c h z R y b n i c -

Zowody Horskiej służby 
Z g o d n i e j u ż z t r a d y c j ą , w D o l i n i e S t a r o l e ś n e j 

o d b y ł y s i ę w d n i u 15 k w i e t n i a V I I I z a w o d y s ł o ­
w a c k i e j H o r s k i e j s ł u ż b y . N a s t a r c i e s t a n ę ł o 39 z a ­
w o d n i k ó w , w t y m r a t o w n i c y z G r u p y T a t r z a ń s k i e j 
G O P R . Z e w z g l ę d u n a o g r o m n y o p a d ś n i e g u , 
m i e j s c e m s t a r t u b y l . . . p r ó g z b ó j n i c k i e j C h a t y , m e t a 
n a t o m i a s t z n a j d o w a ł a s i ę o p o d a l G r a n d H o t e l u w 
S t a r y m S m o k o w c u . D ł u g o ś ć t r a s y w y n o s i ł a 9,5 k m . 
p r z y r ó ż n i c y p o z i o m ó w 960 m . T r a s a n i e b y ł a p r z y ­
g o t o w a n a , a n i t e ż k o n t r o l o w a n a b r a m k a m i . Z a ­
w o d n i c y z p i e r w s z y m i n u m e r a m i m u s i e l i t o r o w a ć 
w ś n i e g u , m i e j s c a m i s i ę g a j ą c y m p a s a . S t a r t e r e m 
b y ł n a c z e l n i k H S — F r a n c i s z e k M r a z i k , k t ó r y z 
o s t a t n i m n u m e r e m s t a r t o w y m w y p u ś c i ł r ó w n i e ż 
. . . s iebie . N a j l e p s z y cza s d n i a o s i ą g n ą ł r e w e l a c y j n y 
J ó z e f H a r m a t a , r a t o w n i k G r u p y T a t r z a ń s k i e j 
G O P R , p r a c o w n i k T P N , b y ł y z a w o d n i k w k o n k u ­
r e n c j a c h b i e g o w y c h . J e g o czas w y n i ó s ł 19.01.9 m i ­
nu t , p o d c z a s g d y o s t a t n i czas d n i a z n a c z n i e p r z e ­
k r a c z a ł g o d z i n ę ! W s z y s t k i e 3 p i e r w s z e m i e j s c a w 
k a t e g o r i a c h w i e k o w y c h z a j ę l i P o l a c y . R y s z a r d B e r -
b e k a w y g r a ł w g r u p i e I I (35—45 l a t ) , a w n a j s t a r ­
szej p o w y ż e j 45 la t — E u g e n i u s z S t r z e b o ń s k i . 

N a p o d k r e ś l e n i e z a s ł u g u j e w s p a n i a ł a a t m o s f e r a 
i m p r e z y . W n i o s e k — j u ż z t y c h ł a m ó w p o s t a w i o ­
n y — n a s u w a s i ę z n ó w n i e o d p a r c i e : z o r g a n i z u j ­
m y p o d o b n e z a w o d y K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o ! 
P o d c z a s z a k o ń c z e n i a z a w o d ó w w S t a r y m S m o k o w ­
c u p a d ł y w y m o w n e s ł o w a , w y p o w i e d z i a n e p r z e z 
j e d n e g o z r a t o w n i k ó w H S : w y u m i e c i e l ep i e j j e ź ­
d z i ć , a le m y u m i e m y l ep i e j s i ę b a w i ć . . . 

Krystyna S a ł y g a 

Wypadki i ratownictwo 

WYPADKI ZIMY 1972/73 

' Z i m a w T a t r a c h z a c z ę ł a s i ę w c z e ś n i e , g d y ż j u ż 
w e w r z e ś n i u s p a d ł o b f i t y ś n i e g , a n a K a s p r o w y m 
W i e r c h u p o j a w i l i s i ę p i e r w s i n a r c i a r z e . N i e b y ł o 
c h a r a k t e r y s t y c z n e j d l a T a t r „ z ł o t e j j e s i e n i " , a n i e ­
l i c z n e s ł o n e c z n e d n i w p a ź d z i e r n i k u n i e z d o ł a ł y 
s t o p i ć ś n i e g u , k t ó r y w w y ż s z y c h p a r t i a c h g ó r p o ­
z o s t a ł j u ż w p o s t a c i t w a r d e j , o b l o d z o n e j s k o r u p y . 
G r u d z i e ń i s t y c z e ń b y ł y w z a s a d z i e b e z ś n i e ż n e — 
w ł a ś c i w e o p a d y p r z y s z ł y d o p i e r o w l u t y m i m a r ­
c u . P r z e d ł u ż y ł y one z n a c z n i e z i m ę ; j e s z c z e w p o ­
ł o w i e m a j a w a r u n k i n a r c i a r s k i e n a K a s p r o w y m 
b y ł y n i e n a j g o r s z e . 

5—7 g r u d n i a t r w a ł a s z e r o k o z a k r o j o n a a k c j a p o ­
s z u k i w a n i a d w ó c h t a t e r n i k ó w z K r a k o w a , 23-let-
n i e g o Z b i g n i e w a Z o d n i e w a i 22-letniego A n d r z e j a 
S o m o l e w i c z a , k t ó r z y 3 g r u d n i a w y r u s z y l i ze s c h r o ­
n i s k a p r z y M o r s k i m O k u w k i e r u n k u R y s ó w . I c h 
k o l e d z y z a n i e p o k o j e n i p r z e d ł u ż a j ą c ą s i ę n i e o b e c ­
n o ś c i ą , z a a l a r m o w a l i G O P R . D o a k c j i w ł ą c z y l i s i ę 

r a t o w n i c y s ł o w a c k i e j H S o r a z w e z w a n y z K r a k o ­
w a ś m i g ł o w i e c . P o s z u k i w a n i a o b j ę ł y r e j o n ż a b i e ­
go S z c z y t u W y ż n i e g o ( ś l a d y z a g i n i o n y c h ) , d o l i n y 
S p a d o w ą i C i ę ż k ą o r a z s z l a k n a R y s y . W d n i u 
7 g r u d n i a r a t o w n i c y H S p o w i a d o m i l i S t a c j ę C e n ­
t r a l n ą G O P R , ż e Z o d n i e w i S o m o l e w i c z o d n a l e z i e n i 
z o s t a l i w D o l i n i e K a c z e j — c a l i i z d r o w i , b i w a k u ­
j ą c y w k o l e b i e . P l a n o w a l i o n i w s p i n a c z k ę w t a m ­
t y m r e j o n i e . P o w y ż s z y w y p a d e k jes t p r z y k ł a d e m 
w y j ą t k o w e j b e z m y ś l n o ś c i , a t a k ż e — z u p e ł n e g o 
l e k c e w a ż e n i a o g ó l n i e p r z y j ę t y c h z a s a d b e z p i e c z e ń ­
s t w a i k o l e ż e ń s t w a . 

22 g r u d n i a p o d c z a s s c h o d z e n i a M n i c h o w y m Ż l e ­
b e m p o t k n ę ł a s i ę i s p a d ł a o k . 250 m p o o b l o d z o ­
n y m ś n i e g u 23- le tn ia E l ż b i e t a K s i ą ż c z y k ze S z c z e ­
c i n a . P r z e d p o w a ż n i e j s z y m i o b r a ż e n i a m i u c h r o n i ł 
j ą k a s k n a g ł o w i e . 

W n o c y z 26 n a 27 g r u d n i a p r z e p r o w a d z o n o a k c j ę 
r a t u n k o w ą n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e S k r a j n e j T o m k o -
w e j I g ł y , g d z i e — n a s k u t e k t r u d n o ś c i t e r e n o w y c h 
i n i e o d p o w i e d n i e g o p r z y g o t o w a n i a — u t k n ę l i d w a j 
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P o a k c j i n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e M n i c h a . E k i p a G O P R z w o z i c i a ł o E d w a r d a T a r a s i e w i c z a . 
Fot. Krzysztof Cielecki 

m ł o d z i t a t e r n i c y z W a r s z a w y , 23- le tn i B . W i t k o w ­
s k i i 20- le tni B . Z a l e g a . Z a p o m o c ą w i n d y i sze­
l e k G r a m m i n g e r a t a t e r n i k ó w w y d o b y t o n a p r z e -
ł ą c z k ę i s p r o w a d z o n o do s c h r o n i s k a . 180-met rowe-
go z j a z d u , a n a s t ę p n i e t r a n s p o r t u do g ó r y , d o k o ­
n a ł m ł o d y r a t o w n i k M a c i e j G ą s i e n i c a . 

26 l u t ego n i e p o w r ó c i l i do s c h r o n i s k a p r z y M o r ­
s k i m O k u d w a j t a t e r n i c y z W a r s z a w y , A n d r z e j 
i J a n M u l a w o w i e . 28- le tn i A n d r z e j b y ł d o j r z a ­
ł y m t a t e r n i k i e m , j e g o 23- le tn i b r a t z a c z y n a ł w s p i ­
n a c z k i z i m o w e . W t y m d n i u p l a n o w a l i o n i p r z e ­
b y c i e g r a n i M i e d z i a n e g o i O p a l o n e g o . Z e w z g l ę d u 
n a m g ł ę , z a w i e r u c h ę ś n i e ż n ą i d u ż e z a g r o ż e n i e 
l a w i n o w e — z a r z ą d z o n o n a t y c h m i a s t o w e p o s z u k i ­
w a n i a . T r z y d n i o w a p e n e t r a c j a g r a n i , D o l i n y z a 
M n i c h e m o r a z ż l e b ó w Ż a n d a r m e r i i i M a r c h w i c z n e -
go, m o g ą c y c h s t a n o w i ć t r a s ę z e j ś c i a p o s z u k i w a ­
n y c h , n i e p r z y n i o s ł y r e z u l t a t ó w . W s z e l k i e ś l a d y 
m o m e n t a l n i e z a w i e w a ł w i a t r . J e d y n y u c h w y t n y 
ś l a d s t a n o w i ł o m i e j s c e b i w a k u z a g i n i o n y c h , w g r a ­
n i M i e d z i a n e g o , o p o d a l p r z e ł ę c z y M a r c h w i c z n e . 28 
l u t e g o o g o d z i n i e 15.30 do S t a c j i C e n t r a l n e j G O P R 
n a d e s z ł a n i e w i a r y g o d n a w p r o s t w i a d o m o ś ć , ż e j e ­
d e n z p o s z u k i w a n y c h d o t a r ł do d o m u d r ó ż n i k a 
p r z y W o d o g r z m o t a c h M i c k i e w i c z a . B y ł to J a n M u -
l a w a , k t ó r y d o z n a ł p o w a ż n y c h o d m r o ż e ń t w a r z y 
i k o ń c z y n . J e g o b r a t , n i e m a j ą c s i ł y i ś ć da l e j , 
p o z o s t a ł w le s i e p o p r z e d n i e g o j u ż d n i a . P o s u w a ­
j ą c s i ę w i d n i e j ą c y m i w les ie ś l a d a m i J a n a M u l a -
w y , r a t o w n i c y s t w i e r d z i l i , ż e o s ł a b ł y t a t e r n i k u s i ­
ł u j ą c s p r o w a d z i ć p o m o c d l a b r a t a , k l u c z y ł w ś r ó d 
w i a t r o ł o m ó w C z u b y , p r z e w r a c a j ą c s i ę i — p r a w d o ­
p o d o b n i e — c h w i l a m i u s y p i a j ą c . O k o ł o 18.30 o d n a ­
l e z i o n o c i a ł o A n d r z e j a M u l a w y , l e ż ą c e w p o t o k u 
R o z t o c e , z a l e d w i e 50 m o d d r o g i . G r u b a w a r s t w a 
ś n i e g u n a z w ł o k a c h w s k a z y w a ł a , ż e ś m i e r ć n a s t ą ­
p i ł a d a w n o . W e d ł u g n i e z m i e r n i e s k ą p y c h i n f o r m a ­
c j i u z y s k a n y c h o d u r a t o w a n e g o , b r a c i a b ł ą d z i l i 
p r z e z w i e l e g o d z i n n a s t o k a c h C z u b y , p r z e k o n a n i , 
iż z n a j d u j ą s i ę n a d W ł o s i e n i c ą . P r z e b y t y b i w a k , 
b r a k ż y w n o ś c i , z m ę c z e n i e i b e z u s t a n n a z a w i e r u ­
c h a ś n i e ż n a s p o w o d o w a ł y u n i c h c a ł k o w i t ą z a ­
t r a t ę o r i e n t a c j i w t e r e n i e . 

N i e m a l w o s t a t n i c h d n i a c h t a t e r n i c k i e j z i m y , 26 
k w i e t n i a , n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e M n i c h a r o z e g r a ł a 
s i ę n o w a t r a g e d i a . P o d c z a s p o k o n y w a n i a d r o g i 
G r y c z y ń s k i e g o , n a o s t a t n i c h t r u d n o ś c i a c h o d p a d ł 
22- le tn i E d w a r d T a r a s i e w i c z z N o w e g o T a r g u , 
w s p i n a j ą c y s i ę w t o w a r z y s t w i e 20- le tniego W o j c i e ­
c h a M y s z k o w s k i e g o z K r a k o w a . Z a k l i n o w a n a l i n a 
ł ą c z ą c a o b u w s p i n a c z y u n i e m o ż l i w i ł a M y s z k o w ­
s k i e m u j a k i e k o l w i e k m a n i p u l a c j e . W o ł a n i e o p o ­
m o c n i e b y ł o s ł y s z a n e w s c h r o n i s k u , a n i t e ż n a 
i n n y c h d r o g a c h n a M n i c h u , g d z i e w s p i n a l i s i ę t a ­
t e r n i c y . W y p a d e k m i a ł m i e j s c e o k o ł o 19.40. K o l e ­
d z y w s c h r o n i s k u , p r z e k o n a n i , ż e z e s p ó ł b i w a k u j e , 
d o p i e r o n a z a j u t r z r a n o w y s ł a l i d w a p a t r o l e , b y 
e w e n t u a l n i e d o p o m ó c z m ę c z o n y m t a t e r n i k o m w 
w y j ś c i u n a g r a ń . i z e j ś c i u do s c h r o n i s k a . N i e s t e ­
ty , u d a ł o s i ę u r a t o w a ć t y l k o M y s z k o w s k i e g o . T a ­

r a s i e w i c z z m a r ł w n o c y z z i m n a i w y c z e r p a n i a . 
W y p a d e k m i a ł m i e j s c e o k . 30 m p o n i ż e j p r z e ł ą c z -
k i m i ę d z y w i e r z c h o ł k a m i . M y s z k o w s k i e g o w y d o ­
b y t o do g ó r y , z w ł o k i T a r a s i e w i c z a z w i e z i o n e z o ­
s t a ł y p o d ś c i a n ę w s z e l k a c h G r a m m i n g e r a . Z j a z d 
w y n i ó s ł 200 m a o d b y ł go W o j c i e c h G ą s i e n i c a R o j . 
W y d a j e s i ę , ż e d r o g a G r y c z y ń s k i e g o n a w s c h o d ­
nie j ś c i a n i e M n i c h a b y ł a z b y t t r u d n a d l a m ł o d y c h 
t a t e r n i k ó w , z w ł a s z c z a , ż e p o k o n y w a l i j ą w b e z ­
us t anne j m a r z n ą c e j m ż a w c e . W t y c h w a r u n k a c h 
j e d y n y m r o z s ą d n y m p r z e d s i ę w z i ę c i e m m o g ł o b y ć 
w y c o f a n i e s i ę ze ś c i a n y . 

Krystyna S a ł y g a 

DRAMAT NA ACONCAGUA 

W k o ń c u s t y c z n i a 1973 r . n i e d a l e k o s z c z y t u A c o n ­
c a g u a n i e p o g o d a z a s k o c z y ł a w y p r a w ę a m e r y k a ń ­
s k ą . J a n e t J o h n s o n i i n ż . J o h n C o o p e r p o n i e ś l i 
ś m i e r ć , p o z o s t a l i u c z e s t n i c y o c a l e l i z c i ę ż k i m i o d ­
m r o ż e n i a m i . O t r a g e d i i tej p i s a ł a p r a s a k r a j o w a , 
a t a k ż e , o c z y w i ś c i e , a r g e n t y ń s k a . T a d r u g a p o d ­
k r e ś l a ł a , ż e A m e r y k a n i e z g i n ę l i „ z d o b y w a j ą c A c o n ­
c a g u a o d s t r o n y R u t a de los P o l a c o s " — c z y l i 
n a s z ą d r o g ą z r . 1934. N a z w y „ R u t a de l o s P o l a ­
c o s " i , , V e n t i s q u e r o de los P o l a c o s " n a d a n e z o ­
s t a ł y p r z e z A r g e n t y ń c z y k ó w i t a k f i g u r u j ą n a m a ­
p a c h . 

Wiktor Ostrowski 

GDYBY S P A D Ł Z W Y S O K O Ś C I 

U z u p e ł n i a j ą c z a s ó b r a d z z a k r e s u m e d y c y n y p o ­
d a n y w e w z n a w i a n y m o b e c n i e p o d r ę c z n i k u „ A l p i ­
n i z m " , z a c y t u j m y f r a g m e n t „ K s i ę g i z d a r z e ń " 
X V I I - w i e c z n e g o o r m i a ń s k i e g o a u t o r a , A r a k e l a 
D a w r i ż e c i : „ m u m i j a ( = s m o ł a z i e m n a ) m a t a k ą 
oto w ł a ś c i w o ś ć : j e ś l i [ c z ł o w i e k o w i ] , k t ó r y s p a d ł z 
d u ż e j w y s o k o ś c i i r o z b i ł s i ę , d a ć do w y p i c i a p ó ł 
m i s k a l a ( c z y l i o k . 2 g r a m y ) [tej s u b s t a n c j i ] , o n 
w y z d r o w i e j e . " 

Maciej Popko 

Z ALP SZWAJCARSKICH 

S z w a j c a r z y p r o w a d z ą o d l a t s k r u p u l a t n ą s t a t y s ­
t y k ę w y p a d k ó w g ó r s k i c h . W y n i k a z n i e j , ż e w r . 
1972 b e z w z g l ę d n e l i c z b y z n ó w n i e c o s i ę p o d n i o s ł y . 
P o w a ż n y c h w y p a d k ó w z a n o t o w a n o 132 (w r . 1971 
126), ś m i e r ć p o n i o s ł o w n i c h 166 o s ó b (w r . 1971 
160). A ż 36 o s ó b z g i n ę ł o n a w ę d r ó w k a c h i w s p i ­
n a c z k a c h s a m o t n y c h . N a j w i ę c e j o f i a r p o c i ą g n ę ł y 
z a s o b ą o d p a d n i ę c i a w s k a l e (56), n a d r u g i m m i e j ­

s c u s t o j ą u p a d k i w t e r e n i e ś n i e ż n y m i l o d o w y m 

136 http://pza.org.pl



(26). P r a w i e t y l e s a m o i s t n i e ń l u d z k i c h (25) p o ­
c h ł o n ę ł y l a w i n y . W p o r ó w n a n i u z T a t r a m i s t o s u n ­
k o w o n i ż s z y — m o ż e w s k u t e k b r a k u ś c i s ł y c h o b ­
s e r w a c j i — jes t o d s e t e k w y p a d k ó w s p o w o d o w a n y c h 
a t a k a m i s e r ca , w y c z e r p a n i e m i z a m a r z n i ę c i e m 
( ł ą c z n i e 9 o f i a r ) . O s o b l i w y w y p a d e k ś m i e r t e l n y 
w y d a r z y ł s i ę w r e j o n i e G a n t r i s c h , a b y ł o n i m s t r ą ­
c e n i e ze s k a ł t u r y s t y p r zez . . . b a r a n a . Z a n o t o w a ­
n o 2 w y p a d k i ś m i e r c i p r z e z w y k r w a w i e n i e w s k u ­
tek p r z e c i ę c i a t ę t n i c y u d o w e j — r a z c z e k a n e m a 
d r u g i r a z o k a n t o w a n i e m n a r t y . 

W S K R Ó C I E 

* „ N a ś e P l a n i n e " 1—2/1973 p r z y p o m i n a j ą w d u ż y m 
a r t y k u l e t r a g e d i ę s p r z e d 10 lat , k i e d y to n a B j e -
l a ś n i c y p o n i o s ł o ś m i e r ć w a t a k u n i e p o g o d y 7 m ł o ­
d y c h t u r y s t ó w g ó r s k i c h . P a r a d o k s l o s u z r z ą d z i ł , 
ż e k r ę c i l i o n i s c e n y do a m a t o r s k i e g o f i l m u „ B i a ł a 
ś m i e r ć " . 

* W k a t a s t r o f i e a u t o b u s u P K S w r e j o n i e G ł o ­
d ó w k i w d n i u 7 l i p c a 1973 r . 17 o s ó b o d n i o s ł o r a ­
n y , w t y m 7 c i ę ż k i e . A u t o b u s w p o ś l i z g u u d e r z y ł 
w c i ę ż a r ó w k ę i w y w r ó c i ł s i ę do g ó r y k o ł a m i . 

* W a r t y k u l e , , T e c h n i q u e d ' a s s u r a g e " ( „ L a 
M o n t a g n e " 2/1973) T h i e r r y F a g a d p o d s u m o w u j e 
w y n i k i d o t y c h c z a s o w y c h d y s k u s j i i p r ó b z z a k r e ­
su a s e k u r a c j i d y n a m i c z n e j . W y w o d y s ł o w n e i l u ­
s t ru j e 20 p o u c z a j ą c y c h r y s u n k ó w . 

* W G e s a u s e w A u s t r i i d o s z ł o do k a t a s t r o f y 
ś m i g ł o w c a r a t o w n i c z e g o i ś m i e r c i p i l o t a w s k u t e k 
p o d e r w a n i a p r z e z w i r y p o w i e t r z n e l i n y i w k r ę ­
c e n i a je j w w i r u j ą c y r o t o r . 

* W J a s n e j p o d C h o p k i e m u r u c h o m i o n o w g r u d ­
n i u 1972 r . o ś r o d e k b a d a w c z y S T O H o r s k i e j s ł u ż ­
by , n a s t a w i o n y n a b a d a n i a l a w i n o w e ( S t r e d i s k o l a -
v i n o v e j p r e v e n c i e ) . I n s t y t u t t e n b ę d z i e r ó w n i e ż 
p r o w a d z i ł p r a c e d l a l e ś n i c t w a i i n n y c h g a ł ę z i g o ­
s p o d a r k i w g ó r a c h . „Krasy S J o u e n s k a " 6/1973 

* W p o c z ą t k u c z e r w c a z w i z y t ą s z k o l e n i o w ą b a ­
w i ł a u H o r s k i e j s ł u ż b y g r u p a t a t e r n i k ó w b u ł g a r ­
s k i c h — w r a z z n i ą d z i a ł a c z B T S , M . C z . M i n e z e w . 

* W e d ł u g s t a t y s t y k i a l p e j s k i e j z l a t 1958—68, p r z y 
w y p a d k a c h l a w i n o w y c h ś m i e r ć n a s t ę p u j e w 88% 
w s k u t e k u d u s z e n i a , w 21% w s k u t e k s z o k u , w 9% 
z o d n i e s i o n y c h o b r a ż e ń i w 3% p r z e z w y z i ę b i e n i e 
c i a ł a . 9% to p r z y c z y n y n i e w y j a ś n i o n e . 

HENRYK 

JASINIAK 

20 marca 1973 r. zmarł członek Koła Poz­
nańskiego KW, Henryk Jasiniak. Urodził się 
1 lipca 1939 r. w Poznaniu i całe jego krót­
kie życie związane było z tym miastem. Tu 
ukończył studia na Wydziale Biologii i Nauk 
o Ziemi U A M , w 6 lat później uzyskał dyp­
lom ukończenia Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej. Z Klubem Wysokogórskim związał się w 
r. 1962, podejmując niezwykle owocną pracę 
w zarządzie Koła Poznańskiego. W r. 1966 
został członkiem zwyczajnym, w 1972 uzys­
kał stopień pomocnika instruktora taternic­
twa. Jeszcze tydzień przed śmiercią urzędo­
wał z charakterystycznym „workiem" skarb­
nika, zbierając składki członkowskie. Należał 
do tych taterników, których w góry pchnęła 
nie cnęć wyczynu sportowego, lecz prawdzi­
we umiłowanie przyrody oraz możliwość 
przeżycia walki z przeciwnościami skalnego 
świata. Zawsze pogodny, niezwykle wyspor­
towany, imponujący kondycją, należał do gro-

2Z żałobnej karty 

na ludzi całkowicie oddanych działalności 
klubowej. W czasie 11 lat działalności prze­
szedł wiele pięknych klasycznych dróg w Ta­
trach. 

W r. 1969 został aktywnym organizatorem i 
uczestnikiem wyprawy Koła Poznańskiego w 
Atlas Wysoki, gdzie stał się współautorem 
nowych dróg na Dżebel Ajui (3382 m) i Tim-
razin (3230 m) a także kilku pierwszych wejść 
zimowych (T. 3/69 s. 117—118). W 1972 r. 
wspinał się w Wysokich Taurach, przecho­
dząc wspólnie z R. W. Schrammem interesu­
jące drogi w grupie Grossglocknera. Krótka, 
wyjątkowo złośliwa choroba i nieoczekiwana 
śmierć wyłączyły go z grona organizatorów 
wyprawy Koła Poznańskiego na Spitsbergen. 
W chłodne, niekończące się dni na lodowcach 
Północy, będzie z nami czekan Henia, przy­
pominający, jak wiele serca włożył nasz 
Przyjaciel w przygotowanie i tej wyprawy. 

Arkadiusz Żarowski 

WŁODZIMIERZ ANTONIEWICZ 

20 maja 1973 r. zmarł nagle prof. dr Wło­
dzimierz Antoniewicz, światowej sławy 
archeolog i zasłużony badacz kultury górali 
tatrzańskich. Urodził się w r. 1893, w 1918 
ukończył studia geograficzne i archeolo­
giczne, w 1920 otrzymał tytuł profesora. 
Stworzył w tym czasie katedrę archeologii 
UW, którą w latach 1921—1963 kierował. Od 
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r. 1936 do 1945 był rektorem Uniwersytetu 
Warszawskiego. W sumie ogłosił przeszło 300 
prac naukowych, był też redaktorem różnych 
serii wydawniczych i czasopism (przez długie 
lata „Wiadomości Archeologicznych"). Wło­
dzimierz Antoniewicz już w r. 1913 zetknął 
się w Krakowie z grupą późniejszych wy­
bitnych badaczy Tatr i góralszczyzny: prof. 
Ludomirem Sawickim, Kazimierzem Dobro­
wolskim, Walerym Goetlem, Juliuszem Zbo­
rowskim i innymi. Wiele chodził wówczas 
po Tatrach. „Od kilku lat —• wspominał 
okres poprzedzający I wojnę światową — 
włóczyłem się po bezdrożach i ścianach ta­
trzańskich w pojedynkę lub z towarzyszem, 
nadto jako wiceprezes Akademickiego Klubu 
Turystycznego (AKT) i jako gospodarz 
schroniska AKT w Zakopanem na Krupów­
kach dość często prowadziłem zbiorowe wy­
cieczki akademickie." Sam uczestniczył w 
górskich wyprawach szkoleniowych prof. Sa­
wickiego. Na jego też polecenie i jego sprzę­
tem (m. in. z pomocą iekkiego tekturowego 
kajaka) rozpoczął w r. 1914 wespół z 2 ta­
ternikami pomiary limnometryczne Żabich 
Stawów Białczańskich. Pracę tę przerwał wy­
buch wojny, a cała trójka została aresztowa­
na przez Węgrów w Dolinie Białej Wody 
pod zarzutem dezercji. 

Zafascynowany góralszczyzną, zajął się 
prof. Antoniewicz badaniem przejawów jej 
kultury materialnej. W r. 1928 wydał cenne 
dokumentacyjnie i metodologicznie studium 
„Metalowe spinki góralskie" (Prace Komisji 
Entograficznej P A U nr 8, s. 83). Po II wojnie 
światowej przystąpił do inwentaryzacji bu­
downictwa i innych zabytków pasterstwa ta­
trzańskiego — początkowo na własną rękę, 
później za pośrednictwem kierowanej przez 
siebie „ekspedycji" UW oraz politechnik 
Warszawskiej i Krakowskiej. Z jego inicja­
tywy i do potrzeb tej inwentaryzacji powsta­
ła w r. 1956 opracowana przez kartografa 
Henryka Górskiego popularna dziś mapa 
„Tatrzański Park Narodowy", wydana przez 
PPWK w 9 już edycjach. W latach 1959-1970 
wyszło pod redakcją prof. Antoniewicza 
8-tomowe bezcenne dzieło „Pasterstwo Tatr 
Polskich i Podhala" — z łączną objętością 
3100 stron, 1100 częściowo unikalnych foto­
grafii, planów i map, z udziałem 37 wy­
bitnych specjalistów, nie tylko zresztą pol­
skich. Prof. Antoniewicz spoczął na cmenta­
rzu w Milanówku, choć wieloletnią pracą 
dla Tatr zapewnił sobie poczesne miejsce na 
Pęksowym Brzeżku. 

Józef Nyka 

WOJCIECH GĄSIENICA JUHAS 

4 czerwca 1973 r. odbył się w Zakopanem 
pogrzeb Wojciecha Gąsienicy Juhasa, zmarłe­
go 17 lutego 19.73 r. w Derby (Anglia) w wie­
ku 62 lat. Zgodnie z jego ostatnim życzeniem, 

prochy zmarłego przywiezione zostały do kra­
ju i pochowane pod Tatrami. 

Był jednym z wybitniejszych przewodników 
tatrzańskich lat przedwojennych. Mając 25 lat 
zdał egzamin na II klasę i nie wahał się pro­
wadzić także na trudniejszych ścianach ta­
trzańskich. Należały do nich południowa Za­
marłej Turni, zachodnia Kościelca i tzw. pół­
nocna Mnicha. W r. 1937 wstąpił w szeregi 
TOPR, chociaż już wcześniej brał udział w 
akcjach ratunkowych. Zapisany został do 
ksiąg jako 47 z kolei ratownik. Był znakomi­
tym narciarzem. Jego brawurowe „szusy" ze 
szczytu Kasprowego zdumiewały ówczesnych 
„asów". Przebył też na nartach wiele trud­
nych tras turystycznych z klientami. 

Po kampanii wrześniowej Wojciech Juhas 
przedostał się do Francji, a następnie do An­
glii, skąd walczył w szeregach Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej. Słynął z bojowości 
i odwagi. Został odznaczony m. in. Krzyżem 
Walecznych, francuskim Croix de la Guerre, 
a po brawurowym desancie na Arnhem we 
wrześniu 1944 r. — Krzyżem Virtuti Militari. 
Ożeniony z Angielką, po wojnie Wojciech Ju­
has pozostał w Anglii, dwukrotnie odwiedza­
jąc rodzinę w Zakopanem. Tęsknił za Tatra­
mi i planował powrót „na starość" w rodzin­
ne strony. Zawsze zdrowy, pełen wigoru- i 
energii, nie przypuszczał, że nagła śmierć nie 
pozwoli mu urzeczywistnić tych planów. 

Krystyna Sałyga 

GIOVANNI 

ANDRICH 

16 grudnia 1972 r. zmarł na serce Giovan-
ni Andrich, jeden z najznamienitszych prota-
gonistów włoskiego dolomityzmu lat trzy­
dziestych. Urodził się w r. 1902 w Vallada w 
prowincji Agordo i zapoczątkował liczebną 
dynastię wybitnych wspinaczy skalnych. Był 
człowiekiem o nieprzeciętnej inteligencji i dy­
namice życiowej, którą potrafił narzucać in­
nym. Głęboka i trwała przyjaźń łączyła go z 
drugą wielką indywidualnością dolomityzmu 
włoskiego, Attilio Tissim. Dwójka ta postawi­
ła sobie za cel udowodnienie, że alpiniści 
włoscy mogą przeciwstawić się wspinaczom 
z kręgu języka niemieckiego, do ok. 1930 r. 
w Dolomitach przodującym. Po szeregu błys-
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kotliwych powtórzeń, w tym I włoskim 
przejściu drogi Solledera na Civetcie (31 
sierpnia 1930), Andrich i Tissi, częściowo z 
innymi towarzyszami, zrealizowali wspaniałą 
serię pierwszych przejść — dobrze znaną 
również alpinistom polskim, którzy ich drogi 
nieraz mieli okazję podziwiać. Wschodnia 
ściana Monte Agner (25 sierpnia 1930), po­
łudniowa ściana Tofana di Rozes (30 lipca 
1931, tzw. direttissima włoska), zachodni f i ­
lar Torre Trieste (30 sierpnia 1931), północ­
no-zachodnia ściana Pan di Zucchero (22 
sierpnia 1932), południowa ściana Torre Ve-
nezia (20 sierpnia 1933) —• to tylko kilka z 
na j słynnie j szych. 

Wszystkie bez mała drogi Andricha cecho­
wała wyszukana elegancja, wysokie lub naj­
wyższe trudności klasyczne i efektowny styl 

przejść, z reguły jednodniowych. W latach 
1943—45 dwójka Andrich — Tissi odegrała 
zaszczytną rolę w oswobodzeniu Włoch z 
jarzma faszyzmu. Tissi jako jeden z przy­
wódców resistenza, aresztowany i torturowa­
ny przez Niemców, Andrich jako powstaniec 
a następnie funkcjonariusz konspiracyjny, ra­
tujący włoskie zakłady przemysłowe przed 
zniszczeniem przez hitlerowskich minierów. 
Po wojnie choroba serca wytrąciła mu linę 
z ręki, pozostała jednak działalność w CAI — 
jego m. in. dziełem jest piękne schronisko u 
stóp ścian Civetty, nazwane imieniem Tissie-
go. Spoczął na romantycznym cmentarzyku 
San Simon di Vallada, w obliczu szczytów i 
turni, które będą zawsze przypominały jego 
imię. 

Piero Rossi 

Z Tatr i Zakopanego 

• „ P o s t o p & c h t a t r a n s k y c h k u -
r i e r o v " — to t y t u ł s ł o w a c k i e g o 
w y d a n i a znane j k s i ą ż k i A l f o n s a 
F i l a r a ( „ P r a v d a " B r a t i s l a v a 1972). 
J a k p a m i ę t a m y , w a k c j a c h k u r i e ­
r ó w w a ż n ą r o l ę o d g r y w a l i i c h 
w s p ó ł p r a c o w n i c y s ł o w a c c y . 

• W 40- lec ie t r a g i c z n e j ś m i e r c i 
W i n c e n t e g o B i r k e n m a j e r a n a 
G a n k u (17 k w i e t n i a 1933) s z c z e ­
g ó ł y w y p a d k u o d t w a r z a w , , V y s o -
k e T a t r y " 2/1973 L ' u d o S m a t a n a . 

• O d z n a k ę G O T z d o b y ł o w r . 
1972 28 366 t u r y s t ó w . Ł ą c z n i e do 
k o ń c a 1972 r . z d o b y ł o j ą j u ż 
450 966 o s ó b . L i c z b a p r z o d o w n i k ó w 
G O T w y n o s i 3150. W ś r ó d 15 n o ­
w y c h p r z o d o w n i k ó w h o n o r o w y c h 
w i d z i m y m . i n . n a z w i s k o R . W . 
S c h r a m m a . 

• T a b l i c ę k u c z c i p r o f . W a l e ­
r ego G o e t l a n a s c h r o n i s k u n a H a ­
l i O r n a k (T. 2/73 s. 86) z a p r o j e k ­
t o w a ł z n a n y k r a k o w s k i r z e ź b i a r z 
B r o n i s ł a w C h r o m y , o d s ł o n i ł a j ą 
c ó r k a P r o f e s o r a , W a n d a C h r z ą -
s t o w s k a . O k o l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó ­
w i e n i e w y g ł o s i ł r e d . W ł a d y s ł a w 
K r y g o w s k i . 

• T r a d y c y j n y r a j d i m . M a r i u s z a 
Z a r u s k i e g o s z l a k a m i T a t r W y s o ­
k i c h i Z a c h o d n i c h (21—24 c z e r w ­
ca) w t y m r o k u w ł ą c z o n o do 
w i e l k i e j i m p r e z y j u b i l e u s z o w e j 
„ W i e r c h y p o l s k i e 100". 

• W p o c z ą t k u l a t a 1973 r . o g l ą ­
d a l i ś m y z a a w a n s o w a n ą b u d o w ę 
s t a c j i b e n z y n o w e j w Ż d z i a r z e 
p r z y D r o d z e W o l n o ś c i . I n t e n s y w ­
n e p r a c e b u d o w l a n e t r w a ł y t e ż n a 
c a m p i n g u „ T a t r a n e c " p r z y d r o ­
d z e do W i e l k i e j Ł o m n i c y . 

• B r e s t o w a w D o l i n i e Z u b e r ­
s k i e j b y ł a o ś r o d k i e m V I S ł o w a c ­
k i e g o Z l o t u T u r y s t ó w W y s o k o ­
g ó r s k i c h , k t ó r y o d b y ł s i ę w 
d n i a c h o d 13 do 17 c z e r w c a 
1973 r . 

• R e ż y s e r K o n r a d N a ł ę c k i p r z y ­
g o t o w u j e s i ę do e k r a n i z a c j i te le­
w i z y j n e j znane j t r y l o g i i J ó z e f a K a -
p e n i a k a „ R ó d G ą s i e n i c ó w " . Z d j ę ­
c i a k r ę c o n e b ę d ą w T a t r a c h p o l ­
s k i c h i S ł o w a c k i c h o r a z n a S k a l ­
n y m P o d h a l u . 

• K s i ę g o z b i ó r d y r e k c j i T A N A P 
w Ł o m n i c y T a t r z a ń s k i e j p r z e k r o ­
c z y ł l i c z b ę 11 000 t o m ó w . B o g a t o 
jes t w n i m r e p r e z e n t o w a n e p i ­
ś m i e n n i c t w o p o l s k i e . C a ł o ś c i ą o¬
p i e k u j e s i ę d r A l a d a r M a r c e k . 

• N i e w i e l k i l e c z c e k a w y k s i ę ­
g o z b i ó r m a H o r s k ś s l u ź b a w S t a ­
r y m S m o k o w c u . C y m e l i a m i s ą 
p r a w i e p e ł n e k o m p l e t y c z a s o p i s m 
„ J a h r b u c h des U K V " , „ T u r i s t a k 
L a p j a " o r a z „ A l p i n e J o u r n a l " (od 
n i e z w y k l e r z a d k i c h p i e r w s z y c h 
t o m ó w p o c z y n a j ą c ! ) . 

• W i o s n ą 1973 r . o t w a r t o w 
Ł o m n i c y T a t r z a ń s k i e j n o w o c z e s n y 
i e l e g a n c k i h o t e l , , S l o v a n " — z 
d u ż ą r e s t a u r a c j ą i k a w i a r n i ą . 

• W tea t rze „ M o r s k i e O k o " w 
Z a k o p a n e m o d b y ł a s i ę w c z e r w c u 
1973 r . p r e m i e r a s z t u k i J . R e i m -
s c h u s s e l a z a t y t u ł o w a n e j „ K l i m e k 
B a c h l e d a " . 

• P u n k t o b s ł u g i t u r y s t ó w T P T 
„ T a t r y " p r z y d w o r c u P K S w Z a ­
k o p a n e m o d 1 c z e r w c a 1973 r . 
c z y n n y b y ł p r z e z c a ł ą d o b ę ( i n ­
f o r m a c j a t u r y s t y c z n a , r e c e p c j a 
k w a t e r p r y w a t n y c h ) . 

• U t w o r z o n y n i e d a w n o a d m i n i ­
s t r a c y j n y „ r e j o n t a t r z a ń s k i " (T. 
2/73 s. 86) m a 33 000 h a i 40 600 
l u d n o ś c i . J e g o p ó ł n o c n ą g r a n i c ę 
w y t y c z a m n i e j w i ę c e j P a s m o S p i -
s k o - G u b a ł o w s k i e . N i e n a l e ż ą j u ż 
do n i e g o g m i n y Z ą b i B u k o w i n a 
T a t r z a ń s k a . 

• K w a r t a l n i k „ H o t e j l " 1/1973 
p r z y n o s i s c h e m a t y k i l k u n o w y c h 
( c h o ć p o d r z ę d n y c h ) d r ó g z r e j o ­
n u K o p e k , K o ł o w e j T u r n i c z k i i 
D i a b l o w i n y . 

• J a k p o d a ł a p r a s a , z a p a d ł o 
k o l e j n e p o s t a n o w i e n i e co d o l o ­
k a l i z a c j i p o d t a t r z a ń s k i e g o s k a n s e ­
n u . M a o n z n a l e ź ć m i e j s c e w 
o k o l i c y w y l o t u D o l i n y L e j o w e j , 
n a p o l a n i e B i a ł y P o t o k . S z k o d a 
j e d n a k , ż e n i e da le j o d T a t r . . . 

• W sezon i e l e t n i m M u z e u m 
T a t r z a ń s k i e p r z e d ł u ż y ł o g o d z i n y 
o t w a r c i a do 18. W c i ą g u d n i a 
p r z e z j e g o sa le p r z e s u w a s i ę ok . 
1200 z w i e d z a j ą c y c h . 

• 16 l i p c a 1933 r „ a w i ę c 40 l a t -

t e m u , z o s t a ł o u r o c z y ś c i e o t w a r t e 
s c h r o n i s k o p o d W a g ą (2250 m ) , 
n a j w y ż e j p o ł o ż o n e ze s c h r o n i s k 
t a t r z a ń s k i c h . H i s t o r i ę j e g o b u d o ­
w y o r a z 40 l a t ż y c i a p r z y p o m i ­
n a j ą „ V y s o k e T a t r y " 3/1973. 

• 27 s t y c z n i a 1973 r . o d b y ł a s i ę 
w Z a k o p a n e m X V I I I M i e j s k a 
K o n f e r e n c j a P a r t y j n a . P r z y o m a ­
w i a n i u p l a n ó w r o z w o j u m i a s t a 
w y s u n i ę t o m . i n . p r o p o z y c j ę z o r g a ­
n i z o w a n i a s z k o ł y g ó r s k i e j , k t ó r a 
b y — j a k s t w i e r d z o n o — „ n i e 
t y l k o k s z t a ł c i ł a , a l e i i n t e g r o w a ł a 
d z i a ł a l n o ś ć p r z e w o d n i k ó w , t a t e r ­
n i k ó w , g r o t o ł a z ó w , i n s t r u k t o r ó w 
n a r c i a r s t w a i n a r c i a r z y " . 

• B a w i ą c l a t e m 1973 r . w A l ­
p a c h , d r J e r z y H a j d u k i e w i c z n a ­
w i ą z a ł k o n t a k t z B e a t e m P e r r e -
n e m , s z e f e m A i r Z e r m a t t , k t ó r y 
o b i e c a ł p r z y j ą ć n a 2 - t y g o d n i o w e 
p r z e s z k o l e n i e p i l o t a h e l i k o p t e r a 
w s p ó ł p r a c u j ą c e g o z G O P R w T a ­
t r a c h i B e s k i d a c h . 

• T e g o r o c z n y F e s t i w a l F o l k l o r u 
Z i e m G ó r s k i c h (4—9 w r z e ś n i a 
1973) z g r o m a d z i ł w Z a k o p a n e m 
13 z e s p o ł ó w z a g r a n i c z n y c h i 6 ze­
s p o ł ó w k r a j o w y c h . 

• W z w i ą z k u z l e t n i m i w y p a d ­
k a m i , w p o c z ą t k u w r z e ś n i a b a w i ł 
w Z a k o p a n e m p reze s K W , A n t o n i 
J a n i k , k t ó r y p r z e p r o w a d z i ł r o z m o ­
w y z G O P R , D y r e k c j ą T P N i i n ­
n y m i z a i n t e r e s o w a n y m i i n s t y ­
t u c j a m i . 
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Z piśmiennictwa 

J a l u K u r e k : „ W y s o k a G i e r l a -
c h o w s k a " . L u d o w a S p ó ł d z i e l n i a 
W y d a w n i c z a , W a r s z a w a 1970; s. 
44. C e n a z ł 10. 

M ó w i s i ę u nas o d j a k i e g o ś 
c z a s u o k r y z y s i e , j a k i r z e k o m o 
p r z e ż y w a w s p ó ł c z e s n a p r o b l e m a ­
t y k a t a t r z a ń s k a i p o d h a l a ń s k a , 
a z n a m i e n n y m tego w y r a z e m b y ł 
g ł o s J e r z e g o H a r a s y m o w i c z a , k t ó ­
r y o m a w i a j ą c w w y w i a d z i e t e l e ­
w i z y j n y m p o e t y c k i e a s p e k t y „ M a ­
d o n n p o l s k i c h " ( W a r s z a w a 1969) 
o r z e k ł , i ż w sens i e p o e t y c k i m 
T a t r y i P o d h a l e z o s t a ł y j u ż d o ­
s z c z ę t n i e „ w y e k s p l o a t o w a n e " . N i e 
t u m i e j s c e n a p o l e m i k ę m a j ą c ą 
t e n m i t o b a l i ć — a le w ł a ś n i e n a 
k a r t a c h „ T a t e r n i k a " n a l e ż a ł o b y 
z w r ó c i ć u w a g ę n a j e d e n z n a j c i e ­
k a w s z y c h o d k i l k u la t d o w o d ó w 
c i ą g ł e j a t r a k c y j n o ś c i t e m a t y k i ta t ­
r z a ń s k i e j d l a t w ó r c z o ś c i p o e t y c ­
k i e j — a d o w o d e m t a k i m jes t 
w ł a ś n i e J a l u K u r k a „ W y s o k a 
G i e r l a c h o w s k a " . P o e m a t ten , c i e ­
k a w y ze w z g l ę d ó w f o r m a l n y c h , 
p o t w i e r d z a o g ó l n ą p r a w i d ł o w o ś ć , 
j a k ą jes t p o s t ę p u j ą c a s p e c j a l i z a ­
c j a l i t e r a t u r y o g ó r a c h , s p e c j a l i z a ­
c j a b e z s p r z e c z n i e w j a k i e j ś m i e ­
r z e u w a r u n k o w a n a p o s t ę p e m 
t e c h n i c z n y m t u r y s t y k i g ó r s k i e j i 
a l p i n i z m u . U j m u j ą c r z e c z l a p i d a r ­
n i e m o ż n a rzec , i ż „ p o e z j ę t a t r z a ń ­
s k ą " w y p i e r a — i jes t to n i e ­
u n i k n i o n e — „ p o e z j a t a t e r n i c k a " 
o d c h o d z ą c a d e f i n i t y w n i e o d sze­
r o k o p o j m o w a n e j i t r a d y ­
c y j n e j o p i s o w o ś c i , p o d e j m u j ą c a 
n a t o m i a s t w z d y n a m i z o w a n y m 
k s z t a ł c i e z a g a d n i e n i a r e l a c j i : c z ł o ­
w i e k — g ó r y . J e s t w i ę c „ W y s o k a 
G i e r l a c h o w s k a " p o e m a t e m „ t a t e r ­
n i c k i m " w t y m sens ie , i ż o b r a z u ­
j e p ę d c z ł o w i e k a k u s z c z y t o m , k u 
p r z e z w y c i ę ż a n i u t r u d n o ś c i , k u d o ­
s k o n a ł o ś c i z w y c i ę s t w a : 

Jeżeli piąć Sie — to tylko 
szczytem, 

Jeżeli szumieć — to wichrem 
halnym... 

Z d o b y w c z y e k s t r e m a l i z m w y r a ­
ż o n y t u jes t j ę z y k i e m , k t ó r y n i e 
m a n i c z e g o w s p ó l n e g o z t a t e r n i c ­
k i m s l a n g i e m , a j e d n a k p o c h w a ł a 
t a t e r n i c t w a jes t j e d n y m z n a j ­
b a r d z i e j z n a m i e n n y c h r y s ó w poe­
m a t u . P r o w a d z i to u K u r k a n i e 
t y l k o do a p o t e o z y o d w a g i i m ę s t ­
w a , r y s ó w p o e z j i t a t r z a ń s k i e j j u ż 
i d a w n i e j z n a n y c h , a l e r ó w n i e ż 
do o k r e ś l e n i a m i e j s c a , j a k i e w 
ś w i e c i e T a t r z a j m u j e c z ł o w i e k : 

Po co się człowiek znalazł w 
Świstowej? 

By głazom przydać piękna i ładu. 

C h o c i a ż w i ę c w sens ie f o r m a l ­
n y m o d s z e d ł K u r e k w „ W y s o k i e j 
G i e r l a c h o w s k i e j " s t o s u n k o w o d a ­
l e k o o d t y c h z a ł o ż e ń , j a k i c h r e a l i ­
z a t o r e m b y ł w c z a s a c h r e d a g o ­
w a n i a „ L i n i i " (1931—1933), to jed- , . 
n a k t r w a ł o ś ć z w i ą z k u z k o n c e p ­
c j a m i a w a n g a r d o w y m i d o s t r z e c 
m o ż n a w y r a ź n i e w n a d a n i u d w u ­
s t r o n n e g o c h a r a k t e r u owe j r e l a c j i 
i s t n i e j ą c e j m i ę d z y ' c z ł o w i e k i e m a 
g ó r a m i . I d la t ego d e k l a r a c j o m o 

m i ł o ś c i do g ó r i o k r e ś l a n i u m i e j ­
sca , j a k i e T a t r y z a j m u j ą w ś w i a ­
d o m o ś c i p o d m i o t u l i r y c z n e g o 
( m o ż n a go u t o ż s a m i ć z a u t o r e m , 
s. 25), t o w a r z y s z y o g r o m n a d y n a -
m i z a c j a o b r a z ó w g ó r , p r z e w y ż s z a ­
j ą c a n a w e t t ę , z j a k ą m a m y do 
c z y n i e n i a w s ł y n n y m w i e r s z u J u ­
l i a n a P r z y b o s i a „ Z T a t r " . I c h o ć 
jes t to p o e m a t p o d w z g l ę d e m a r ­
t y s t y c z n y m n i e z a w s z e r ó w n e g o 
p o z i o m u , t r a f i a j ą s i ę w n i m b o ­
w i e m p a r t i e n a z b y t d e k l a r a t y w n e 
to p r z e c i e ż m a m y w „ W y s o k i e j 
G i e r l a c h o w s k i e j " do c z y n i e n i a z 
p o e z j ą p r a w d z i w i e p i ę k n ą . N i e 
w y r z e k a s i ę o n a z w i ą z k u z t r a ­
d y c j ą , d a w n i e j s z y m j e d n a k m o d e ­
l o m w i d z e n i a g ó r n a d a j e z n a m i ę 
w s p ó ł c z e s n o ś c i i n o w o c z e s n o ś c i . 
I s t n i e j ą b o w i e m p e w n e p r a w d y 
s t a ł e , t a k i e , k t ó r y c h o m i n ą ć n i e 
m o ż n a ; tego z a ś t y p u w y p o w i e ­
d z i w o m a w i a n y m t u p o e m a c i e 
s t r o i s u b t e l n y l i r y z m : 

Morze jest na poziomie, 
brawo, żeglarze. 
Człowiek pogrzebion jest w dole, 
wieczne odpoczywanie. 
Miasta buduje się na równinie. 
W górach są objawione ołtarze. 

P r z y t o c z y ł e m t ę w y p o w i e d ź p o e ­
t y d la tego , ż e o n a to n a j t r a f n i e j 
z a p r z e c z a t w i e r d z e n i o m o „ w y e k s ­
p l o a t o w a n i u " d e f i n i t y w n y m p e w ­
n y c h t e m a t ó w . O d n a j d u j ą c w 
T a t r a c h „ n a j g ł o ś n i e j s z y k r z y k i s t ­
n i e n i a " , m i a ł J a l u K u r e k o d w a ­
g ę p o d j ą ć p r ó b ę p o e t y c k i e g o z d e ­
f i n i o w a n i a z j a w i s k a . P o d j ę t e r y ­
z y k o p r z y n i o s ł o t en s u k c e s a r t y ­
s t y c z n y , k t ó r e g o n i e d a ł a a n i p o ­
w i e ś ć „ U w a ż a j , ż m i j a ! " , a n i m i t o -
l o g i z u j ą c a „ Ś w i n i a S k a ł a " . Z w r a ­
c a j ą c w i ę c u w a g ę n a i s t n i e n i e 
( n i e d o s t r z e ż o n e j p r z e z k r y t y k ę ! ) 
„ W y s o k i e j G i e r l a c h o w s k i e j " , p o d ­
k r e ś l i ć z a r a z e m t r z e b a , ż e p o e m a t 
t e n z p e w n o ś c i ą z a j m i e w a ż n e 
m i e j s c e w d z i e j a c h l i t e r a t u r y o 
T a t r a c h , z a ś j a k o t a k i s t a n o w i i n ­
t e r e s u j ą c e z j a w i s k o w e w s p ó ł c z e ­
snej p o l s k i e j l i r y c e . 

Jacek Kolbuszewski 

S t a n i s ł a w Z i e l i ń s k i : W s t r o n ę 
P y s z n e j . W y d a w n i c t w o „ I s k r y " , 
W a r s z a w a 1973; s. 345. C e n a 21 z ł . 

M a m p r z e d s o b ą w y d a n ą n i e ­
d a w n o n a k ł a d e m „ I s k i e r " g a w ę d ę 
, , W s t r o n ę P y s z n e j " i p r o s z ę so­
b i e w y o b r a z i ć m o j e z d u m i e n i e — 
a u t o r z a p o m n i a ł , ż e k s i ą ż k a t a 
jes t n i e t y l k o j ego d z i e ł e m . 
C z y ż b y p a n Z i e l i ń s k i i w y d a w c y 
n i e p a m i ę t a l i j u ż o z m a r ł e j 8 l a t 
t e m u W a n d z i e G e n t i l - T i p p e n -
h a u e r ? J e ś l i n ie , o d s y ł a m i c h do 
w y d a n e j p r z e d 12 l a t y n a k ł a d e m 
„ C z y t e l n i k a " k s i ą ż k i p o d t y m s a ­
m y m t y t u ł e m . T o w ł a ś n i e W a n d a 
G e n t i l - R u d a , n i e o d ł ą c z n a t o w a ­
r z y s z k a t a t r z a ń s k i c h w y p r a w O p -
p e n h e i m a , b y ł a w ó w c z a s w s p ó ł ­
a u t o r k ą „ W s t r o n ę P y s z n e j " . 
M e t r y c z k a n o w o w y d a n e j k s i ą ż k i 
u s i ł u j e w p r o w a d z i ć n a s w b ł ą d 
s t w i e r d z e n i e m : „ w y d a n i e I " . P r z e ­
c i e ż w y d a n i e I u k a z a ł o s i ę j u ż 

w r o k u 1961, t y l k o ż e n a k ł a d e m 
i n n e g o w y d a w n i c t w a . A u t o r n i e 
poda je , z j a k i c h ź r ó d e ł k o r z y s t a ł 
o p r a c o w u j ą c s w o j e d z i e ł o . Z m i e n i ł 
j e d y n i e n i e z n a c z n i e t y t u ł i t r e ś ć 
p i e r w s z e g o r o z d z i a ł u i j a k b y n a 
s w o j e u s p r a w i e d l i w i e n i e d o d a ł k i l ­
k a s t r o n z a k o ń c z e n i a . P i s z e o n : 
„ R u d a t a k m i p r z y d e p t y w a ł a p i ę ­
t y i t a k i e d z i u r y w i e r c i ł a w b r z u ­
c h u , ż e w k o ń c u n a p i s a ł e m p o ­
w i e ś ć " . . . . N i e d a j m y s i ę j e d n a k 
p o n i e ś ć f a n t a z j i a u t o r a ! B o c z y ż 
w k ł a d W a n d y G e n t i l w p o w s t a n i e 
tej k s i ą ż k i p o l e g a ł j e d y n i e n a 
z n o s z e n i u w s p o m n i e ń , a n e g d o t i 
b a j e k o r a z „ w i e r c e n i u d z i u r y w 
b r z u c h u " ? I c z y w r o k u 1961 
w k ł a d t e n b y ł w i ę k s z y , a n i ż e l i 
jes t d z i s i a j ? T r e ś ć „ W s t r o n ę 
P y s z n e j " n a p r z e s t r z e n i t y c h k i l ­
k u n a s t u l a t n i e u l e g a p o w a ż n i e j ­
s z y m z m i a n o m . U r w a n o t y l k o 
p o d t y t u ł „ T a t r y , n a r t y , l u d z i e " i 
d o d a n o b ł ę d y , o k t ó r y c h m o w a 
p o n i ż e j . 

P r z y d o b o r z e i l u s t r a c j i z a p o m ­
n i a n o z u p e ł n i e o k i m i o c z y m 
k s i ą ż k a w ł a ś c i w i e t r a k t u j e . R e ­
p r o d u k c j e z o s t a t n i c h s t r o n P a ­
m i ę t n i k a T o w a r z y s t w a T a t r z a ń ­
s k i e g o w s t y l u „ S a n a t o r i u m • d l a 
p i e r s i o w o c h o r y c h p o d k i e r u n ­
k i e m d r . D ł u s k i e g o " s ą z u p e ł n i e 
b e z s e n s u . N i e p r z y p o m i n a m b o ­
w i e m sob ie , a b y k t ó r y ś z b o h a t e ­
r ó w p r z e b y w a ł n a k u r a c j i u 
d r ó w D ł u s k i e g o l u b C h r a m c a . 
Z d j ę c i a r a j d o w e z M o r s k i e g o O k a 
a t a k ż e k o n t e r f e k t z a t y t u ł o w a n y 
„ T a k s i ę n i e r o b i " d o s t a ł y s i ę do 
k s i ą ż k i , j a k s ą d z ę , p r z e z n i e p o ­
r o z u m i e n i e . N i e w i a d o m o t e ż , co 
m a o z n a c z a ć p o d p i s p o d z d j ę c i e m 
n a s. 176, b r z m i ą c y „ D ł u g i 
U p ł a z — s t an p r z e d w o j e n n y " . C o 
m o g ł o s i ę z m i e n i ć w D ł u g i m 
U p ł a z i e w czas i e w o j n y l u b p o 
w o j n i e ? W n o w o w y d a n e j k s i ą ż ­
ce z n a j d u j e m y t y l k o j e d n o z d j ę ­
c ie p r z e d s t a w i a j ą c e w ł a ś c i w e g o 
b o h a t e r a , J ó z e f a O p p e n h e i m a . I n ­
ne j ego z d j ę c i a z p o p r z e d n i e g o 
w y d a n i a z a s t ą p i o n o r e p r o d u k c j a ­
m i p o c z t ó w e k ze z b i o r ó w p a ń 
S z y m b o r s k i e j i T r z e c i a k . C z y z 
k o r z y ś c i ą ? N i e s ą d z ę ! A p r z e c i e ż 
w z n o w i e n i e „ W s t r o n ę P y s z n e j " 
m o g ł o b y ć z n a k o m i t ą o k a z j ą d o 
o p u b l i k o w a n i a c a ł e j m a s y z d j ę ć , 
j a k i e p o z o s t a ł y p o O p p e n h e i m i e . 

R e a s u m u j ą c , n a l e ż y p r z y k l a s n ą ć 
w y d a w n i c t w u I s k r y z a p o n o w n e 
w y d a n i e „ W s t r o n ę P y s z n e j " , 
n a l e ż a ł o j e d n a k s t a n o w c z o z a z n a ­
c z y ć , ż e jes t t o w y d a n i e d r u g i e — 
u z u p e ł n i o n e l u b z m i e n i o n e . P o m i ­
n i ę c i e n a z w i s k a w s p ó ł a u t o r k i w o ­
ł a o p o m s t ę do n i e b a , z w ł a s z c z a 
j e ś l i z d a m y s o b i e s p r a w ę , ż e b e z 
R u d e j t a p i ę k n a b ą d ź co b ą d ź 
k s i ą ż k a n i g d y b y n i e p o w s t a ł a . 
N a k o ń c u p r a g n ę z a z n a c z y ć , ż e 
w y p o w i e d ź m o j a n i e jes t p r ó b ą 
r e c e n z j i , a t y l k o s t w i e r d z e n i e m 
i s t n i e j ą c y c h f a k t ó w . Z a i n t e r e s o ­
w a n y c h o d s y ł a m do „ T a t e r n i k a " 
n r 4/1961 s. 209 i „ Ś w i a t o w i d a " n r 
20/1961 s. 22, g d z i e z n a j d ą d o k ł a d ­
ne o m ó w i e n i e p o p r z e d n i e g o w y ­
d a n i a „ W s t r o n ę P y s z n e j " . 

Jerzy Ganczarskf 
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W ł a d y s ł a w K r y g o w s k i : Z a r y s 
d z i e j ó w p o l s k i e j t u r y s t y k i g ó r ­
s k i e j . W y d . „ S p o r t i T u r y s t y k a ' * , 
W a r s z a w a 1973; s. 144. C e n a zł 12. 

S t u l e c i e g ł ó w n e j p o l s k i e j o r g a n i ­
z a c j i t u r y s t y c z n e j (bo n i e t z w . 
„ s t u l e c i e t u r y s t y k i " ! ) , c z y l i P T T K , 
p o w s t a ł e g o z p o ł ą c z e n i a P T T z 
P T K , u c z c i ł a K o m i s j a T u r y s t y k i 
G ó r s k i e j w y d a n i e m z w i ę z ł e g o o¬
p r a c o w a n i a p o d p o w y ż s z y m t y t u ­
ł e m . W ł a d y s ł a w K r y g o w s k i , w i e ­
l o l e t n i d z i a ł a c z r u c h u t u r y s t y c z n e ­
go, r e d a k t o r „ W i e r c h ó w " i au to r 
l i c z n y c h p r z e w o d n i k ó w , daje w 
n i m z a r y s r o z w o j u t u r y s t y k i g ó r ­
s k i e j o d p o c z ą t k ó w p o d n i w s p ó ł ­
czesne , k ł a d ą c s z c z e g ó l n y n a c i s k 
n a o m ó w i e n i e d z i e j ó w s a m e j o r ­
g a n i z a c j i . Ż e z a ś a u t o r b y ł w P T T 

i P T T K p r z e z d ł u g i e l a t a j e d n y m 
z k i e r o w n i c z y c h d z i a ł a c z y , d u ż a 
c z ę ś ć m a t e r i a ł ó w p o c h o d z i „ z 
p i e r w s z e j r ę k i " . W c e n t r u m u w a ­
g i są o c z y w i ś c i e T a t r y , a c z k o l ­
w i e k n i e m a ł o m i e j s c a p o ś w i ę c o n o 
p o z o s t a ł y m o b s z a r o m K a r p a t o r a z 
S u d e t o m . N a t l e r o z w o j u t u r y s t y ­
k i g ó r s k i e j w T a t r a c h s t a r a ł s i ę 
a u t o r p o k a z a ć r o z w ó j t a t e r n i c t w a , 
a n a s t ę p n i e j e g o e k s p a n s j ę wT g ó ­
r y e u r o p e j s k i e i p o z a e u r o p e j s k i e . 

Adam Chowanski 

M i c h a e l B e r k e r : B e r g w e l t R u -
m a n i e n s ; 1972, s. 134. H a n s S c h y -
m i k : B e r g w e l t K o r s i k a ; 1973, s. 
126. A u g u s t i n J o l i s : B e r g w e l t 
S p a n i e n s ; 1973, s. 178. W y d a w ­
n i c t w o J . F i n k , S tu t tga r t . C e n y 
10—15 m a r e k . 

N i e k a ż d y a l p i n i s t a m a o c h o t ę 
s p ę d z i ć u r l o p w y p o c z y n k o w y 
w i s z ą c w ł a w e c z k a c h w o k a p a c n 

P e t i t D r u c z y C i m a Oves t d i L a -
v a r e d o . W i ę k s z o ś c i w y s t a r c z a 
m n i e j i n t y m n y k o n t a k t z g ó r s k ą 
(i w ł a s n ą ) n a t u r ą : w s p i n a c z k i po 
ł a t w i e j s z y c h d r o g a c h i w ę d r ó w k i 
u t a r t y m i s z l a k a m i , p r z e d e w s z y s t ­
k i m z a ś p o z n a w a n i e g ó r w 
c a ł y m i c h u r o z m a i c e n i u i b o g a c ­
t w i e . D o tej d r u g i e j g r u p y a d r e ­
suje s w ą n o w ą s e r i ę p r z e w o d n i ­
k o w ą J . F i n k . T o m i k i p o ś w i ę c o n e 
są g ó r o m p o s z c z e g ó l n y c h k r a ­
j ó w . I n w e n t a r y z u j ą p a s m a , p o d a ­
ją i n f o r m a c j e o p u n k t a c h w y p a ­
d o w y c h , n a j c i e k a w s z y c h s z c z y ­
t a ch i s z l a k a c h p r o w a d z ą c y c h k u 
n i m . T e k s t y w s p i e r a n e są m a p a ­
m i , a a u t o r z y n a l e ż ą do n a j l e p ­
s z y c h z n a w c ó w k r a i n , k t ó r e o p i ­
su j ą , co jes t g w a r a n c j ą f a c h o w o ­
ś c i i r z e t e l n o ś c i i n f o r m a c j i . J a k o 
re jes t r g r u p g ó r s k i c h i j a k o d o ­
r a d c a w p o d r ó ż y , jes t t e ż k a ż d y 
t o m i k c e n n y m e l e m e n t e m b i b l i o ­
t e c z k i w s p i n a c z a o n a s t a w i e n i u 
s p o r t o w y m : p o m a g a w y b r a ć c e ­
le i d o t r z e ć do n i c h w o b c y m 
k r a j u . K s i ą ż e c z k i są w y d a w a n e 
z d u ż ą d b a ł o ś c i ą , w m i ę k k i e j 
l ecz t r w a ł e j o p r a w i e . n a p i ę k ­
n y m p a p i e r z e i z i n t e r e s u j ą c ą 
g r a f i k ą . P r z y p r z e l o t o w y c h w o ­
j a ż a c h g ó r s k i c h , o s t a tn io c o r a z 
l i c z n i e j s z y c h . p o m o c n a p r a w d ę 
n i e o d z o w n a ! 

Józef Nyka 

W y c h o d z ą c e w S t a n a c h Z j e d n o ­
c z o n y c h p i s m o „ T a t r z a ń s k i O r z e ł " 
n u m e r „ z i m a 1972—73" p o ś w i ę c a 
s w e m u 25- lec iu . C z a s o p i s m o to . 
w y d a w a n e p r z e z r o d z i n ę G r o m a -

d ó w w s tan ie N e w J e r s e y , p o ­
w s t a ł o w r . 1917 i p o c z ą t k o w o 
m i a ł o t y t u ł „ T a t r z a n i n " . Z b i e ­
g i e m la t r o z w i n ę ł o s i ę w o r g a n 
d u ż e j g r u p y P o d h a l a n w A m e r y c e 
a z a r a z e m w p r a s o w y ł ą c z n i k P o ­
l o n i i a m e r y k a ń s k i e j ze s t a r y m 
t a t r z a ń s k i m k r a j e m . P i s u j ą w 
„ O r l e " A n d r z e j F l o r e k S k u p i e ń . 
S t a n i s ł a w N ę d z a K u b i n i e c , W ł o ­
d z i m i e r z W n u k (od r . 1948), H a n ­
k a N o w o b i e l s k a i i n n i z n a n i a u ­
t o r z y p o d h a l a ń s c y . R e d a k c j a p r o ­
w a d z i o d la t w y m i a n ę e g z e m p l a ­
r z y z „ T a t e r n i k i e m " . 

W r. 1963 u k a z a ł s i ę I t o m p r z e ­
w o d n i k a po P i r e n e j a c h W s c h o d ­
n i c h , o m a w i a j ą c y r e j o n y A l b e r e s 
i V a l l e s p i r . O s t a t n i o w y s z e d ł z 
d r u k u t o m II , z a t y t u ł o w a n y „ L e 
m a s s i f d u C a n i g o u " , o p r a c o w a n y 
p r z e z z e s p ó ł a u t o r ó w ( r e d a k t o r 
n a c z e l n y : M . R . S o l ) . B o g a t o i l u ­
s t r o w a n ą m o n o g r a f i ę „ M o n t a g n e s 
P y r y n e e s " w y d a ł i n s t y t u t A r t h a u d 
( a u t o r z y : L . P e r e s i J . U b i e r g o , 
c e n a 60 f r a n k ó w ) . 

Z n o w ą , p r o p o z y c j ą „ p r z e w o d ­
n i k a w k a w a ł k a c h " w y s z ł o w y ­
d a w n i c t w o „ M y t h r a " w C h a m o n i x . 
R o z p o c z ę ł o ono e d y c j ę s z e r o k o 
z a k r o j o n e g o p r z e w o d n i k a p o A l ­
p a c h F r a n c u s k i c h — d l a k a ż d e j 
d r o g i 4 - s t r o n i c o w a p l a s t y k o w a 
k a r t k a ( f iche) , z w i a d o m o ś c i a m i 
o g ó l n y m i , o p i s e m d r o g i i z e j ś c i a , 
m a p k ą o r a z i l u s t r a c j a m i f o t o g r a ­
f i c z n y m i P . T a i r r a z a . W p i e r w s z e j 
s e r i i 40 k a r t e k u k a z a ł y s i ę m . i n . 
o p i s y w s c h o d n i e j ś c i a n y G r a n d 
C a p u c i n , F i l a r a W a l k e r a , p ó ł n o c ­
nej ś c i a n y i f i l a r a B o n a t t i e g o 
Pe t i t D r u . C e n a k a r t k i : 3,80 
f r a n k a . 

Ochrona przyrody gór 

KOMISJA OCHRONY G Ó R 

Od 9 do 11 czerwca 197:5 r. obradowała w 
Szczyrbskim Jeziorze w Tatrach Komisja 
Ochrony Gór UIAA. Obradom przewodniczył 
jej prezes, dr Radek Roubal z Bratysławy. 
Z podsumowania zapoczątkowanej w r. 
1971 akcji „czyste góry" wynika, że jest ona 
z pożytkiem kontynuowana. Najciekawsze re­
zultaty osiągnięto na tym polu we Włoszech, 
w Szwajcarii i w NRF. Szwajcarzy skon­
struowali pomysłowe zbiorniki na śmieci do 
rozstawiania w terenie, wyposażone w 160-
-litrowe worki, wyjmowane z całą zawarto­
ścią. W NRF zbudowano dla schronisk gór-

U c z e s t n i c y k o n f e r e n c j i w d r o d z e do D o l i n y M i ę ­
g u s z o w i e c k i e j — p r z e d t a b l i c ą k o m e n t u j ą c ą s z l a k . 
O d l e w e j : p r o f . H e i n r i c h W a g n e r ( A u s t r i a ) , i n ż . 
U l i S t r a h l e r ( S z w a j c a r i a ) . d r A l a d a r M a r ć e k 
( T A N A P ) i p r o f . C e s a r e S a i b e n e ( W ł o c h y ) . 

F o t . Józef Nyka 
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skich maszyny do miażdżenia twardych od­
padów i śmieci (puszek, butelek itp.), które 
zostają sprasowane w kostki gotowe do tran­
sportu w dół. Duże zagrożenie pierwotności 
gór widzi Komisja w projektach budowy 
wielkich centrów narciarstwa letniego •— 
m.in. w parkach narodowych Stelvio i Ada-
mello we Włoszech oraz Mercantour we 
Francji. Plany przewidują budowę wycią­
gów, szos dojazdowych oraz kompleksów ho­
teli po 2—3 tys. miejsc każdy. Komisja przy­
jęła 2 teksty przedłożone przez przedstawi­
ciela Klubu Wysokogórskiego (J. Nykę), za­
wierające wytyczne zmierzające: a) do ochro­
ny gór egzotycznych przed zaśmiecaniem 

przez coraz to liczniejsze wyprawy alpini­
styczne; b) do unormowania trybu nada­
wania nazw bezimiennym szczytom, co nie­
rzadko odbywa się ze szkodą dla natural­
ności kompleksowo pojętego krajobrazu gór­
skiego. Uczestnicy konferencji zwiedzili sie­
dzibę HS w Smokowcu oraz Muzeum 
TANAP w Łomnicy, odbyli też wycieczkę do 
Doliny Mięguszowieckiej, z uznaniem wypo­
wiadając się o walorach dydaktycznych 
„szlaku szkoleniowego" Jezioro Szczyrb-
skie — Stawy Hińczowe. Wycieczkę prowa­
dził pracownik naukowy TANAP, dr Aladar 
Marćek. 

Józef Nyka 

Listy do Redakcji 

STROJE P A Ń NA NARTACH 

W z w i ą z k u z u k a z a n i e m s i ę I I w y d a n i a w s p o m ­
n i e ń W a n d y G e n t i l - T i p p e n h a u e r , s p i s a n y c h p r z e z 
S t a n i s ł a w a Z i e l i ń s k i e g o , w k t ó r y m z o s t a ł o o p u s z ­
c z o n e n a z w i s k o w ł a ś c i w e j a u t o r k i , c h c i a ł b y m z w r ó ­
c i ć u w a g ę n a f o t o g r a f i ę n a o b w o l u c i e , r e p r o d u k o ­
w a n ą j u ż z r e s z t ą u p r z e d n i o . 

C h o ć w y d a w n i c t w o „ I s k r y " p i s z e : „ z d j ę c i e n a 
o b w o l u c i e W ł a d y s ł a w a W e r n e r a " , w r z e c z y w i s t o ś c i 
j ego a u t o r e m jes t S t a n i s ł a w B a r a b a s z , d y r e k t o r 
S z k o ł y P r z e m y s ł u D r z e w n e g o w Z a k o p a n e m w l a ­
t a c h 1901—1922 i j e d e n z t w ó r c ó w n a r c i a r s t w a p o l ­
s k i e g o . Z d j ę c i e to o d d a w n a m n i e i n t r y g o w a ł o , 
g d y ż ż a d n a f o t o g r a f i a z p i e r w s z y c h d n i n a r c i a r ­
s t w a n i e p o k a z u j e k o b i e t n a n a r t a c h w t a k i c h 
s t r o j a c h . W 1972 r . p r z e g l ą d a j ą c w Z a k o p a n e m u 
p a n i W a n d y B r a t k o w s k i e j , c ó r k i S t a n i s ł a w a B a r a ­
basza , a l b u m jego z d j ę ć , z n a l a z ł e m t a m f o t o g r a f i ę 
t y c h d w ó c h d a m n a n a r t a c h . P a n i B r a t k o w s k a b y ­
ł a ś w i a d k i e m w y k o n a n i a tego z d j ę c i a . O b i e p a n i e z 
f o t o g r a f i i p r z e b y w a ł y w ó w c z a s w Z a k o p a n e m , j a k 
b y ś m y d z i ś p o w i e d z i e l i —• n a z i m o w y c h w c z a s a c h . 
Z a p r a g n ę ł y m i e ć z d j ę c i e z i m o w e . N a i c h p r o ś b ę 
d y r e k t o r B a r a b a s z w y n i ó s ł n a r t y p r z e d d o m , p a n i e 
s t a n ę ł y n a n i c h , z d j ę c i e z o s t a ł o z r o b i o n e i n a r t y 
z o s t a ł y o d n i e s i o n e z p o w r o t e m . N a l e ż y w y r a z i ć ż a l , 
ż e t a k z a s ł u ż o n e w y d a w n i c t w o , k t ó r e w y d a ł o sze­
r e g c e n n y c h k s i ą ż e k g ó r s k i c h , n i e z a s i ę g n ę ł o n a 
t e m a t r e p r o d u k o w a n e g o z d j ę c i a o p i n i i z n a w c ó w 
i m i m o w o l i p r z y c z y n i a s i ę do r o z p o w s z e c h n i a n i a 
s f a ł s z o w a n e j h i s t o r i i . 

M i m o w i e l u z a s t r z e ż e ń w s t o s u n k u do k s i ą ż k i , 
o s t a tn ie je j s ł o w a z m u s z a j ą j e d n a k do m e l a n c h o ­
l i j n e j z a d u m y . 

Bolesław Chwaściński 

C H O Ć U P Ł Y N Ę Ł O P Ó Ł WIEKU 

P o d w u n a s t u l a t a c h w z n o w i o n o p o p u l a r n ą opo­
w i e ś ć o d a w n y c h ł a t a c h t a t e r n i c k i c h i t a t r z a ń s k o -
- r a t o w n i c z y c h , z a t y t u ł o w a n ą „ W s t r o n ę P y s z n e j " 
(zob . s. 140). W z n o w i o n o w n i e z m i e n i o n y m k s z t a ł ­
c ie , z a c h o w u j ą c w s z y s t k i e n i e ś c i s ł o ś c i i u r o c z e 
o m y ł k i p i e r w s z e g o w y d a n i a . Z n o w u w i ę c d o w i a ­
d u j ą s i ę c z y t e l n i c y , ż e n a j w i ę k s z y m t a t e r n i k i e m -
- s p o r t o w c e m p r z e d 1914 r o k i e m b y ł — Z a r u s k i , i ż e 
C h a ł u b i ń s k i „ o d k r y ł Z a k o p a n e " . M n i e j s z a o to. 
J e d n a k ż e g a w ę d a „ W s t r o n ę P y s z n e j " p o z o s t a n i e 
w p i ś m i e n n i c t w i e t a t r z a ń s k i m t a k s a m o , j a k p o ­
w i e ś c i J a l u K u r k a i j ego „ K s i ę g a T a t r " . I w ł a ś n i e 
d la tego m u s z ę w r ó c i ć do p e w n e g o z d a n i a , k t ó r e 
k r ą ż y o d l a t w ś r ó d l u d z i ź l e o b e z n a n y c h z f a k ­
t y c z n y m p r z e b i e g i e m g ł o ś n e g o i u t r w a l o n e g o w a n ­

n a ł a c h t a t r z a ń s k i c h w y p a d k u , a k t ó r e Z i e l i ń s k i 
z n o w u p o w t a r z a . R z e c z d o t y c z y do d z i ś n i e w y ­
t ł u m a c z o n e g o p r z e k o n y w a j ą c o w y p a d k u w D o l i n i e 
J a w o r o w e j w l e c i e 1925 r „ k i e d y to n i e m a l j e d n o ­
c z e ś n i e z m a r ł o t r o j e o s ó b : 12- le tn i c h ł o p i e c , s t a r s z y 
m ę ż c z y z n a i t a t e r n i k w s i l e w i e k u . Z i e l i ń s k i p i s z e : 
„ D l a Z a r u s k i e g o i O p p e n h e i m a j e d n o b y ł o p e w n e : 
t rze j t a t e r n i c y n i e p o w i n n i b y l i o p u s z c z a ć W a s s e r -
b e r g e r a i K a s z n i c ó w . " 

A n i b y d l a c z e g o ? S. K . Z a r e m b a , m ó j b r a t i j a 
(o nas t u , j a k w i a d o m o , c h o d z i ł o ) n i e b y l i ś m y a n i 
u c z e s t n i k a m i w y c i e c z k i K a s z n i c ó w , a n i n a w e t i c h 
p r z y g o d n y m i t o w a r z y s z a m i w ę d r ó w k i . A o k o l i c z ­
n o ś c i w c h o d z e n i a ś c i e ż k ą n a L o d o w ą P r z e ł ę c z (w 
n i e p o g o d z i e , j e d n a k ż e z p o c z ą t k i e m s i e r p n i a ) ż a d ­
ną , a l e to a b s o l u t n i e ż a d n ą m i a r ą n i e m o g ł y s u ­
g e r o w a ć m y ś l i , ż e z b l i ż a s i ę t r a g e d i a ś m i e r c i t r o j ­
ga o s ó b , w t y m n a s z e g o p r z y j a c i e l a , k t ó r y o f i a r o ­
w a ł s i ę t o w a r z y s z y ć K a s z n i c o m w i c h d r o d z e . 
P r a g n ę j e s z c z e p o d k r e ś l i ć t e n p o d s t a w o w y f a k t , 
p o n i e w a ż n i e p o c z u w a ł e m s i ę do ż a d n e j o b i e k t y w ­
nej w i n y a n i w ó w c z a s , p r z e d 48 l a t y , a n i n i e p o c z u ­
w a m s i ę d z i ś , j a k k o l w i e k ś m i e r ć p r z y j a c i e l a d o t k ­
n ę ł a m n i e b a r d z o g ł ę b o k o i p a m i ę ć o n i m jes t w e 
m n i e z a w s z e ż y w a . W y p a d k i e m w D o l i n i e J a w o r o ­
w e j w d n i u 3 s i e r p n i a 1925 r . z a j m o w a ł o s i ę m n ó s ­
t w o l u d z i , m n i e j l u b b a r d z i e j k o m p e t e n t n y c h (od 
p r o k u r a t o r a p o c z y n a j ą c ) — i o b a w i a m s i ę , ż e n a ­
d a l b ę d z i e s i ę z a j m o w a ć , p o n i e w a ż t r a g e d i a b y ł a 
i p o z o s t a n i e t a j e m n i c z a (na co Z i e l i ń s k i s ł u s z n i e 
z w r ó c i ł u w a g ę ) . A l e b y ł b y j u ż c h y b a czas , a b y do 
je j „ w i n o w a j c ó w " ( c h o ć b y w m i n i m a l n y m s topn iu ) 
p r z e s t a ć d o r z u c a ć „ t r z e c h t a t e r n i k ó w " , k t ó r z y z 
k a t a s t r o f ą w D o l i n i e J a w o r o w e j m i e l i t y l e w s p ó l ­
nego , co n i e p r z y m i e r z a j ą c z o f i a r a m i w y p a d k u k o ­
l e j o w e g o p r z y g o d n i z n i m i r o z m ó w c y , k t ó r z y w y ­
s i e d l i o p a r ę s t a c j i w c z e ś n i e j , n i m s i ę p o c i ą g w y -
k o l e i ł . 

Jan Alfred Szczepański 

SPOTKANIE NA ORLEJ PERCI 

W z w i ą z k u z l i s t e m J . A . S z c z e p a ń s k i e g o p r z y ­
p o m n i a ł a m i s i ę m o j a w ł a s n a p r z y g o d a z z e s z ł e g o 
l a t a . W p o c z ą t k u l i p c a w ę d r o w a ł e m O r l ą P e r c i ą w 
p r a w d z i w i e p s i ą p o g o d ę . O d d w ó c h d n i l a ł deszcz , 
c h w i l a m i z m i e s z a n y ze ś n i e g i e m . B y ł o z i m o , w 
s k a ł a c h h u l a ł w i a t r . W g ó r a c h ż y w e g o d u c h a . N a 
t a r a s a c h Z a m a r ł e j T u r n i p o s ł y s z a ł e m g d z i e ś z a so ­
b ą g ł o s y . S ą d z ą c , ż e to z ł u d z e n i e s p o w o d o w a n e 
w i a t r e m , p r z y s t a n ą ł e m : a l e n i e , b e z w ą t p i e n i a s z l i 
z a m n ą j a c y ś l u d z i e . N a K o z i e j P r z e ł ę c z y p o s t a ­
n o w i ł e m n a n i c h z a c z e k a ć . N a k r a w ę d z i n a d d r a ­
b i n k a m i p o k a z a ł s i ę c z ł o w i e k . U s ł y s z a ł e m w y r a ź n e 
s ł o w a : „ J e z u s , j a k s i ę t u o m s k n ę , to ś m i e r ć b l a -
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d a " . P r z y g o t o w a ł e m apa ra t , b y w s t r u g a c h d e s z c z u 
s f o t o g r a f o w a ć n a s t ę p n e g o z t o w a r z y s t w a . A l e n i k t 
w i ę c e j s i ę n i e p o j a w i ł . C z ł o w i e k n a t o m i a s t — m o ­
ż e 25-, m o ż e 30- le tn i m ę ż c z y z n a — z s z e d ł w s z c z e r ­
b ę p r z e ł ę c z y , w y r a ź n i e z a s k o c z o n y m o j ą o b e c n o ś ­
c ią . B y ł , p o d o b n i e j a k i j a c a ł k i e m p r z e m o c z o n y . 
S p y t a ł gdz ie jes t i j a k i s z c z y t m a p r z e d s o b ą ; gdy 
o d p o w i e d z i a ł e m — o d r a z u r u s z y ł d a l e j . P o b i e g ł e m 
za n i m p e r s w a d u j ą c , ż e jes t p o d l e , ż e b ę d z i e j e s z ­
cze g o r z e j , ż e d o ł ą c z ę s i ę do n i ego i z e j d z i e m y do 
P i ę c i u S t a w ó w l u b p ó j d z i e m y da le j r a z e m O r l ą 
P e r c i ą . N i e m i a ł o c h o t y do r o z m o w y a n i do t o w a ­
r z y s t w a . O d r a z u z a p ę d z i ł s i ę w ż ó ł t e z n a k i , n e r ­
w o w o z a w r ó c i ł i w ł a ś c i w y m j u ż s z l a k i e m p o g n a ł 
w K o z i e C z u b y . U m i e m c h o d z i ć w s k a l e s z y b k o 
i d o t r z y m a ł b y m m u k r o k u . P o m y ś l a ł e m j e d n a k , ż e 
d o p r o w a d z i to do w y ś c i g ó w , co w t y c h w a r u n k a c h 
b ę d z i e n i e b e z p i e c z n e d l a n a s o b u . S t r a c i ł e m go 
r y c h ł o z o c z u i z K o z i e j P r z e ł ę c z y z s z e d ł e m do 
P i ę c i u s t a w ó w . P r z y g o d a b y ł a w z a s a d z i e z a k o ń ­
c z o n a , n i e d a w a ł a m i o n a j e d n a k s p o k o j u . C z y 
m o j e r o z u m o w a n i e b y ł o p r a w i d ł o w e ? M o ż e p o w i ­
n i e n e m b y ł d z i a ł a ć o s t r ze j , m o ż e w z i ą ć j e g o m o ś c i a 
z a k o ł n i e r z i z a t r z y m a ć s i ł ą ? R o z m a w i a ł e m h a t e n 
t e m a t z p a r o m a z n a w c a m i s p r a w w y s o k o g ó r s k i c h . 
N i e m i e l i do m e j d e c y z j i z a s t r z e ż e ń . A l e c z y n i e 

m i e l i b y i c h t a k ż e w t e d y , g d y b y t u r y s t a s t r a c i ł ż y ­
c ie g d z i e ś w C z u b a c h l u b K o z i m W i e r c h u ? T e g o 
j u ż p e w i e n n i e j e s t e m . 

Józef Nyka 

P R O Ś B A UNIWERSYTETU P O Z N A Ń S K I E G O 
Z a k ł a d M o r f o l o g i i Z w i e r z ą t U n i w e r s y t e t u i m . A . 

M i c k i e w i c z a w P o z n a n i u p r o w a d z i s z e r o k o z a k r o ­
j o n e b a d a n i a n a d f a u n ą g l e b o w ą , g ł ó w n i e n a d r o z ­
t o c z a m i . N i e s t e t y m a m y o g r a n i c z o n e m o ż l i w o ś c i 
w y j a z d ó w z a g r a n i c ę i z d o b y w a n i a m a t e r i a ł ó w d o 
c e l ó w p o r ó w n a w c z y c h i b a d a ń . C z y n i e b y ł o b y 
w i ę c m o ż l i w e z b i e r a n i e t a k i c h m a t e r i a ł ó w p r z e z 
c z ł o n k ó w w y p r a w K W ? J e s t to p r a c a c z y s t o m e ­
c h a n i c z n a i n i e z a b i e r a d u ż o c z a s u . P o l e g a o n a n a 
p r z e s i e w a n i u w o k r e ś l o n y c h ś r o d o w i s k a c h p e w n e j 
i l o ś c i ś c i ó ł k i i g l e b y i z a l a n i u a l k o h o l e m p r z e s i e ­
w u w w o r e c z k a c h z p l a s t y k u . P o t r z e b n e p r z y b o r y 
i i n s t r u k c j e z o s t a ł y b y p r z e z nas d o s t a r c z o n e . W 
k i l k u p r z y p a d k a c h o t r z y m a l i ś m y w t e n s p o s ó b (np. 
o d doc . J e r z e g o M i c h e j d y ) c e n n e m a t e r i a ł y , k t ó r e 
j u ż c z ę ś c i o w o z o s t a ł y o p r a c o w a n e i o p u b l i k o w a n e . 
B y l i b y ś m y b a r d z o w d z i ę c z n i z a p o d o b n ą p o m o c . 

N a s z a d r e s : I n s t y t u t B i o l o g i i Z a k ł a d M o r f o l o g i i 
Z w i e r z ą t , u l . F r e d r y 10, 61-701 P o z n a ń . 

Prof. dr Jan Rafalski. 

W s k r ó c i e 

• K a r i e r ę a l p i n i s t y c z n ą k r ó l a 
B e l g i i A l b e r t a I o m a w i a J e a n 
P i e r a r d w k w a r t a l n y m z e s z y c i e 
„ D i e A l p e n " 11/1973. W s p i n a ł s i ę 
o n b a r d z o d u ż o , do V s t o p n i a 
t r u d n o ś c i w ł ą c z n i e , p r z e s z e d ł m . 
i n . p o ł u d n i o w ą ś c i a n ę M a r m o l a t y 
(1908). Z g i n ą ł w s k a ł k a c h M a r c h e -
- l e s - D a m e s w o k o l i c y N a m u r w 
l u t y m 1934 r . A u t o r p r z y p o m i n a 
p i ę k n ą p o s t a w ę A l b e r t a I j a k o 
w o d z a w c z a s i e w o j n y 1914—18. 

• W A u s t r i i z m a r ł w w i e k u 84 
l a t J ó r g S t e i n e r , k t ó r y w 1909 r. 
w r a z z b r a t e m F r a n z e m j a k o 
p i e r w s z y p o k o n a ł p o ł u d n i o w ą 
ś c i a n ę D a c h s t e i n u . M i a ł w s w o i m 
d o r o b k u 35 p i e r w s z y c h w e j ś ć . 

• J a k o w k ł a d k a do „ O e s t e r r e i -
c h i s c h e A l p e n z e i t u n g " u k a z a ł a s i ę 
l i s t a c z ł o n k ó w e k s l u z y w n e g o O e -
s t e r r e i c h i s c h e r A l p e n k l u b . W ś r ó d 
o g ó ł e m 190 n a z w i s k m o ż n a z n a ­
l e ź ć t a k z n a n e , j a k P a u l B a u e r , 
G U n t e r O . D y h r e n f u r t h , A n d e r l 
H e c k m a i r , D o m e n i c o R u d a t i s , 
H e r b e r t T i c h y , L o u i s T r e n k e r , 
F r i t z H e r m a n n W i e s n e r i w i e l u 
i n n y c h . 

• L a t e m 1972 r. o t w a r t o w 
C h a m o n i x b i u r o i n f o r m a c j i a l p i n i ­
s t y c z n e j „ O f f i c e de l a H a u t e 
M o n t a g n e " , k t ó r y m k i e r u j e A n d r e 
C o n t a m i n e . U d z i e l a o n o i n f o r m a ­

c j i o g ó r a c h c a ł e g o ś w i a t a , p r o ­
w a d z i t e ż e w i d e n c j ę t r u d n i e j s z y c h 
w e j ś ć w A l p a c h . 

• W w y n i k u s t a r a ń T o n i e g o 
H i e b e l e r a d o s z ł o do w y m i a n y g r u p 
a l p i n i s t ó w m i ę d z y Z w i ą z k i e m R a ­
d z i e c k i m i N R F . 16 -osobowa g r u ­
p a r a d z i e c k a s p ę d z i ł a 3 t y g o d n i e 
n a n a r t a c h w A l p a c h B a w a r s k i c h . 

A l p i n i ś c i z a c h o d n i o n i e m i e c c y , z o r ­
g a n i z o w a n i p r z e z B e r g - u n d 
S k i s c h u l e des D A V , w y j e c h a l i w 
K a u k a z w p o ł o w i e l i p c a 1973 r . 
D z i a ł a c z e D A V w i ą ż ą z t y m k o n ­
t a k t e m d u ż e n a d z i e j e n a p r z y s z ­
ł o ś ć . 

• I I I z i m o w e g o p r z e j ś c i a p ó ł ­
n o c n e j ś c i a n y E i g e r u d r o g ą k l a ­
s y c z n ą d o k o n a l i w d n i a c h 7—12 
s t y c z n i a S z w a j c a r z y H a n s v o n 
K a n e l i H a n s j ó r g M u l l e r . W s p i n a ­
l i s i ę — j a k poda j e „ A l p i n i s m u s " 
4/1973 — ze z d w o j o n ą o s t r o ż n o ś c i ą , 
w i e d z i e l i b o w i e m , ż e w r a z i e w y ­
p a d k u d w ó j k a jes t w tej ś c i a n i e 
b e z r a d n a . 

• H i s z p a ń s k i C l u b E x c u r s i o n i s t a 
de G r a c i a z B a r c e l o n y w y s ł a ł l a ­
t e m 1972 r . w y p r a w ę w r e j o n A l -
p a m a y o . D o k o n a ł a o n a p i e r w s z e g o 
w e j ś c i a h i s z p a ń s k i e g o n a p ó ł n o c ­
n y w i e r z c h o ł e k t ego s z c z y t u 
(5950 m ) , z d o b y ł a t e ż k i l k a i n ­
n y c h s z c z y t ó w i ś c i a n ( c z ę ś c i o w o 
p i e r w s z e w e j ś c i a ) . 

• E k i p a h i s z p a ń s k a , z o r g a n i z o ­
w a n a p r z e z F e d e r a c i ó n V a l e n c i a , 
d o k o n a ł a w p o c z ą t k u u b i e g ł e g o 
r o k u p r z e j ś c i a d r o g i F r a n c u z ó w 
n a p o ł u d n i o w e j ś c i a n i e A c o n c a g u a 
(9 d n i , 8 b i w a k ó w ) . Z d o b y t o t e ż 
k i l k a i n n y c h s z c z y t ó w (2 p i e r w s z e 
w e j ś c i a n a w i e r z c h o ł k i , n o w e d r o ­
g i ) . Annuario FEM 1972 s. 117. 

• „ S u i m o n t i d e l L a z i s t a n " , to 
t y t u ł a r t y k u ł u w „ R i y i s t a M e n s i l e 
d e l C A I " 3/1973. M a p a , c i e k a w e 
n o t a t k i b i b l i o g r a f i c z n e i h i s t o r y c z -
n o - e k s p l o r a c y j n e ( m . i n . o p o l ­
s k i e j w y p r a w i e w A i t i p a r m a k ) . 

• 13 l u t e g o 1973 o d b y ł o s i ę 
o t w a r c i e 30-osobowej „ A u s t r i a n -

- H u t " (4790 m) n a s t o k a c h M o u n t . 
K e n y a , z b u d o w a n e j p r z e z M o u n -
t a i n e e r i n g C l u b o f K e n y a z a p i e ­
n i ą d z e z e b r a n e w A u s t r i i p r z e z 
M a r c u s a S c h m u c k a . 

• W s i e r p n i u 1973 r . u k a z a ł a 
s i ę b r o s z u r k a U I A A z a w i e r a j ą c a 
z b i ó r p r z e p i s ó w co do s k a l i t r u d ­
n o ś c i i z a s a d k o n s t r u o w a n i a o p i ­
s ó w d r ó g . 

# M a ł a w y p r a w a t y r o l s k a p r z e ­
s z ł a w c z e r w c u 1973 r . z a c h o d n i ą 
ś c i a n ę M i r S a m i r w H i n d u k u s z u 
(6059 m) — d r o g ą o t r u d n o ­
ś c i a c h V I — . 

0 O p i ę k n y c h w y n i k a c h z a m e l ­
d o w a ł a z a k o p i a ń s k a w y p r a w a w 
A n d y P e r u w i a ń s k i e . Z d o b y ł a o n a 
k i l k a 6 - t y s i ę c z n i k ó w (w t y m A l -
p a m a y o i S a l c a n t a y ) , d o k o n a ł a 
t e ż I I p r z e j ś c i a t r z e c i e j co d o 
g ł ę b o k o ś c i j a s k i n i A m e r y k i , R a -
c a s m a r c a . 

DZIĘKUJEMY 

D o p o ł o w y s i e r p n i a p o z d r o w i e ­
n i a d l a „ T a t e r n i k a " n a d e s ł a l i : 
J a n i n a Z y g a d l e w i c z z K a u k a z u , 
J a d w i g a i L e c h W r ó b l e w s c y z 
A l p A u s t r i a c k i c h , T a d e u s z R e w a j 
i o b ó z s z c z e c i ń s k i s p o d G r o s s -
g l o c k n e r a , e k i p a j a d ą c a p o d P i k 
K o m m u n i z m a z D ż i r g i t a l u , h i s z ­
p a ń s k a w y p r a w a n a G r e n l a n d i ę 
( Jo rge P o n s ) , w y p r a w a z a k o ­
p i a ń s k a w A n d y z L i m y , w y p r a ­
w a A K G z G l i w i c do S p l u g a d e l ­
i a P r ę t a (4 u c z e s t n i c y o s i ą g n ę l i 
d n o ! ) , w y p r a w y w H i n d u k u s z — 
K l u b u T a t r z a ń s k i e g o P T T K z 
K r a k o w a (z K a b u l u ) o r a z S K T 
P T T K z W a r s z a w y (z F a j z a b a -
du ) , K a z i m i e r z G ł a z e k z K a u k a z u 
J e r z y K o ź m i ń s k i z A l p i A n d r z e j 
K u ś z F o g a r a s z y . 

143 http://pza.org.pl



Taternik 
ORGAN KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO 
POŚWIĘCONY SPRAWOM TATERNICTWA, 
ALPINIZMU I SPELEOLOGII 

Redaktor: Józef Nyka 
00-750 Warszawa, ul. Nowosielecka 20 m. 18 
Te!. 41-07-87 

Zastępca redaktora: Jan Staszel 
Warszawa, ul. Franciszkańska 14a, m. 7 

Komitet Redakcyjny: Ryszard Gradziński, 
Władysław Manduk, Ryszard W. Schramm, 
Jan Alfred Szczepański i Piotr Żółtowski 

Redaktor graficzny: Wojciech Ziembiński 

Adres Redakcji: 
00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 1 p. 47 
Tel. 25-40-41 w. 76 

Adres Klubu Wysokogórskiego: 
00-010 Warszawa, ul. Sienkiewicza 12 p. 439 
Tel. 26-69-56 

WARUNKI PRENUMERATY: 

Cena numeru: 10 z ł . Cena prenumeraty krajowej: 
półrocznie — zł 20, rocznie zł 40. 

instytucje państwowe i spo łeczne, z a k ł a d y pracy, 
szkoły itp. m o g ą z a m a w i a ć prenumeratę wy łączn ie 
w miejscowych o d d z i a ł a c h i delegaturach „ P r a s a -
K s i ą ż k a - Ruch" — w terminie do 25 l istopada na 
rok następny. 

Prenumeratorzy indywidualni m o g ą o p ł a c a ć prenu­
meratę w urzędach pocztowych i u listonoszy, lub 
dokonywać w p ł a t ng konto PKO nr 1-6-100020 — Cen­
trala Ko lportażu Prasy i Wydawnictw „ P r a s a - K s i ą ż ­
ka - Ruch", 00-958 Warszawa, ul . Towarowa 28 (w ter­
minie do dnia 10 m i e s i ą c a p o p r z e d z a j ą c e g o okres 
prenumeraty). 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za g r a n i c ę , która 
jest o 40D/o droższa od prenumeraty krajowej, przyj­
muje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych 
„ P r a s a - K s i ą ż k a - Ruch", 00-840 Warszawa, ul . Wro­
nia 23, konto PKO nr 1-6-100024. 

S p r z e d a ż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych 
prowadzi na uprzednie pisemne z a m ó w i e n i a Centrala 
Ko lportażu Prasy i Wydawnictw „ P r a s a - K s i ą ż k a -
R u c h " , 00-958 Warszawa, u l . Towarowa 28. 

Numer indeksowy pisma: 38001. 

WYDAWCA: 

RSW „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " — Wydawnictwo „ P r a s a 
M ł o d z i e ż o w a i Sportowa", 00-679 Warszawa, u l . W i l ­
cza 46. Telefon Dyrektora: 28-09-73, D z i a ł u Wydawni­
czego — 29-35-52. Biura O g ł o s z e ń : 00-033 Warszawa, 
u l . G ó r s k i e g o 7, telefon 26-75-39. Cena o g ł o s z e n i a : 
1 cm' 15 z ł . 

Druk: PZG RSW „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " , Warszawa 
u l . Smolna 10/12. Zam. 1179. N a k ł a d 5542 egz. R-81. 

Revue du Club Polonais de Haute Montagne 
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CENA ZŁ 10,-

Fragmenty zdjęcia z r. 1822 (omówienie na ss. 118-123). U góry - Dolina Pięciu Stawów 
Polskich, u dołu - część Tatr Słowackich z Gierlachem pośrodku. Z uwagi na przeczernienie 
rysunku i starcie powierzchni, niektóre arkusze mapy sq bardzo trudne do zreprodukowania 
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